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ZM ARTWYCHWSTANIE] "7 


Najstraszniejsza godzina Kal-| 
warii była zarazem świtem cad 
zbawienia. Ukrzyżowanie Chrystu- 


sa nie było końcem,  Jegc 
władania. I gdy nieprzyja-Ę 
ciele Boga starali się ukryć wj 


grobie ciało Zbawiciela, spotkała 
ich klęska. Grób ich pokonał. 


Uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego jest nie tylko świętem 
religijnym, ałe i świętem naro- 
dowym. Albowiem wiara w zmart- 
wychwstanie jest częścią naszego 
katechizmu narodowego. Na cier- 
nistej i krwawej drodze naszego 
bytu państwowego byliśmy już 
nieraz uważani za zmarłych, ale 
że nigdy siebie za zmarłych nie 
uważaliśmy, dlatego zawsze po 
tym przychodziło — zmartwych- 
wstanie. 

Dnia 7 października 1939 roku 
H:tler w mowie swej w Gdańsku 
obiewszcza, że Polska raz na zaw- 
sze jest wykreślona z mapy Euro- 
py. Hitler podobnie, jak Neron 
przeszedł na kształt burzy i za- 
padł w nicość, a Polska żyje i od- 
radza sę. W słowach pras'arej 
pieśni welkanocnej: 


„Piekielne moce zwojował, 
Nieprzyjaciół podeptał, 
Nad nędznymi się zlitował*, 


styszeliśmy zawsze zapowiedź 
triumfu i zwycięstwa sprawiedli- 
wości nad przemocą, dobra nad 
złem, a w głosach dzwonów rezu- 
rekcyjnych słyszeliśmy nadzieję 
naszej lepszej przyszłości. 
Wierzymy, że z bólu, krwi i 
łez okecnego pokolenia wyrośnie 
wielkość Narodu Polskiego. 
Naszym rodakom poza granica- 
mi naszej Ojczyzny składam w 
dniu Zmartwychwstania Pańskie- 
go serdeczne życzenia błogosła- 
wieństwa Bożego i szczęśliwego 
powrotu do um'łowanego kraju. 


Ks. Zygmunt Kaczyński 


Przeszły tylko dwa lata.. Była 
dzś w osna — pachnąca śweżym zapa- 
chem pól — śpewająca szmerem stru- 


myxsów. Lecz o:a By-a Ziemia choć go- 
śc nna, daleki był jeszcze com rodzinny. 
Marzylśmy ty.ko, że muże za rok ob- 
choijzć będzieny Sw eta W eikanocy 
choćby na skrawku naszej ziem, 


I mnął rok i jakeż zmiany! Wolny 
już był krzj. wo.ny był dom nasz. W 
przeddz eń Zmartwydhwstana Bożego 


my zmartchwychwstai śmy. 

Pam'ętną byla ta Wie.kanoc 1945 ro- 
ku dia Żołnerza I Armi Wojska Pol- 
sk'ego. 

Kołobrzeg był zdobyty. Polska znów 
była nad Bałtykem, Nad zatoką szcze- 
cińską stały polsk e straże. Wolny był 
kraj, Wolae już zieme co przez wek: 
jęcząc w nemeickej miewol czekały 
zmartwychwstan a, 

Upojony zwycięstwem żołnerz odpo- 


czywał po znoju bitew. Hen, za nami 
na zawsze zostal koledzy — bohatero- 
wie walk o polske morze. Ccho szu- 


miały im w.erzby pieśń o Woinej Oj- 
czyźt:e, Spoczywal: w polskej zemi — 
na której ne było  niemiecx'ego na- 
jeźdźcy, 

Wypoczywał żołn'erz i gotował sę do 
zadania cstaliecznego ciosu  najeżdźcy. 
Była w'osna Rozkwitły drzewa, zaz:e;e- 
nły sę lasy, Opuszczona zema czekała 
go podarza — który by ją zzorał ; ob: ał 
A gospodarz wrócił. Wrócił polski chłop 
na odw eczne pastowske zemie, Nie 
nosi on zgrzednei koszul jak przed 800 
laty — lecz w piersi jego biło to samo 
gorące serce po:skie, Wrócł na swoją 
zemę — gospodarz. 


czapce. Zakw'tły na ulicach m'asteczek 
i ws- Zachodniego Pomorza b ało-czer- 
wone sztandary, Młody żołn erz demo- 


Polak — w sza- 
rym mundurze — ze znak em *orła na wypłynął uśm ech radości, 


| 


mie, zaieży w dużej merze od tego czy 
obsane zostaną odzyskane pola, 

Zmobilizowano słę poc'ągową i 
rzędz a, zebrano nasona, I oto po tylu 
setkach lat znów lemiesz poisk ego płu- 
ga wrzynał się w z'emę pomorską. Za- 
huczały niemieck e traktory prowadzo- 
me pewną ręką żołnerza. W zaorade 
sk by padało ziarno, Był to prawdzwy, 
siew przyszłości. Żołn erze siali ne tyl-: 
ko chleb dia wszystk ch osadników. Tu. 
sano przyszłość narodu ' moc państwa 
po!'skiego, 

Na wielu polach zakopano w zemię 
skrzynki z listem żołaerzy do przy- 
szłych osadn ków, W .iistach tych wzy- 
wano pion erów by starannie zebrai: to, 


| 


na-| by — w przeczuc'u 


l 


co zostało zasane krwią ! potem żołnie- : 


rza. 

W tym właśnie nawale pnac rolnych 
madeszły Śwęta Wielkanocne, 

Były to zaste święta  Zmartwych- 
wstania, Bo nie tylko Chrystus zmar- 
twychwztał leez znar.wychwstała 
nasza. Ojczyzma. Zebraliśmy jajka, 
„specjal śc”” ozdobil je 
p'sankami. Ksiądz kpt. Dudək, kapelaan 
dywzj. poświęc ł „orzynies one mu po- 
trawy. Uroczyscie wypadiy ucty świa:e- 
czne w kompaniach. Jak jedna w'elka 
rodzina siedzeii żoła erze przy Sw'gco- 
nym. 

Ne zapomniano także o rannych ko! e- 
gach, Ze wszystkich jednostek poje- 
chały delegacje do szpital by odwiedz ć 
rannych bohaterów. Zawieźżl śmy ze so- 
bą p'ękne dary. Popłakal się chłop ska, 


jak! którzy wkrótce meli przybyć na te z'e- 


P echota nadeszła do brzegu Odry, Z 
tamtej strony co caw.la biys«  rawiet 
oświetlał rzekę. To zdenerwowanie SZzwa- 
tego co miało na- 
stąp é — pilne strzegli przeprawy, Zdję< 
to z wozów dawno przygotowane słupy 
gran czde — by przediem nż ruszymy, 
w gląb terytorium ustalić zdobyte ziemie. 
I pod osłoną nocy—pierwszy raz od W e- 
ków stanęły nad Odrą biało- czerwone 


į słupy: 
To była pamiętna noc — 16 kw eta 
Noc natarca — noc forsowania Odry- 


N kt nie spał, Saperzy gorączkowo poda 
wozil! promy i tratwy, Ne spały bata 
lony piechoty przyczajone w aadbrze= 
żnym iesie — gotowe do skoku, Ne spa- 
li obserwatorzy: Czuwały sztaby. A do- 
wódcy pochyleni nad mapami omaw alt 


szczegóły otrzymanego rozkazu. 


Ciężkie i duszae było pow etrze — nan 
elektryzowana atmosfera, Wszystko Cze 


| kało. I oto już szarzało — gdy powem 


patrząc na siebe. Na zboiałe usta żoł- | 
nierzy — na wdok kolegów z jednosiki: 


Tu kuła sę 


siła i moc braterstwa broni. Z tym ran- 
nym żołnierzem w dmu  Zmartwych- 
wstan a było serce Na:odu. A po po- 


kratycznej Polski czynem udowodnił że | wroce do oddziału nejednemu się łza 


jest synem ludu. Ne tylko zdobył zie- 
mię lecz ją į zagospodarował. 

Olbrzym obszar Zachodniego Pomo- 
rza opuszczony był przez Nemców. Pu- 
stkowiem wały wsie i masteczka, Cze- 
ksły pracowitych rąk pola Pomorza. 

A tam w tyle był zniszczony, głcdny 
kraj. 

W tej cężkej chwli znów stanął na 
posterunku żołnierz polsk!, 

W przerwe miedzy krwawymi boia- 
mi Wojsko Poisk e rozpoczęło gospodar- 
kę na odzyskanych zemach. „Zemio 
Polska — zdobyliśmy c'ę mieczem 
zaotreny pługem' — oto haso, które 
mobilizowało wszystk'ch do pracy. Ja- 


snym było, że los przysziych osadników, 


e TRAN À TIOGA 


w oczach zakręciła, gdy wspomniał 
dom rodzinny, Długo jeszcze w nocy 
szeptali do siebie żołn erze. 

A ci z nas, którzy 
frontowej — ma pozycji — nad brze- 
gem zatok szczecińskiej — patrzyli w 
gi tąb kraju wroga. Patrzył! * myśleii 
już nedługo. I rzeczywiście długo to 
już nie trwało, Wkrótce po śwętach — 
właśn'e rok mija od tej chwli — ru- 
szyliśmy ku Odrze dla koncentracji 


trze przec eły nagle ogn'ste błyskaw cea 
Rczlzgł się św st i szum, a potem wy” 


al buchy na lewym brzegu, „Kat'usze" zad 
przepiękidym: | grały dając poczalez ogórnemu przygo- 


towaniu artyleryjskiemu, Zagrzm aly 
dz ała, batere, brygady 1 pułk. Tysią- 
ce luf biło w n'em ecki brzeg. Już true 
dno było- rozróżnić huk  pojedyczych 
dzał Jeden n eprzerwany, sza.on 
: grzmot. Z początku N emcy odpoWw'aa 
dal, lecz po godzine zupełnie zamilkli, 

Nad Odrą zaw sły nasze sziurmowce. 
Ciężke czołg i działa samob'jae beze 
pośredn m ogniem rozb jały bunkry n€- 
mecke na iewym brzegu. 

Piechota rozpoczęła przeprawę. Z tego 
miejsca — do B?ri na by:o 100 km. Było 
to prawdz'we święto zmaritwychwsta= 
nia lużzkości — Wielkanoc 1345. 

Froatowy poeta =- żołnerz tak p'sał 


lw tych dniach: 


stali na warcie. 


przed ostatecznym szturmem na Berla. ` 
Nadeszła długo oczek wana chwi'a, 
Wiosenne kw etnaiowa noc — przery- 
wana od czasu do czasu serią RKM-u: Z 
nad Odrv unos ła się grstą muzla. W mgle 
tej tonęły nadbrzeżne łąki, 


Czytelnikom w kraju i na obczyźnie — wesołego „Alleluju” 


Stroskanym matkom, żonom i opuszczonym dzieciom — 


następnych 


świąt w gronie najbliższych — życzy 


REDAKCJA „REPATRIANTA* 


lasy i poia. 


| dni 


„Cężko chrzęszczą czołgi i terkoczą 
dz ała, 

Jak pluton psów gończych — smukłow 
'.szyich chartów, 

I oto procesja w dzeń Welkiej N ea 
dzieii 

Sun e przez całą Polskę, jak przez ko- 
ścelną nawę. | 

Z Warszawy na Szczecin, ze Szczęci= 
na na Berln. 

Taka jest nasza 
Św ąteczna odprawa”, 

Taką była pierwsza 
nierza poisk ego 
Polsce. 


W'elkanoc i taka 


Wielkanoc żołe 
w  Zmartwychwstałej 


* 


Nadeszły drugie Św'ęta 
w woóo.ne! Polsce: 
Przebrzm ały huk! dzał, przestały płos 


W elkanocy, 


nąć wsie i m asta, 
Nad zachodnią gran cą stoi żołnierz 
poisk. 


Dzś. w okrese Śwąt nie przygoto- 
wywuje się do walki orężnej. Zeszło» 
roczne zwycęsiwo położyło kres wyśce 
gowi krw! i żelaza. 

Rozpoczął sę wyścg pracy, 

Żołnierz Polsk tym razem staje w 
pierwszym szeregu. W rozpoczętej akcj: 
siewnej poszczególne jednos*'k' oddają 
na usługi roln ka swój sprzęt, kon'e o- 
farowują zarno Wojsko bierze czyn- 
iny udzał w zagospodarowaniu kraju, 
by utrwai ć to co zostało wywaiczoae, 

l pizy św.gietznyjn, sto-e, "ZASR0Ą 
roln cy ! ci od pługa e w mundurach 
i wspom nać będą na pewno mnicne 
W eikanocy spędzone przy huku 


„dział i błysku rak et. 


por. St. M erzwa, 
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Str. 2 


Opowieść Wielkanocna 


„We wtorek rano przyszło rozporządze- 
nie, aby cala ludaość ws zebrała sę na 


placu ó godz. 10-ej, 
Ścągal powoli >` nechętnie, podejrze 
wając nową jakąś 


miecką Przybyły z gmny wójt — opa-i 


słe, jak weprz nemczysko niec erpl we 
spoglądał na zegarek, mrucząc pod no- 
sem -przekieństwa, Stojący obox soltys— 
zaprzanec usłużne pochylał sę w ¿ego 


" o A 
RE P A FPR-"T 


Na dwa dn przed W'elkanocą przyje- 
już od kilku dn: —  spragneni nowej 
prasy, w adomości z Warszawy, łącznoś- 
c! z partą, 

Krystyna, jak zwykle ze swom: spo= 
kojnym wyglądem, oczami newnnej 


stronę interesując sę co n epoki Aa dziewczynki i uśm echem, na który m- 


tarza. 

— Bydło! Jeszcze nie nauczyli się sza- 
cunku dla nas. Trzeba, by im przypom- 
nieć, że władza niemiecka nie lubi żar- 
tować. 

— Tak. tak — potakiwał skwapliw e 
sołtys, — Opeszal są, n echętn.. 

— Führer za dobry jest dla was—pero- 
rował wójt, — Rozpuściiśce sę, Już 
pół godziny minęło od wyznaczonego 
czasu, a przyszło tylko parę starych bab. 

Powol' jednak plac począł sę zapel- 


n'ać, Patrząc n'edobrym- oczyma na 
wypiety brzuch „herr Vogta” ludzie 
zbjali sę w gromadę byle dalej od 


m ejsca, - gdze w dn'ała jego ovasła f- 
gura, + +` 

Gdy wszyscy zebrali się, N'emiec otarł 
spocone czoło (dzeń był nadpodzw go- 
rącyy i: szepnął coś sołtysow'.. Ten wy- 
prostował sę i zawołał: 

— Słuchajcie, Pan wójt będzie teraz 


mówił, Ja będę tłumaczył, Żeby c'cho 
było, jak mak em... 
— Nasz wielki Führer — rozpoczął 


wójt, gdzieś z przepaścistego brzucha 
pochodzącym głosem — troszcząc sę 0 
wasze dobro,.. (Zgromadzeni obrzucili się 
spojrzen am. m lcząco) pozwoił na św'ę- 
ta 'Welkanocne otworzyć kościół i od- 
pnaw'ć nabożeństwo. Przyjedzie ksądz 
1... bar $ . 

Długo, długo mów:ł wójt rozpływając 
się w. pochwałach dla „dobrego” Führe- 
ra 


Wiadomość poruszyła "wszystk ch, Po-k 
częto frącać się łokc am! i szeptać żywo 
między sobą, Wójt uśmiechnął sę za-j 


dowolony. 
Rozchodz li sę do domów gwarn'e. 


— Słyszel'śta? — mówła przejętym: 
szeptem. baba.tego Wojciecha, co gdz eśg. 
pracuje —Ë 
Nie takie już złe Nemcy, k'ej pamęta-g f 


w Niemczech na „werku” 


jom, że-to-W ekanoc. 


Wysok', barczysty chłop 


potym wystrzelal'? .Ne może być, żeby 
Niemiet taki dobry był, Cosk w temj 
jest. - 

Poszły spory. Ktoś rzuch: 


— A może ojca w karego wypuszczom 5 


Wszyscy zamilkli. Jak żywa stanęła imi 
przed oczyma postać 
Wspomn'eli jego oblicze surowe 1 maje-; 


statyczne, gdy Niemcy pod konwojemą 


gnali. go, popychając t  poszturchując,| 
jego błogosław eństwa szeptane płaczą-| 
cym przy drodze babom, 


mych wsi. Cżba była taka, że jeden dru- 
g'emu prosto w kark dyszał tchnien emil 
gorącym i cężkim, Oczy były zwrócone 
na ołtarz I z najpęcem oczek wano 
pojaw'eńa się. księdza, Nikt nic ne mó- 
wł i ciszą stała się w koścele pełna na- 
prężenia. ` 

Zadźwęczał dzwonek u ołtarza, Tłum 
zakołysał sę. 

Rozczarowanie odbiła się na twarzach. 
Ksądz był nie ten, inny, obcy, 

Lecz, gdy popłyneły dźwęk' organów, 
dawno n esłychane ! takie słodkie, otwar 
ły się.serca. ludzk'e dając się pochłonąć 
uroczygtej chwl. Łzy ceurk'em płynęły 
Z OCZY"... : e 
Niewola; c'erp'enie, wszystko -przeżyte 
pozostało za wortami kośc einymt, Tylko 
gdy popłynęły dźwęk! „Wesoły nam 
dz eń dziś nastał“... ryk poszedł chłop- 
ski * płaeź: babski, - 

— Wesoły:. O Chryste Panie! Niewol- 
nikami my. Zwierzyna goniona. Toś Wi- 
sła słona od łez ludzkich, | 

Skończyło sę nabożeństwo t poczęto 
oczekiwać pojawiena s'e ks ędza na am- 
bone, W tych dn'ach ciężkch kedy był 
jeszcze z n'mi ojcec w'kary, z ambony 
szły słowa otuchy dodające sercom mę- 
stwa i wytrzymałość. I oto dzś znowu 
usłyszą- Słowo Boże i czerpać z nego 
będą spragn onym! sercam: warę i pe- 


wność, że zwycęży spraw edliwość moce 


<c'emne. 


pok-wał wę 
odpowiedzi głową i wycedzł przez zęby:$. 
— Radujta sę baby, radujta, Będz'etag 
potym płakać, Słyszel'śta, jak w Małejj 
Wólce zebrali wszystkch do kośc'oła, a$ 


duszpasterza.5 


— Dałby ta Bóg — westchnęła któraś.k 

a 5 mocy, Welkość swą czerpie on w wel- 
Kośc ół zapełniony był wiernymi poġ 
brzeg'. Zebrali się wszyscy z okol'cz-§ 


mowol! nawet SS-owcy mus eli się „od- 
śmechnąć' — zmylła czujność . „czar- 
nych' i „granatowych na dworcach — 
przyw:'ozła nam pełen koszyk literatu- 
ry, napraw'one Colty, trochę amunicj' 
(odczuwalśmy wtedy dotklwie brak 
sódemek) jednocześnie poleceae: (w 
noc przed W elkanocą z W'elk'ej Soboty 
na N'edzelę) nasz oddzał AL wespół z 
oddziałem Mikołaja ma przejąć zrzut. 
M ejsce zrzutu było za Bugiem — m e- 
lśmy zaraz wyruszyć, by połączyć sę z 
M kołajem, 

Była piękna, kwietn'owa noc „party- 
zancka”, bo bez księżyca. Gęs'ego * po- 
cchu wyszliśmy z lasu. Z przodu i bo- 
ków ubezp eczenie, a reszta nas z „tabo- 
ram, Szliśmy bezszelestne w stronę 
nadbużańskich łąk, nas'ąknętych zapa- 
chem wody i św eżości, nog grzęzły po 
kolana, Uczuce dumy oganniało zawsze, 
gdy wychodzi śmy z lasu na otwartą 
przestrzeń: Czul'śmy s'ę wtedy prawdz - 
wymi panam' naszej zemi, dumni z jej 
pekna, niezwyc ężoności, dumni z tego, 
że jej bron my, Łąkami podeszli śmy do 
promu. 
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w szeregach partyzaniki 


nespodziankę n e-f chała do Nas Krysa, Oczek wai śmy jej- 
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Był n'e strzeżony, Ostrożnie ! szybko | 


władowal śmy sę nań. Bug szeroki . bu- į 


rzlwy w tym miejscu, szum a radośmie 
i trochę tajemn czo. | 

M:szerowal śmy w'oskam: Nie trzeba, 
było wcale pukać do ok en, psy szczeka- 
nem obwieszczały całej wosce nasze 
przybyce, Chłopi wta: mas radośne, 
szybko informowal- o tym, co sę dz'ało 
po ws ach, 

— Z naszym sołtysem, poruczniku, 
potrzeba jak najprędzej załatw ć. Wczo- 
raj u niego byli ' pil żandarmi, Sprać 
go, jak psa, f postraszyć! 

— Poruczn ku, chłopcy, do mleka, do 
mnie na kluski z mlek em, do rana zdą- 
życe, zajdziece. I radz, n eradz: p'jemy | 
w pośp echu mieko. | 

Porucznk  zapsuje sprawę sołtysa, .: 
nasz lakarz udz ela szybko porady i le- 
karstw, Nierzadko w czas'e przemarszu 
staje sę dowódcą, sędzą t godzi powa- | 
śnione małżeństwa, Nad ranem docho- j 
dzzmy do zabużańsk ch lasów, Kawk' 
w tają nas przerażźlwym krzyk em, der- 
kacz czuli sę do swej małżonki las roz- 
brzmiewa w osną. Rozb jamy obóz i cze- 
kamy Mkołaja, To nasz pierwszy zrzut: 


„Zwązek Radzieck, Armia Czerwona 
przychodzą nam z pomocą, — mów: do- 
wódca — przysyłają broń i amun'cję! 


Nie wolno nam zmarnować ani jednej 
sztuk). Trzeba śledzić za spadochronem, 
szukać chocażby w odległości k'lku k'- 
lometrów, Zrzut — to automaty, a my 


` 


Gazetka Kościuszkowska z dnia 9.4.1944 


Obchodząc dzsaj Dzeń Zmartchwych 
wstania, wdzmy w nm św ęto trumfu 
dobra nad złem, widzmy symbol ana 
wyzwolenia ludzkości od jarzma złych 


kośc- ofiary, która: stała sę n'ezbędnaą 
dla odkupienia wn ludzk ch. Miłość 1 
pośwęcene odnosło pełne zwycięstwo 
nad pychą szatana, wyrażając swą potę- 
ge cudem Zmartchwychwstan a, l 
Obchód tego śwęta w. przededniu 
walk, które nas czekają, w czas:e, gdy 
w kraju naszym cągle jeszcze «rwa czar- 
na noc majstraszniejszej, hitlerowskiej 
newol', daje nam słę w'erzyć, że ne ma 
tak ego ogromu n eszczęścia, którego nie 
mogłaby zwyc'ężyć wara i młość, Wy- 
rażnej nż kiedykolwiek wdznyy, z 
drogą do wyzwolenia może być tylko 
droga pośwęceń 1 ofar, trudna i gorz- 
ka nieraz, ale jedyna i szczęślwa w 
swym krese. Walczymy o w elką- spra- 


Po schodkach prowadzących na ambo- 
nę wznosi się postać ksędza. Stanął na 
ambon e i ogarnął wzrok em móże głów 
rozlane w dole i oczy zamarłe w-wy że- 
k waniu, i 

— Im Namen des Vaters,., 

Opadły ręce wznesone ku  czołom 
t szept cichy, a przejmujący zerwał sę 
ze wszystkich ust: 

— O Jezu! 

W głuchej złowróżbnej c'szy rozległ 
sę skrzyp otwieranych wrót  kośc sła, 
Ktoś wyszedł. I w marę dalszych słów: 


kazana nemieck'ego, co raz  częścej 
i przec ąglej skrzypiały drzw.. 
Kośc'ół powoii pustoszał,,, 
A, L. 


żyją w nm nasi 


rozsiane wchrem burzy dziejowej 


—— az 


|wydzwan ać rokrocznie radosne, 


|kraju cerpią i o tych, którym pozwolił 
"los szczęśliwy tak jak * nam o Poiskę 


wolności i gotow* jesteśmy złożyć na oł- 
tarzu Ojczyzny każdą ofarę, której ona 
będze wymagała, Bo 
zmartwychwstanie, 

Dzeń dzsejszy pownien być świe 
tem radośc. My, żotinerze Armii Poi- 
sk ej, która jeszcze do kraju nie doszła, 
czujemy jednak wyraźnie, że radość dzi- 
sejsza ne może być dla nas radoścą 
pełną, radośc'ą szczęśliwą, C'eszymy sę 
z drog! przez nas przebytej, z twardego 
ciosu zadanego Niemcom, ne opuszcza 
nas jednak śwadomość, że cvs zadany 
wczoraj ne był cosem ostatnim, że 
wróg jest c'ągle jeszcze groźny, że w'ele 
jeszcze wys łków potrzeba, Cieszymy się, 
że 'dzemy do kraju, ale nie w emy. czy 
ojcowie i bracia, n'e 
w emy ile jeszcze przec erp'eć mus: ma- 
ród, by chwili wyzwolenia doczekać. 

W dniu dzisejszym, kerując swą 
myśl narodu, który cerp', re możemy 
sę cieszyć, mając przed oczami obraz 
jego męczarń, niedoli i smutku, który 
jest ciągle żywy w naszej pamęc!. 

I dlatego myśląc o tych, którzy w 


bez ofary ne 


walczyć o partyzantach, lotn kach, 
żołn erzach, wspom nając rodziny nasze, 
, po 
wszystk ch lądach śwata — nie tylko 
Św ąt Wesołych będziemy im życzyć, 
ale wary, miłośc, poświęcenia i wy- 
trwałości w walce, która pozwol! zmar- | 
tchwywstać naszej Ojczyźn'e, 
dzwonom wszystk ch polsk'ch kościołów 


szczę- 
Śl we: „„Alleiuja”, - Ę 


wą i nezachwana jest nasza w'ara, że 
w tej walce zwycężymy. ldzemy do 


Z EEE aooo Io Imm IO 


pozwol | 
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ne mamy jeszcze an' jednego w oddz'a= 
ie. Zrzut — to rado, to łączność z so- 


juszaikam, to wadomośc: z frontu, to 
własna gazetka, Zrzut budzi w nas 
wszystk ch poczuce, że ne jesteśmy, 


przec eż samotni. Choć na ty-ach wroga, 
choć nezbyt dobrze uzbrojen, stanow = 
my przecież siłę, s łe wiążącą w naszym 
okręgu k ikuset żandarmów, cągie szar= 
panych. Zrzut podwo: jeszcze uasze sły. 
Omaw'amy szczegóły technk!': gdze 
kto ma posterunek. Dowódca oznacza na 
mapie punkt, gdzie rozpailmy Ogn sko, 
Późnym w eczorem, gotow: do wymar= 
szu, oczekujemy na zw adowcę, To Kry- 
styna, Wszystko w porządku. Szkopy p0= 
jechały do Wyszkowa,  Wyruszamy. 
Przed wymarszem mów! nam dowódca: 
— No, chłopcy, jak wszystko będze 
dobrze, to jutro urządzamy zabawę na 
wsi. Przeceż to Wielkanoc, i 
Ognisko pali sę jasnym płom en em, 
W m'lczenu s'edz my wokół niego. Poda 
sycamy ogeń, by jak najjaśtej wskazy= 
wał drogę samoiotom, On we już 
krąży nad nam, odlatuje: Wstajemy, 
wszyscy pełni napięcia, Czy aby wrócł, 
Ale samolot zatacza jeszcze dwa kręg!. 
W doczne w jasnym płom'enu spadają 
kolorowe parasole 
Rozb egamy sę. Każdy begne za swoim 
spadochronem, Ognisko gaśnie, spado- 
chrony majaczą bało - czerwono. s 
Nad ranem zbieramy sę w umówilð« 
nym miejscu, Dostal śmy pepesze V sy, 
skrzynki z amuncją. Dostaliśmy m ny. 


= 


magnetyczne, mater ały wybuchowe dla 


zrywania torów, stację nadawczo-odb or- 
czą, spłoaki dowcipne pakowane i ga- 
zety. Ale najważniejsze są pepesze — 
peścimy bębny, nab jamy: — „PPSZ to 


znaczy pulomot — pistolet —  rozu-= 
m esz gamon u! | ( i 
Jesteśmy uzbrojenņ? pozęby 1 jeszcze 


nasza broń pojedzie do Warszawy, mech 
biją szkopów z naszych automatów. 

Na wsi podn ecenie. Pierwszy dzień 
W 'eikanocy, dzewczyny postrojone wra- 
cają już z kościoła, szyby chat lśnią czy= 
stośc ą, słońce św ed wesoło. Wchodz'my, 
z fantazją, czapki na baker, "czerwone 
apaszki fruwają ma wietrze; =~ Wieś has 
dobrze zna, lecz nigdy jeszcze.nie widz a 
ła mas z automatam i to nowym, Dziew 
częta rum enią sę na nasz w dok, a chło 
pakom tylko oczy sę śmieją. Podcho< 
dz my pod posterunek, „Granatow” — 
bohaterzy, nie czując za plecami żandar= 
mów, — pozwalają sę rozbroć łatwo, 
bez słowa protestu. 

Proszą tylko o darowanie ‘m życa: 
„Un erucham amy ‘ch na kilka godzin 
1 dalej na plac koło koścoła, Tam zebza 
ni już są wszyscy, „Bały Janek” nasz 
dowódca (poległ później po 3 godzinnej 
bohaterskiej wa:ce, okrążony przez żan< 
darmer ę) przemaw a do zebranych, Mó- 
wi o walce naszej. Mów. o Wielkanocy, 
o zmartwychwstan'u naszej Ojczyzny. 
Nejednemu przypomniała się jego ro- 
dzinna woska ! jego chata — spalona 
przez Niemców — ale myśl te dodawały 
nam tylko w goru, Z początku neśmia= 
ło, potem coraz licznej jmapływal! do 
„naszej stodoły" chłop'. Wszyscy dzłel li 
się z nam’ jajkem, a to już * muzyka 
rźne na całą wioskę, Co godzinę zm e- 
namy posterunk, bo przecież każdy 
chce sę zabawić, A w stodole po babach, 
mazurkach i wędl nach zakrap anych obu 
fcie, przyszła kolej na tańce, Dziewczę= 
tom oczy sę śwecą. Największe powou 
dzene ma oczyw śce Janek. Bo to 
dowódca I porucznik ! ma prawdz wy 
mundur, największą apaszkę i najw'ęcej 
fantazj' Pozostal także ne mogą sę u- 
skarżać, bo co tam zwykły, ws'owy tan= 
cerz wobec nas, owianych legendą par- 
tyzancką, nas, którzyśmy tak niedawno 
rozbrajal! żandarmów, nas, którzy przy- 
wrócą cząstkę Wolnej Polski i na klka 
godzn darują wosce Ojczyznę Wolną 
1 swobodną! 

To też późnym wieczorem, gdy znów 
pojawił sę wszyscy, i ci, którzy pozn'= 
kal? (param oczyw ście), stary chłop to- 
warzysz uczestnk wielu naszych akcj! 
dz ękował nam: „Pros'my was, zachodź- 
cie. Ne dzś to przeceż jutro chłopak! 
nasze pójdą do lasu, bo to już wytrzy- 
mać trudno, I bjcie dobrze szkopów 
z tych automatów, Mamy jeszcze CKM 
zakopany z 1939 roku, damy wam, b erz- 
cie go od nas. Potem zawołał na cały 
głos: „Jeszcze Polska ne zg neęła!”. 
Nech żyje Arma Ludowa! Niech żyją 
nasze ch'opaki! Niech żyje wolność!“ 


WIS. 


to spadachrony, : 
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ODFEZWA CENTRALI SZKOLNICTWA POLSKIEGO W NIEMCZECH 


Służymy idei 


Rok temu przeżywaliśmy niezapomniane 
chwile wyzwalania obozów polskich spod 
przemocy zbirów niemieckich. Radość tę 
przeżywaliśmy wraz ze wszystkimi naszy- 
mi rodakami tu na obczyźnie tak, jak prze- 
żywaliśmy rocznicę wyzwolenia Kraju kilka 
tygodni wcześniej, Staliśmy się wolni tu na 
obczyźnie, dzięki zjedaoczeniu wysilków na- 
szych sprzymierzeńców i wnlczącym przy 
ich boku. żolnierzom polskim. Wyzwolenie 
nasze zawdzięczamy. również zjednoczonemu 
wysiłkowi całego Narodu, który przez lata 
miewoli ani na chwilę nie ustawał w wal- 
ce z odwiecznym wrogicin. 

Większość nas przebywała za drutami 
obozów czy bramami więzień, prawie przez 
sześć długich lat. Byliśmy więźniami i jeń- 
cami pod względem fizycznym. Z ducha ani 
przez chwilę nie byliśmy kapitulantami tak, 
jak nie byli nimi nasi bracia nauczyciele 
w Kraju, którzy przez cały czas koszmar- 
nej okupacji stali na swych posterunkach. 
Duchowy nieprzerwany związek z Krajem 
i Kolegami nauczycielami tam walczącymi 
na swych odcinkach pracy, nasza postawa 
w niewoli, umożliwiły nam natychmiast po! 
uwolnieniu podjęcie decyzji. Dwie zasadni-, 
cze były decyzje: roztoczyć jak najrychlej | 


opiekę nad dzieckiem polskim na obczyźnie, | skiego wychowawcy, ! który je sercem 


by nadrobić zaległości i powetować krzyw- 
dy, jakich w czasie wojny doznało. Druga 
decyzja „— to decyzja bez narad, bez za- 
stanowienia się: serdeczny związek z odra- 
dzającym się po okupacji niemieckiej Kra- 
jem, wkraczającym na drogę przemian i 
zdobyczy socjalnych. Wola powrotu do Kra- 
ju 'celem wzięcia udziału w całości życia 
Narodu, współudziału w walce o zdobycze 
demokracji przeniknęła olbrzymia większość 
nas, Dziś po roku z dumą patrzymy na 
dorobek nauczyciela na obczyźnie tak, jak 
z dumą przeżywamy osiągnięcia szkolnie- 
twa polskiego w zniszczcnym wojną Kraju. 
Tak, jak tam nauczyciel rozpoczynał pracę 
w zburzonych budynkach, bez pomocy nau- 
kowych, w ciężkich warunkach material- 
nych, tak i my tutaj na obczyżnie stanęli- 
śmy wszyscy do pracy, nie mając do dysno- 
zycji nie prócz woli i serca, by zadanie 
wykonać. Wsparli nas ludzie dobrej woli. 
W każdym obozie powsiała szkoła. Stała 
Się ośrodkiem kultury. Uśmiechem serdccz- 
nym dla udręczonych rodaków i całą na- 
dzicją. Szkoła polska na obczyźnie stała się 


faktycznym dokumentem naszego wyzwole- 


nia. Odżyło dziecko polskie pod wpiywem 
słowa polskiego i serdecznej opieki pnl- 


otoczył i dobrocią w miejsce brutalnej po- 
niecwierki, katowania i poniżenia, jakie 
dziecko polskie znosić przez lata musiało od 
łotrów, 

Otuchą napawa szlachetna postawa wy- 
chowawcy polskiego i tych wszystkich, któ- 
rzy nie mając przygotowania fachowego, za- 
silili nasze szeregi. Zjednoczyliśmy się bez 
wezwań. Bez nakazów. Różnice polityczne, 
przekonania i stopień kwalifikacji ustąpiły 
na plan dalszy! Na plan pierwszy wysu- 
nął się nakaz inny! Nakaz płynący do nas 
z Kraju! Nakaz Narodu! W imię tego 
nakazu  przygarnęliśmy udręczone dziecko 
pol:kie i połączyliśmy je duchowo z Ma- 
cierzą, starając się mu dać to wszystko 
co mu mogła dać szkoła ziemi polskiej, 
Zgodnie też, ramię przy ramieniu, staliśmy 
w trudzie dnia codziennego. I dalej w ta- 
kiej postawie trwać będziemy. I będziemy 
tu tak długo, póki dzieci polskie znajdo- 
wać się będą. To dowód naszej siły! Na- 
szej woli i serca! 

Centrala Szkolnictwa Polskiego w Niem- 
czech tak, jak dotychczas służy, służyć bę- 


| repatriacji i nie pozostawi ich bez pomocy 


ji opieki, 


"Nad mo 


" 


W Gdańsku, Gdyni i Sopocie odbyły się 


uroczystości z okazji pierwszej rocznicy 
wyzwolenia, 
Na uroczystości przybyli wiceprezydent 


KRN Szwalbe, minister Administracji Pu- 
blicznej dr. Kiernik oraz generalny sekre- 
tarz KCZZ Rusinek. 

W niedzielę rozpoczęto uroczystości w 
Gdańsku biciem dzwonów kościelnych oraz 
nabożeństwem w Katedrze w Oliwie. Na- 
stępnie na placu l-go Maja odprawiona zo- 
stała msza polowa, po której wiceprezydent 
KRN ob. Szwalbe, wyrażając uznanie i 
składając podziękowanie miejscowemu spo- 
łeczeństwu za wysiłki i osiągnięte sukcesy 
w pracy, udekorował złotymi, srebrnymi i 
brązowymi. krzyżami. zasługi ponad: 500-tu 


najbardziej zasłużonych w pracy nad odbu- 


dową wybrzeża obywateli. 

Z kolei wiceprezydent KRN,  Szwalbe, 
dokonał odsłonięcia pomnika bohaterów 
(Westerplatte we Wrzeszczu, po czym odby- 
ła się defilada, 

Na zakończenie święta odbyła się w sali 
(kina „Światowid“ uroczysta akademia. 

W Gdyni rozpoczęto uroczystości odpra- 
wieniom mszy polowej na Placu Grun- 
waldzkim, po czym pochód wyruszył na 
Skwer Kościuszkowski, gdzie położono ka- 
mień wẹgiclny pod pomnik Braterstwa. De- 
filada oddzialów Marynarki, Milicji Obyw., 
organizacji politycznych i młodzieżowych 
zakończyła uroczystości. 


© WIELKIE DNI SZCZECINA 


W 16-go kwietnia minął rok od dnia, w któ- 
rym żołnierz Odrodzonego Wojska Polskie- 
go przekroczył zachodnie granice Rzeczy:.po- 
spolitej. 

16-go kwietnia 1945 r. przekroczyła Odrę 
svsławiona w bojach I Armia W. P. 

16-go kwietnia 1945 r. przekroczyła Nysę 
o Armia i wraz z nią Korpus Pancerny. 

Ca'a Polska obchodzi uroczyście rocznicę 


w EŃ s 


zwycęstwa nad Odrą i Nysą M ja 


Net 


runńktem . kulminacyjnym uroczystości 
rocznicowych jest wiclki zjazd uczestników 
forsowania Odry i Nysy w Szczecinie któ- 
ry rozpoczął się 12 b. m. Zjazd zaszczy- 


cili swoją obecnością najwyżsi dostojnicy 
Rzeczypospolitej z Prezydentem Bole- 
siawem  Bierutem i Naczelnym Dowódcą 


W. P. Marszałkiem Żymierskim na czele. 

13-go kwietnia przybyły do Szczecina szta 
fety wojskowe, które wystartowały kilka 
dni przed tym z Gdańska i z Jeleniej Góry. 
Trasa sztafet przebicgała wzdłuż całej na- 
szej granicy północnej (morskiej) i zachod- 
niej. W ten sposób każdy punkt naszych 
granie przysłał , symboliczne pozdrowienia 


rzem polskim 


dzie wszystkim dzieciom polskim i wszyst- 
kim Kolegom nauczycielom do zakończenia 
l 


t 


ODSŁONIĘCIE KAMIENIA PAMIĄTKOWEGO 


A 

na szczecińską  manifestacj,. *Tfegoż ania 
został w Szrzecinie położony kamień wę- 
gielny pod pomnik „Straż nad Odrą“. U ka- 
mienia węgielnego odbył się uroczysty apel 
poległych, którzy ziożyli swe życie za wol- 
ność i niapodległość naszej Ojczyzny, za jej 
wielkość i siłę. Wieczorem 13-go kwietnia 
wzdłuż całej granicy zachodniej zapłonęły 
ognie, 


W niedzielę dnia 14-go kwietnia odbyły 
się główne uroczystości przy udziale Prezy- 
denta, Naczelnego Dowódcy W. P. i Rządu. 

W numerze następnym podamy szczegóły 

| zlotu w Szczecinie + p 


4 Y 


demokratycznej 


Przed decyzją swoją staliśmy się strażą 
przednią naszej łączności z Krajem, którego 
treść życia i walki o lepsze jutro coraz 
głębiej przeżywamy, mimo, że nas od zies 
mi rodzinnej dzieli przestreń i lata roze 
łąki, 


Dziś, gdy zbliża się czas zakończenia red 
patriacji, wchodzimy w drugi etap naszej 
działalności, Dziś przygotowujemy się w. 
miarę wyjazdu dzieci i młodzieży do Kra 
ju — do powrotu. Do pracy w odbudowus, 
jącej się polskiej szkole. Do udziału w ży, 
ciu społecznym, zawodowym i politycznym 
Narodu. Dalitmy wyraz jednolitej naszej 
postawy na Zjeździe Delegatów Nauczy- 
cicli w Hanowerze. Na Zjeździe tym wzmo<) 
cniliśmy się. Przekonaliśmy się o słuszno=, 
ści naszej drogi. Dzis każdy z nas powra-| 
cający do Kraju chce być współtwórcą przy: | 
odbudowie i przebudowie Kraju. Każdy z 
nas wraca bogaty w przeżycia i doświad=, 
czenia, wzmocniony przekonaniami, 
w demokrację i olbrzymie zdobycze Kraju, ) 
jakie osiągnął na drodze przeobrażeń. Wra+, 
cając do Kraju każdy z nas idzie z wiarą, 
że do życia naszego narodowego nic nie po<) 
wróci z przeszłości co było zmorą i ktadło! 
się w poprzek pracy nauczycielstwa, które . 
w większości swojej reprezentowało najs ; 
czystszą postawę demokracji i postępu. 

Każdy po powrocie włączy się w nurt | 
demokracji, tej demokracji która się prze- 
ciwstawia siłom, starającym się podważyć 
wartość osiągnięć, czy przeciwdzia.ającym 
w pracy nad przeobrażeniami i przebudową. 
Wszystko, co godzi w jedność demokracji 
polskiej nie uzyska aprolLaty u nas, wra- 
cających z Kraju. Za głęboko każdy z nas 
zrósł się z demokracją i za dobrze zna hi- 
storię, by dopuścić do nowego upośledzenia:! 
iuteligenta pracującego, chłopa i robotnika, 
W Polsce toczy się walka o utrwalenie zdo- 
byczy i przeobrażeń. Toczy się walka o 
prawa wolnego człowieka pracy i utrwole- 
nie zrębów, z takim trudem i ofiarą krwi 
milionów rodaków, zdobytej niepodległości, 
Dziś tu na obczyźnie nie organizujemy sią 
w grupy polityczne. Jesteśmy zjednoczeni 
w pracy dla realizacji celu, któremu od; 
pierwszego dnia wyzwolenia służymy. Gdy, 


' wrócimy wszyscy do Kraiu, każdy z nas 


uajdzie miejsce dla swoich przekonań, nie 


| prześlając idei służby dla niezależnej de- | 


mokratycznej szkoły polskiej. Ale każdy z 
wracających nauczycieli duszą i sercem sta- | 
nie po stronie tych co walczą o jedność 
bloku demokracji przeciw tym, którzy tej 
jedności nie chcą. Bez wzgledu na przekoa 
nania i sympatie osobiste. To jest nakaz 
cbowiązku wobec Narodu. l 


Wszystkich spośród Koleżanek i Kolegów, | 
którzy po spełnieniu obowiązku na obczyź: , 
nie, powrócili do Kraju, lub powracają, ee 
gnamy serdecznie, wierząc, że wkrótce wszy | 
scy się spotkemy we wspólnej pracy i wal, 
ce o idcały, którym służyliśmy i zgodnie z 
tradycjami olbrzymiej większości postępo- 
wego nauczycielstwa, słnżyć będziemy idąc 
nie za życiem, ale w szeregach tych, którzy. 
torują drogę nowemu życiu! ) 

Przeżywając głęboko drogę naszej pracy 
wierzymy, że do końca naszego tu pobytu 
w postawie tej wytrwamy 1 zadanie swe 
wykonamy zgodnie ze swym sumieliem Ja< 
ko nauczyciele i obywatele. 
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` ` Przemysł 
_ Wicemin. Przemysłu inż. B. Rumiński, 

„dzielił informacji o Bytuacji na odcinku 


, produkcji ropy naftowej w Polsce. Z infor- 
macji tych podajemy m. in. nasętpujące: 
Wydobycie ropy w r. .1909 wynosiło — 
/2.000.000 ton, w r.. 1913 _- 1.000.000 
ton, a w roku 1938 — tylko 500.000 
„ ton, Mimo niezwykle niskiego zużycia ben- 
“ zyny i produktów naftowrch (3,2 kg. i 12,2 | 
“kg. na głowę), już w ostatnim roku przed 
` wojną Polska musiala sprowadzać benzynę 
z Rumunii. - 


. Według małego rocznika statystycznego z 
<- T. 1935, na 23 spółki naftowe o kapitale 
„zakładowym zł. 212.500.000 istniało 17 spó- 
„ łek z kapitałam zagranicznym, wynoszącym 
zł. 185.900.000. Powyższe firmy, wzajem- 
nie się zwalczające, ograniczały się do do- 
` caźnych: zysków i nie zdradzały ochoty do 
“wierceń poszukiwawczych na większą ska- 
zig- tym bardziej, że koszty wierceń i eks- 
` płoatacji - były w Polsce dość wysokie. O- 
—pecnie, wobec upaństwowienia przemysłu 
naftowego, opracowania wierceń oraz po- 
- mocy finansowej ze srtony państwa, prze- 
"szkody! te będą usunięte. 


"Na pytanie co do możliwości nowych od 
| 


tas 
x 


— 


"Ee. „złóż naftowych mogliby najlepiej od- 
powiedzieć” geolodzy, choć nafciarze utrzy- 
“moja,” że” prawdę mówi tylko Świder. Mają 
sracjg' jedni “t drudzy. Dałi dowód tego 

+ Niemcy i Węgrzy, którzy w ezasie wojny 
"Kwiatowej, wakutek intensywnych badań 
geologicznych i wierceń, doszli w Niemczech 

“g 314.000 ton do 1.200.000. ton, natomiast 

Ba "Węgrzech odkryto nowe złoża naftowe 
© wydajności przeszło 1.000.000 ton. Nie 

"mmaczy to, że wiercić trzeba byle gdzie. Np. 

Polsce większość geologów jest zdania, 
że przy wierceniach poszukiwawczych trze- 

Þa skończyć z ciasnymi granicami okręgu 

naftowego Jasielsko —  Krośniańskiego. 


Nowe tereny naftowe możnaby podzielić 
z grubsza na trzy strefy: 


1) — jest to duży teren t. zw. Przedgó- 
rza na obszarze od Mielca i Tarnowa do 
Żywca pod Kraków. Są to wg. zgodnych o- 
pinii, "pod względem geologicznym chyba 
majbardziej obiecujące tereny ; 

2) — północna część Polski: Wielkopol- 

+ ska: f: Pomorze, badane -swego czasu przez 
Niemców, są ciekawe nie' tylko ze względu 
'ma ropę naftową, ale i sole potasowe, wẹ- 
giel brunatny itp.a 

- 3) — wreszcie, ostatnia strefa, której ak- 
pić *tnalność znajduje potwierdzenie nie tylko i 
1 W prasie, ale i w poważnych wypowie- | 
’ dziach geologów, jest to Kieleckie w okoli- | 
"cy Buska. Niestety, wiercenia prowadzone | 
= "tara przez „Polmin* przed 1939 r., poza 
“stwierdzeniem drobnych wycieków ropy, nie 
5 dały żadnych rezultatów. 

W obecnych granicach Polski znajduje | 
| się około 30 proc. dawnych szybów i kopal- ! 
mi z produkcją około 120.000 ton. Plan, o- | 
_ pracowany przez Centralny Zarząd Prze- | 
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- . Przemysł włókienniczy 
—iw Tomaszowie Mazowieckim 


Tomaszów ` Mazowiecki posiada 12 fabryk' 
4 A iEnniczych należących do Zjednoczenia, 
"Przemysłu Włókienniczego, zatrudniających , 
s ponad 2.000 robotników. 
Tylko 2 fabryki są w zupełnym porządku 
* (fabryka wełny czesankowej i zakłady „Al 
dart, Rouseau'"'). W innych fabrykach ma-. 
- Szyny pracują od 50 lat, są przestarzałe 
row wymngają - remontu. Największą produk- | 
cję wykazuje Tomaszov ka Fabryka Sztucz- 
"nego Jedwabiu, która zi «tą w cznsie dzia- 


łań wojennych ucierpiała najwięcej 
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naftowy 


mysłu Paliw Płynnych, obejmuje poważne 
wiercenia poszukiwawcze i eksploatacyjne 
na wyszczególnionych terenach, głównie w 
latach 1947—49__49. Pian ten przewiduje 
-krotne powiększenie obecnej produkcji, a 
tym samym przekroczenie produkcji przed- 
wojennej. W tej chwili znajduja się on w 
C. U. P., który i poważnie zastanowić 
się nad zatwierdzeniem inwestycji, które 
sięgają sumy 1.500.000.000 do 2.000.000.000 
złotych, 


Trzyletni plan inwestycyjny 


hutnictwa żelaznego 


Hutnictwo żelazne liczyło w 1939 r. — 
28 zakładów produkcyjnych. Z liezby tej 
16 zakładów zostało już całkowicie uru- 
chomionych, 6 — częściowo, pozostałych 6 
jest jeszcze nieczynnych. 

Produkcja głównych wytworów butni- 
czych osiągnqła już stan 42 — 60 proc. 
produkcji przedwojennej. 

Opracowany 3-letni plan inwestycyjny w 
hutnictwie przewiduje zdaczny 'rozwój pro- 
dukcji i tak: koks osiągnie. na. konigo 1948: 
r. produkcję 1.600 tys. ton. (obecnie „670 tys.: 


Odbudowa cennego 


Grono wychowanków i profesorów daw- 
nego Liceum  KMrzemienieckiego rozpoczęło 
starania, mające na celu odbudowę tego za- 
kładu naukowego. | 

Projekty reaktywowania tej zasłużonej u- 
czelni zostały już złożone w Ministeratwie 
Oświaty, gdzie zostały przychylnie przyjęte. 

Nazwa reaktywowanej placówki naukowej 
zostanie zachowana w swym pierwotnym 
brzmieniu „Liceum Krzemienieckie”, 
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Przewidywane jest stworzenie w ramach | 


Liceum Krzemienieckiego całego szeregy za- | 


Odbudowa 


w kopalniach 


W ramach 3-letn'ego planu ińwesty- 
cyjnego, przewidującego ‘nwestycje na 
sumę około 25 m'lonów przedwojennych 
złotych, Zjednoczenie Kopaiń Rudy Ze- 
laznej zam erza doprowadz ć kopan e do 
| produkcji 1 mlona rocznie, a zakłady 
Grupy Topn ków do całkow tego zaopa- 
trzenia hut w take topn ki, jak doiom't 
surowy, palony, cegła dolom towa ka- 
m eń wapienny surowy i wapno palone. 
Zaznaczyć trzeba, że Zjednoczen e, gru- 
pujące wszystkie kopainie rudy żelaznej 
na teren'e Polsk‘, obejmuje następujące 
rejony: Częstochowski (15 kopalń), Sta- 
ropolski (K elce — Radom — 8 kopaiń) 
Dolno-Śiąski (2 kopaln e), wreszce Gru- 
pa Topn'ków (4 dolom*tołomy ' 
penników). W 1938 r. wydobyc'e krajo- 
wych rud żelaznych wynosło 872 tys ą- 
ce ton przy załodze 6.188 robotn ków i 
367 pracown ków umysłowych. Jednakże 
ziem'eck' okupant prowadził gospodarkę 

wybtn e dewastacyjną. Ne tylko że nie 
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zakładu naukowego 
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Traktory i maszyny rolnicze 


W związku z wiosenną akcją. siewną ak- 
tualną staje się coraz bardziej kwestia zao- 
ranią roli wobec dającego się dotkiiwie od- 
czuć braku sił pociągowych zwierzęcych, a 
co za tym idzie, zastąpienia tychże trakto- 
rami. Z wydatną pomocą przyjdzie tu rol- 
nictwu Państwowe Przedsiębiorstwo Trak- 
torów i Maszyn Rolniczych z centralą w 
Łodzi i poszczególnymi oddziałami woje 
wódzkimi, Jeden z tych oddziałów zmajdu- 
je się w Katowicach, mając swoje przed- 


ton), surówka — 1.300 tys. ton (obecnie 
850 tys. ton), stal — 2,000 tys. ton (o- 


becnie 1.500 tys. ton), wreszcie wyroby 
walcowane gotowe — 1.500 tys. ron (obec- 
nic — 835 tys. ton). 


Celem zrealizowania tych zamierzeń, ko- 
nieczne jest szybkie uzupelnienie i skom- 
pletowanie taboru obrabiarek, urządzeń od 
lewni i kuźni, gdyż obecnie niemal wwzyst- 
kie działy przetwórcze zostały zdekomple- 
towane zarówno- w zakresie. warsztatów me- 
-chanicmych, jak: i odlewni. : 


‘Ay 


kładów naukowych. Podstawą materialną 
uczelni będą obszary ziemskie, z których 
dochody ca:kowicie zostaną przeznaczone na 


utrzymanie tego ważnezo ośrodka naukowe- | 


go. Nie jest wykluczone, że zostaną rewin- 
dykowane z Radzieckiej Republiki Ukra- 
ińskiej cenne zbiory i biblioteki, pozostał» 
w Krzemieńcu. Nie jest jeszcze zdecydowa- 


ne, gdzie powstanie nowe „Liceum Krze- 
mienieckie", Przewidywane są dwie kon- 
cepcje: umieszczenie Liceum na Mazurach, 


w okolicach Olsztyna lub na Śląsku koło 
Jeleniej Góry. 


inwestycie 
rudy żelaznej 


czynono prawe żadnych niezbędnych 
nwestycji, ale ostatecznie zniszczono Ta- | 
wet doszczętnie szereg kopalń w okręgu | 


Częstochowsk m, Po wypędzen u Niem: | 


ców znaiez ono kopaln e — zarówno od- 
krywkowe, jak i głębokie — rozgrabio- 
ne i zatopione, W okresie minionego ro- 
ku odbudowano 18 kopalń, odszlamowa- 
no 25,827 mb., upędzono chodn ków no- 
wych 13.109 mb., wreszce wybudowano 
szereg lamp ! innych urządzeń pomocni- 
czych Prace te umożlwły zaopatrywa- 
nie naszego hutn ctwa równ'eż w rudy 
krajowe choć ne łatwo jest os ąmnąć 
przedwojenny poziom, produkcji, W r. 
1945 wydobyto 105,103 tony przy załodze 
4.078 robotn ków i 238 pracown ków u- 
mysłowych Wydobyc'e wzrasta 1 w pier- 
wszych mesącach roku b'eżącego plan 
produkcyjny był stale przekraczany, ale 
trzeba jeszcze wiele wys łków ! inwesty- 
cji, aby osiągnąć poziom, jakiego wy- 
magają potrzeby gospodarcze kraju, 


Rekordowy dzeń w Gdyni 


W dniu 25 marca w porcie gdyńskim 
zmajdowało się równocześnie 40 statków o 
łącznym tonożu około 90.000 ton. Były re- 
pyezentowane wszystkie bandery, które w. 


portach, a więc: szwedzka, fińska, duńska 


norweska, polska, amerykańska, angielska i 


radziecka. 
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„okresie powojennym widuje się w naszych | 


stawicielstwo w Będzinie, Bielsku, Byto: 
miu, Cieszynie, Gliwicach, Lublińcu, Pszezye= 
nie, Rybniku i Tarnowskich Górach i Za- 
wierciu. Oddział otrzymał dotychczas 5T 
traktorów amerykańskich, z których 50 
przekazano na Śląsk - Dolny, jako dla naj- 
bardziej potrzebującej części Polski, a tyl- 
ko 7 pozostało na terenie województwa 
Śląsko-Dąbrowskiego. W najbliższym  cza- 
sie nadejść ma z Ameryki 400 traktorów. 
dużych i 100 mniejszych ogrodowych. Opóź- 


nienie dostaw traktorów spowodowane jest ` 


ostatnio falą strajków, jakie panowały w 
Stanach Zjednoczonych. Praca oddziału nie 
polega tylko na rozdziale przysłanych trak- 
torów, lecz także na remoncie zabezpieczo= 
nych traktorów poniemieckich. Wansztaty, 
przedsiębiorstwa wyremontowały około 70 
traktorów w bardzo ciężkich warunkach, 
Warsztaty naprawy nie dysponują odpowięa 
dnimi nowoczesnymi tokarkami, a nosiadad 
ne są przestarzałe, co w znacznym stopnię 
hamuje tempo remontu pozostałych jeszcza 
około 70 traktorów. Drugą boloczką. 
brak części zamiennych. Zabezpieczone mas 
szyny znajdują się w większości bez naj- 
ważniejszych części. Celem przeszkolenia 
potrzebnych kadr traktorzystów przedsię- 
biorstwo urządza kursy w -Małej Dąbrówce 
pod Katowicami, gdzie znajdują sią wiasne 
warsztaty i bursa mogąca pomieścić jedno- 
razowe 100 osób. (e 


Przekuwanie torów 


Szeroki tor na linii kolejowej z Byto- 
mia do Opola będzie w najbliższym czasie 
przekuty na normalny, Praca nad jednym 
torem jest na ukończeniu i jeszcze przed 
świętami będzie podjęta normalna komuni« 
kacja kolejowa na tym szlaku, która skró« 
ci czas podróży z Katowic do Opola dg 
półtorej godziny. 


a y a s 
Koleje Dolnośląskie 
f l 
Dolnym Śląsku odbudowano 149 mos 
wiaduktów i przepustek (na ogólną 
sumę 294 zniszczonych), łącznej długości 
4.485 metrów. Uruchomiono 6 tuneli, od- 
budowano 800 budynków o ogólnej pojeme= 
ności 1.300.000 mtr. sześc. Odremontowano 
| częściowo dalsze 160 budynków. Niezależnie 
|od wymienionych robót przeprowadzono 
mniejsze remonty na 294 stacjach. Odbudo- 
wano 1.693 km. toru, tak że w chwili o- 
becnej czynnych jest 2.335 kilometrów. Pos 
nadto odbudowano i naprawiono 1.200 km, 
torów stacyjnych i rozjazdów. 


Polska o:rzyma 15 statków 
rybackich 


Z Kopenhagi donoszą, że UNRRA zaku- 
piłą flotyllę złożoną z 15 statków rybac- 
kich, które przeznacza się dla Polski w ce- 
lu umożliwienia rybakom polskim bezpośred- 
nich połowów ryb 


Linia Elektryczna 
Mościce — Starachowice 


W ostatnich dniach uruchomiono linię 
przesyłowo - elektryczną o mocy 150.000 V., 
łączącą Mościce ze Starachowicami. Za po- 
mocą tej linii przekazuje się 50.000 kw. 
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Huta „Pokój“ 


Huta „Pokój“ w Nowym Bytomiu 
kompleksem przemysłowym, 
w polskim przemyśle hutniczym niepośled- 


jest 
który odgrywa 


nią rolę w zakresie produkcji. Dotychczas 
bowiem huta ta, pod względem ilości wy- 
produkowanych materiałów, stoi na pierw- 
szym miejscu. Wszystkie działy stoją już 
na poziomie produkcji przedwojennej, a w 
wielu wypadkach poziom ten przekraczają. 
Do tego stanu przyczynił się niewątpliwie 
w dużym stopniu system premiowania, któ- 
ry zastosowała dyrekcja huty. Robotnicy,, 
w ru”e podwyższenia produkcji, uzyskują 
premic zespołowe. Tego rodzaju premiowa- 
nie odbywa się w ramach uroczystości, w 
których udział bierze cała załoga. 


Ostatnio byliśmy świadkami osiągnięcia 
doskonałych wyników produkcyjnych w 
dziale wielkich pieców i w dziale młotow- 
ni, która pracuje na potrzeby kolejnictwa, 
produkując zestawy kołowe. 


Robotnicy wielkich pieców osiągnęli re- 
kordową cyfrę produkcji surówki stalowej. 
Z trzech czynnych pieców osiągnięto 755 
ton na dobę. Jest to cyfra, która nawet w 
okresie przedwojennym należała do najlep- 
szych wyczynów. 


Obecnie kierownictwo huty i robotnicy 


Stal szlachetna 


Centrala Żelaza i Stali uruchomiła 
główne składy stali szlachetnej w Katowi- 
cach, Krakowie, Łodzi i Poznaniu. W naj- 
bliższym czasie powstaną takie składy 
również w Gdańsku, Szczecinie, Warsza- 


wie i Wrocławiu. 
H 99 
Huta „Kościuszko 
Przebudowa wielkiego pieca w hu- | 


cie „Kościuszko*, podjęta kosztem 18 i pół | 
milionów złotych wzmoże produkcję su- 
rówki z 250 na 400 ton dzienQie. 


Produkcja hut żelaznych 


Plan produkcji w hutach żelaza zo- 
stał wykonany w lutym w poszczególnych 
działach w 101 — 115%/0. Otrzymano: 87.230 
ton stali surowej, 73,973 tony wyrobów 
walcowanych, kutych, prasowanych i od- 
lewów, 47.030 ton surówki oraz 65.763 to- 
ny koksu. 


Spółdzielnie Sląskie 


W Związku Rewizyjnym Spółdzielni w 
Katowicach odbyła się konferencja, poś- 
więcona omówieniu najważniejszych Za- 
gadnień spółdzielczości w woj. Śląsko-dą- 
browskim. Ruch spółdzielczy na tym tere- 
nie obejmuje 384 spółdzielnie. Najliczniej- 
sze są spółdzielnie Zw. Samopocy Chł. (98) 
oraz spółdzielnie spożywców (96), mle- 
czarskie (51), pracy (47), robotnicze (22), 
rolnicze (19) i oszczędnościowo - pożycz- 
kowe (17). Liczba członków wynosi 230.000, 
mma obrotów za r. ub. 754 miliony zł. 


Surowce z Indii 


Nasz przemysł tekstylny zaopatruje się 
w jutę w Indiach. Właśnie przybył do 
Gdyni czwarty większy transport tego su- 
rowca na statku „Watson Ferris“ (5.700 
bel o wadze 1.800 ton). 
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wielkich pieców postanowili cyfrę produkcji 
podnieść do 1.000 ton na dobę. Jest to za- 
mierzenie bardzo trudne, gdyż według obli- 
czeń cyfrę tę CZPH przewiduje za możli- 
wą do osiągnięcia dopiero po przeprowadze- 
niu w hucie szeregu inwestycji. Plan tych 
inwestycji przewidziany jest na okres trzech 
Jat. Robotnicy pewni są jednak, że wbrew 
papierowym  obliczeniom zdołają tę cyfrę 
produkcji osiągnąć, choć jeden raz w ciągu 
bieżącego roku. 
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Akcja osadnicza na ziemiach pofolwarcznych 


W ostatnim numerze pisaliśmy o parce- 
lacji folwarków przez tworzenie specjal- 
nych spółdzielni. Pismo okólne Minister- 
stwa Z. O. z dn. 31 marca r. b. do Okręgo- 
wych i Obwodowych Pełnomocników Rzą- 
du R. P. na Z. O., do Zarządu Centralnego 
oraz do Oddziałów Wojewódzkich i Powia- 
towych PUR-n, daje dalsze wyjaśnienia. 

Z ważniejszych momentów tego pisma na 
uwagę zasługuje wyrażne i stanowcze za- 
strzeżenie, że grupy przesiedleńcze mają się 
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Ostatnio dotarły do Polski wiadomości o 
ciekawych rejsach, dokonanych przez pol- 
skie statiki w ciągu stycznia i lutego rb. 
Największy statek naszej floty handlowej, 
motorowiec „Batory“, po dłuższym postoju 
w Glasgow, odpłynął do Bombaju. Drugi 
nasz motorowiec transatlantycki „,.Sobieski'' 
odbył w styczniu podróż z Port Said do Li- 
verpoolu, a w lutym wypłynął do Afryki. 
Przy Złotym Wybrzeżu (Afryka) znajduje 
się statek „Oksywia“, a między portami A- 


fryki Zachodniej pływa polski parowiec 
„Lida“. 
Statki „Koŝscinuszko“ i „Pułaski“, kurso- 


wały na egzotgcznej linii pomiędzy Kalku- 
tą w Indiach a Rangunem w Burmie. Na 
tej samej trasie znalazł się nasz frachtowiec 
„Borysław', który przybył tam w lutym 
z Adenu. Frachtowiec „Narvik* odbył rejs 
z Middlesborough do Capetown (Afryka Po- 


| 


andera Polski 


łudniowa), zaś s/s „Bałtyk“, rejs z Havru 
przez Cardiff do Lagos w Portugalii i Port 
Harcourt w Nigerii. 

Na szlakach między Europą a Ameryką 


Północną kursowały statki frachtowe „To- 
bruk“ ji „Opole“. 

Do portów Ameryki Południowej dotarł 
motorowiec „,„,Lechistan'. Na Morze Śród- 


ziemne został skierowany frachtowiec „Bia- 
łystok“, który uda się z Liverpoolu do Bej- 
rutu w Syrii. Między Anglią a portami 
Morza Śródziemnego, stale kursował statek 
„Wisła“. Statek „Lech“ pływał na trasie 
między Anglią a Islandia, zaś statki „Kmi- 
cic“ i „IKordecki*, znajdowały się w końcu 
lutego w portach angielskich. Motorowiec 
„Stalowa Wola“ oraz parowiec „Lublin“, 
były poddane remontowi w Liverpoolu. Po- 
zostałe polskie statki kursowały między An- 
glią a Polską, zawijając również do portów 
szwedzkich, duńskich i belgijskich. 


tworzyć pod kątem widzenia objęcia folwar- 
ków na gospodarstwa indywidualne, a nie 
na zasadach spółdzielczych. Forma spółdziel- 
cza będzie więc tylko formą przejściową i 
stosunkowo krótkotrwałą, maksymalnie do 
lat 5-ciu. Mają być niezwłocznie sporządzo- 
ne wykazy folwarków, przeznaczonych na 
parcelację. Folwark, zarezerwowany przez 
delegację przesiedleńczą na  parcelację, w 
żadnym wypadku nie może być przeznaczo- 
ny na inne cele. Pełnomocnicy Rządu R. P. 
obowiązani są okazać jaknajdalej idącą po- 
moc delegacji przesiedleńczej w zakresie 
zorganizowania jej pracy w terenie, zakwa- 
terowania i zaprowiantowania jej w grani- 
cach urządzeń PUR itp. Każdy osadnik 
otrzyma natychmiast po przybyciu na miej- 
sce akt nadania ziemi. 

Folwark zasiedlony więcej niż przez 50 
rodzin, stanowi odrębną jednostkę samorzą- 
dową (gromadę), przy czym sołtys może 
być wybrany jeszcze na starych ziemiach. 
Na folwarkach znacznie oddalonych od 
miejsc zaludnionych, może być  zorganizo- 
wana Straż Obywatelska. 


Hodowla drobiu 
w powiecie wejherowskim 


Z inicjatywy Powiatowego Biura Rolne- 
go powstała w Ośrodku Samopomocy 
Chłopskiej w Nanicach pod Wejherowem 
pierwsza w woj. Gdańskim sZtuczni wy- 
legamia Kurcząt. Wylęgarnia posiada 2 
większe i 3 mniejsze aparaty wylęgowe, 
łącznie na 940 jaj. Pierwszy wylęg prZewi- 
dziany nia 17 kwietnia jest własnością rol- 
ników, którzy dostarczyli jaj. Kierownictwo 
powiatowego biura rolnego, poprowadzi ta- 
kże hodowlę drobiu na większą skalę. Pla- 
nowana jest również w większych rozmia- 
rach hodowla królików dla zaopatrzenia 
miasta w mięso. 


„Żywiec“ i „Okocim“ 


Największe browary w Polsce: w 
Żywcu i Okocimiu, należą do Krakow- 
skiego Zjednoczenia Przemysłu Piwowar- 
sko Słodowniczego. Zjednoczenie obejmu- 
je ponadto 4 mniejsze browary: w Grzy- 
bowie, Krakowie, Tarnobrzegu i Żarszy- 
nie. Plan produkcji Zjednoczeniła wynosi 
w r. b. 21 milionów litrów piwa wartości 
336 milionów Zł, Na inwestycje i generalne 
remonty przeznacza się 44 i pół miliona Zł. 


Owoce i warzywa 


Z micjatywy Związku Rewizyjnego Spół- 
dzielni R. P. odbyły się w lutym i marcu 
we wszystkich wejewództwach specjalne 
konferencje ogrodnicze. W wyniku tych 
konferencji powstały liczne spółdzielnie, 
które obejmują ogrody owocowe, zakłada- 
ją plantacje warzyw i zajmują się w se- 
zonie jesiennym dostawą owoców i jarzyn 
dla stołówek i organizacji zawodowych. 


OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA- 


JU W OSTATNIM CZASIE. 

A CO TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI — OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA- 
SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODBUDOWY SWEJ OJCZYZNY? — JAK DŁUGO ZAMY- 
ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU I PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH BRACI, KTÓRZY BUDU- 
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białymi murzynami 


Członek byłego Związku Powstań- 
ców Śląskich kpt. Heodor Ludyga ofi- 
cer sztabu w Naczelnym Dowództwie 
Polskich Sił Zbrojnych w Londynie, 
który w dniach ostatnich wrócił na 
Śląsk, nadesłał list treści następującej: 

Od września 1939 roku służyłem w sze- 
regach Wojska Polskiego, znajdującego się 
poza granicami mej ojczyzny i ani na chwi- 
lẹ nie wątpiłem, że ja i my wszyscy, któ- 
rzyśmy nie skapitulowali przed hordami 
hitlerowskimi wrócimy do oswobodzonej i 
wolnej Polski. Dnia 22 marca 1946 r., | 


Nie chcemy 


przeszło sześcioletniej nostalgii, po codzien- 
nych tęsknotach i marzeniach o swoim kra- 
ju, znalazłem się znowu w rodzinnych stro- 
nach Śląska, jako wolny obywatel w wol- 
nej ojczyźnie. 

Niestety, dotychczas nie wrócili wszyscy 
moi koledzy--żołnierze z Polskich Sił Zbroj- 
nych zagranicą. Dlaczego? 

Oto pytania, które stawiane mi 
dziennie w rozmowach ze starymi znajomy- 
ni i przyjaciółmi. Postaram się pokrótce na 
to odpowiedzieć. 

Przede wszystkim winić należy dowódz. 
two oraz oficerów. Co prawda, dzisiaj ich 
wpływ maleje z dniem każdym, specjalnie po 
rozwiązaniu ich jako formacyj wojskowych. 


są 
ale wpływ ten pozostanie nawet po przej- 
ściu do zawodów cywilnych,, bo oficerowie, 
jako materiał inteligentny, zawsze zajmą 
staniwiska kierujące między pozostającymik 
na emigracji. O tym każdy z nich wie, ik 
zdaje sobie <prawę z tego, że 

czym wię prostych robotników pozosta- 
. nie zagriu. „, tym więcej posad dla ofi- 

cerów. 

Stąd wściekła propaganda, którą kierują lu. 
dzie specjalnie  zaprzysiężeni, przeciwko 
wszelkim odruchom powrotu. Oni chcą być 
starostami w libijskich osiedlach, oni chcą 
prowadzić naszych chłopców do kopałń afry- 
kańskich, oni chcą kierować polskimi wy- 
robnikami przy wycinaniu lasów kanadyj- 
ekich. W Szkocji gen. Zając, przy ruchliwej 
pomocy ppłk. dr. Michała Grażyńskiego, 
szkoli naszych Franków, Józków i Jasiów 
ma drwali do Kanady, tak, jak gdyby 
nie było pracy w Polsce, po sześcioletnim 
zniszczeniu. Wolą oni służyć obcym, aby 
tylko nie pomagać w budowie kraju wła- 
gnego, do którego wracać im się nie uśmie- 
cha, bo wiedzą dobrze, że winy ich wobec 
narodu są za wielkie,, aby lud im to mógł 
zapomnieć, 

Szukają więc wygodnego zajęcia sagra- 
nicg, „na emigracji" jak to wzniośle na- 
zywają, 8 do tego potrzebni Im są polscy 
robotnicy i polscy chłopi. 

Całą tą akcją zastraszania powrotem ki 
ruje mała garstka zbankrutowanych gene- 
rałów i pułkowników, z gen. Gołuchowskim 

na czele. Koło jego osoby istniejs zaprzy- 
siężone grono „,najpewniejszych* oficerów, 
którzy wiedzą do czego dążą, i celowo robiy 
wszystko, aby Szkałować własną ojczyznę, 
własny kraj, własny lud i działać na szko- 
dę Rządu Jedności Narodowej. 

Wolą się podporządkować i słuchać roz- 

kazów obcego rządu, być agentami wer- 
bunkowymi obcego narodu, bo im płacą 
funtami i wygodami. 

Znają doskonale angielskie przysłowie: 
„Right or wrong, btu my country’ (Źle czy 
dobrze, ale mój kraj) ale wolą sapomnieć 
o nim, bo Polska Demokratyczna to nie 
ich kraj! 

Inna grupa oficerów, © ci sastrazmni. 
Sami się z dumą nazywają „niezłomnymi" 
(Hard Core), ale wystarczy s takim „nie 
złomnym' podyskutować parę chwil i przy- 
cisnąć go do muru logicznym rozumowa-- 
niem, aby ze wstydem wyznał, że to wła- 
Sciwie 

strach przed  wyniszczonę 1  zbledzoną 
Polską od powrotu go wstrzymuje. 

Są tacy, co boją się odpowiedzialności za 
różne ich przewinienia i grzechy, są tacy, 
którzy różnymi kantami i  machinacjami 
(także i pieniędzmi publicznymi) dorobili 
się fortun. (Cudowne wille na Capri i w 
Kairze). Ci naturalnie nie pragną powrotu. 
Ale większość oficerów ł żołnierzy, to 
uczciwi prostolinijni i dobrzy Polacy, któ- 
rzy tylko czekają na znak od swych ro- 
dzin, aby do kraju wrócić. 
Skwapliwie szukają oni prawdy o życiu w 
kraju. Listy od rodziny, od matki lub żony, 
mają dla nich niesłychaną wartość; każdy 
bawiem rozumuje, że przecież ta matka lub 
żona nie pragnęłaby jego powrotu, gdyby on 
oznaczał Śmierć lub więzienie. A propagan- 
da tamtejsza głosi, że dla każdego powra- 
cającego do kraju, Rząd Polski przygotował 
strrczek lub wolny bilet na Syberię. 

Od miesiąca jestem już na Śląsku. Nikt 
małe tu nie zamykał, nikt mnie nie wysie- 
diih Przy wjeździe do kraju wypełniłem 
normalne formalności wjazdowe, tak jak się 
te praktykuje przy przekroczeniu każdej 
granicy państwa. 


Celnicy mnie nie szykanowali, bo ich w 
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Żelazna kurtyna wrogiej Polsce propagandy 


Podczas dyskusj' nad sprawą deporto- 
wanych, odbytej na sesji Rady UNRRA 
w Atlantc Cty, przewodn czący delega- 
cji poiskiej, M-nister Opieki Społecznej 
Stańczyk, wypow'edzał sę za rew zją 71 
rezolucj, upoważniającej administrację 
UNRRA do roztaczana opek! nad oso- 
bam wysiedlionymi, obywatelami Państw 
Narodów Zjedńoczonych. bez otrzymania 
zgody odnośnych rządów. Przy tej okazji 
Minister wyraz ł głębokie uboiewanie że 
znaleźli się ludze, którzy zapewn ają 
świat, jakoby mad niektórym krajam', w 
tej Pczbe nad Polską, zaw sła żelazna 
kurtyna, 

„N'e tylko nie zawieszamy żadnej kur- 
tyny. — powiedział M nister Stańczyk — 
oddz elającej nas od innych krajów, ale 
pragniemy zawsze i wszędzie wzmacn ac 
międzynarodową współpracę. O Jle fał- 
szywe są wszelke wymysły o kurtyn'e 
nad Poiską, o tyle, nestety, prawdz wym 
jest fakt, że od zakończen'a działań wo- 
jennych zawieszono prawdz'wą żelazną 
kurtynę, oddzielającą od polsk'ego Spo- 
łeczeństwa n eodłączną część naszego ma- 
rodu — polsk ch deportowanych". 


Wracający z obozów wys edleni, wy- 
chowani w sztuczne wytkworzonej at- 
mosferze, mają poglądy iudz! me z tego 
świata. Przyjeżdżają do kraju, dopytują 
sę o termny bliskej, już rzekomo, no- 
wej wojny Św'atowej, ze zdumen'em 
przekonywują sę, że Polacy są wyłącz- 
nymi gospodarzami swego kraju ' że nikt 
me ma zamaru prześladować b, depor- 
towanych. Jest to rezultat długotrwałej 
izoiacj* od całego św'ata i pozostawania 
pod systematycznym działaniem propa- 
gandy  niepoczytalaych awanturn ków, 
których wyznan em wary jest szaieńcza 
myśl skłócenia al'antów, . 

Na ten mur izolacji złożył się cały sy- 
stem podporządkowana życa obozowego 
władzy oficerów łącznikowych, propagu- 
jących em grację. Wrogm naszemu pań- 
stwu czynnikom pozostawiono funkcje 
pomocy w utrzyman'u dyscyplny w o- 
bozach, C}, tak zwani, oficerowie łączn - 
kowi często starają się utrudniać prace 
repatriacji Stwierdzono, t!ż w wielu 
obozach dz'ałalność przedstaw ciell pol- 
skej grupy londyńskiej i monarchistów 
jugosłow ańsk ch wstrzymuje repatriację, 
Rząd Polski domaga s ę natychmiastowej 
likw dacji, niepodlegającej Rządowi Pol- 
sk: emu, m'sji of.cerów łącznikowych. 

Delegacja polska jest zdania, iż przy- 
szedł wreszcie czas na usunęce z po- 
śród władz obozowych ludzi, którzy naa 
dużywają swego stanow'ska dla prze- 
c'wdz'ałan'a repatriacji do kraju. Mini- 
ster podkreślił, iż w różnych obozach ko- 
rzystają z pomocy UNRRA wraz z ogó» 
łem deportowanych Polaków członkowie 
zorgan zowanych przez N-emców ukra ń- 
sk ch dyw'zji SS Galizien, volksdeutsche, 
Ludzie c! potraf'li wkraść s'ę w łaski ad- 
miaistracji t władz i nieraz zająć odpo- 
w edz'alne stanowiska. 


ODPOWIEDŹ NOEL BAKERA 


Po przemówien'u miu. Stań 
re wywołało wielkie wrażenie, delegat 
brytyjski, Minister Noel Baker zaprze- 
czył faktom, podanym przez Ministra 
Stańczyka £ prosił o odroczenie dyskusj! 
na 2 dm!, gdyż pragnie porozumieć się z 
Londynem i uzyskać odpowiednie mate- 
riały informacyjne, 

Uzyskawszy mater'ały, potwierdzające 
podane przez Min, Stańczyka fakty o ist. 


z 


któ- 


ogóle nie widziałem,, bo rewizji celnej w 
Gdańsku u nas nie przeprowadzono. Wjazd 
odbył się bez najmniejszego kłopotu, ku 
wielkiemu zdziwieniu nas wszystkich. 


W Gdańsku natomiast sami kierowaliśmy 
naszymi sprawami, bez najmniejszego nad- 
zoru jakiegoś awizowanego nam w Anglii 
NKWD! Nikt nas nie kontrolował, nikt 
nas nie nadzorował Były samochody 
PUR-u, odwieźliśmy nasz bagaż do koszar 
i następnego dnia, po wydaniu przez nas 
żołnierzom bagażu, rozjechaliśmy się do 
swoich rodzin. 


rej „No dobrze, a jak Ci się podoba w 
kraju“? — brzmi zwykle następue pytanie. 


Odpowiadam: Po powrocie do Katowic. 
nie znalazłem dosłownie nic z mojego 25- 
letniego przedwojennego dorobku. Ani mie- 
szkania, ani przedsiębiorstwa. Ale gdyby mi 
jutro dawano do dyspozycji samolot i bi- 
let powroiu do „bogatej* Anglii, to Ci go 
chętnie odstępuje, a sam wolę zostać tu mię 
dzy swoimi i dzielć twardy los odbudowują. 
cego się kraju à narodu, do którego należę, 
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nen'u w Nemczech aparatu b. rządu 
lendyńsk ego, Minister Noel Baker wygło- 
sił przemów en'e, w którym podkreśl!ł, 
iż zarówno on jak i Minister Stańczyk 
pragną, aby ofiary brutalności h tlerow- 
skej czym prędzej powrócły do sw ch 
domów i wzęły udział w odbudow e zn'« 
szczonego państwa. 

M mister Noel Baker stwierdził, iż w 
Polsce istnieje wolność prasy i dzienni- 
karze zagraniczni mają pełną swobodę 
ruchów. Polska me jest oddzielona od 
św ata żeriazną kurtyną. Można jedyne 
mów ć o izolacji Nemiec, a to z powodu 
braku komunikacji pocztowej z zagran'- 
cą, Noel Baker podał z kole! do w ado- 
mośc „iż z dnia 6 marca 1946 r. podpisano 
umowę, ma mocy której nowy Polsk 
Czerwony Krzyż przejął funkcje i kw'do- 


wanej obecnie organ'zacj', podporządko- 
wanej emigracji londyńsk ej. 

Min ster Stańczyk podz'ękował przed- 
staw celowi Wielk ej Brytanii za udze- 
lone wyjaśniena, a następnie ośw'ad- 
czył: 

„UNRRA została utworzona w celu 
pop erania poltycznej i gospodarczej 
współpracy mędzynarodowej, lecz nie 
po to, aby udzielać poparcia elementoin 
reakcyjnym i wywrotowym, podkouja- 
cym autorytet państw, będących członka- 
m! ONZ, Walczyliśmy wszyscy o woiność 
marodów i jednostek, lecz jestem zdania, 
iż sprawa wolnośc! n'e odn esie korzyśc, 
jeżeli organ zacje mędzynarodowe będą 
roztaczały opekę nad ludźmi którzy ni- 
gdy me chcel' uznać tych deałów, dla 
których myśmy walczył. i krwawi", 


Naród zadecyduje 


(referencum w Polsce) 


W piątek. 5 kwfetnia, odbyło się w War 
szawie pos edzenie specjalne Centralnej 
Komisj- Porozum ewawczej Stronnictw 
Demokratycznych: 

W ożywionej dyskusji; przedstawiciele 
wszystkich stronn otw odnieśli sę pozy- 
tywn e do zgłoszonego przez przedstawi- 
ciela PPS projektu głosowania ludowego. 


Przedstawiciele PSL ośwhdczyli, że nie 
mają żadnych zastrzeżeń odnośn e treści 
trzech pytań, zaproponowanych do gło- 
sowania ludowego. udzelą ostatecznej 
odpowiedzi w imieniu PSL po najbliż- 
szym posiedzeniu NKW PSL. 


Przeprowadzenie głosowan'a ludowego 
według projektu inicjatorów m ałoby się 
odbyć w czerwcu b. r 


Na tym samym posiedzeniu uzgodnione 
op nię stronnictw, że wybory do Sejmu 
po uzyskaniu wyników głosowania ludo- 
wego odbędą aję jeszcze w ciągu Jesieni 
b r. | 

Prasa krajowa szeroko omaw!a 
wę referendum. 

mRzeczpospol'ta* s dn. 9 kwietnia pt 
sze w artykule wstępnym p. $. „Po raz 
pierwszy w h'storżi" 


„Wieść o referendum już przeniknęła 
w społeczeństwo, mówi sę o nim coraz 
więcej t coraz powszechniej. Ludzie c ęż- 
kiej pracy, ludzie nie mający ani czasu, 
ani pien ędzy na politykowanie w knaj- 
padh * kawiarniach rozumieją wagę ma- 
jącej zapaść decyzji, która wezwie ich do 
wypowiedzen:a się w zasadn'czych spra- 
wach państwowych, i zastanawiają się 
nad tym. Ta świadomość ludności pra- 
cującej miast i wsi będzie s'ę pogłębiać 
i to niewatpliwie spraw ło, że na posie 
dzen'u Centralnej Komisj! Porozumie. 
wawczej Stronnictw Demokratycznych 
nikt n'e sprzeciwił się ani projektowi 
referendum an! pytaniom' które mają 
być narodow! przedłożone. 


Bo naród: polski jest w swej masie 
głęboko demokratyczny, ma zakorzenio- 
ne poczucie równych praw i obowiązków, 
dlatego n'kt, kto by tej świadomości pró- 
bował eię przeciwstawić, nie może liczyć 
na poparcie społeczeństwa. 


spra- 


bo nie mam zamiaru I nigdy go nie miałem, 
stać się „BIAŁYM MURZYNEM'" I OB- 
CYM WYROBNIKIEM, 

U nas widać dotkliwy brak ludzi do or- 
ganizacji i brak tak bardzo nam potrzebnej 
dyscypliny społecznej. 

Niestety, ci, którym kraj dał wychowa- 
nie 1 wykształcenie siedzą bezczynnie za- 
granicą i gniewają się na własny naród, 
wolą służyć obcym, szkolić polskich chło- 
pów do uległej pracy na obcej ziemi, gdzie 
zawsze pozostaną niechętnie widzianymi 
przybyszami i intruzami. 

Na zakończenie apel do wszystkich. którzy 
mnją swoich mężów i synów zagranicą: Nie 
róbcie Waszym mężom ł synom zawodu. Nie 
zostawiajcie ich w obcych stronach, w ob- 
cym klimacie i pomiędzy obcymi. Będą Was 
za to kiedyś nieraz przeklinali. 

„Wszędzie dobrze, ale najlepiej w domu“ 
mówi stare i mądre przysłowie. 


A chociażby ten dom był najuboższy, ale 


to nasz dom. 
 - BZ wm a 


tycznych — przyniosło demokracji 
skej wielki sukces. Wobec przygnia- 
tających argumentów przedstawiciel: PPR 
i PPS. wobec zdecydowanego 
referendum przez przedstawiciela Stron- 
nictwa Pracy — prezesa Popiela, wobec 
jednol tej l 
również p. Mikołajczyk w wyn'ku dłuż- 
szej dyskusji oświadczył, że osobiście na 
referendum się zgadza, ale czeka jeszcze 
na decyzje NKW PSL. 


Pod głosowanie ludowe poddane będą 
trzy zagadnienia. Pierwsze dotyczy jedno 
czy dwu zbowoścj parlamentu. Trzeha 
przed wyborami wyjaśnić, czy naród 
chce tylko Sejmu. czy też Sejmu i Sena- 
tu. bo od tego zależeć będze: czy wybory 
rozp!sane będą do Sejmu, czy też do Se- 
natu. 

Drugie zagadnienie odnosi się do zasad 
przyszłej Konstytucji: Naród ma się wy* 
powiedz eć, czy podstawowe reformy spo- 
łeczne, k'óre sę w Polsce dokonały. re- 
forma rolna i upaństwowienie przemysłu, 
mają znaleźć trwałe usankcjonowanie w 
Konstytucji. czy też nie: 


Trzecie zagadn en'e — to granica nad 
Odrą i Nissą. Z tym zagadn en'em łączy 
się zasadnicza linia naszej pol:tykt za- 
granicznej. 


Naród polski na te postawione sobie 
pytan'a odpow'e z głębok'm poczuciem 
odpowiedzialności: ze zrozumieniem dzie- 
jowej doniosłości pytań i chwili, Którą 
przeżywamy, ze śwadomością, że demo- 
kracja składa jego losy w jego własne 
ręce. Na przestrzeni tysiącletniej histori! 
narodu polskiego dzieje się to po raz 
pierwszy. 


pGłos Ludu" — pismo Polskiej Partii 
Robotniczej z dnia 6 kwietn'a podaje 
między innymi, że: 


«W referendum naród polski zadoku- 
mentuje przed całym światem, że nowa 
Polska, którą budujemy. jest z woli ludu 
$ dla dobra narodu budowana. Referen- 
dum będze rozprawą obozu demokracji 
z siłami reakcji į wstecznictwa, które 
chcą zepchnąć Polskę z drogi Manifestu 
PKWN. 


„-Zagadnienia. wysunięte przez refe- 
rendum, będą — jak już wiemy z zapo- 
wiedzi — węzłowymi punktami progra- 
mu demokratycznego. Będą to te zasad- 
nicze hasła, pod którymi obóz demokracji 
chce Iść z narodem ku lepszej przyszłośc!. 


Referendum ludowe zmusi różnych la- 
wirantów i amatorów siedzenia na dwóch 
stołkach. różnych specjalistów od mętnej 
dyplomacji do zajęcia wyraźnego stano- 
wiska: W ogniu walki o podstawowe ce- 
le Polskt dzisiejszej będą oni mus'eli, tak 
czy inaczej, wypowiedzieć się. Będą oni 
mus'eli zadokumentować, czy stoją na 
gruncie przemian, dokonanych w Polsce, 
czy tej krętymi ścieżkami zm erzają do 
ich unicestwien'a i powrotu do czasów 


przedwrześniowych. 


I pod tym względem postawienie spra- 
wy referendum — jak można sadzić po 
wczorajszych obradach Centralnej Komi- 
sji Porozum*ewawczej Stronnictw Poli- 
pol- 


poparcia 
postawy 


pięcu stronnictw, 


Odgłosy jake dochodzą z całego kraju 


w sprawie wnosku o referendum śwad- 
czą, że lud polski zdaje 


sobie sprawę z 


potrzeby: doniosłości i konieczności tego 


wtelktego aktu państwowego 
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równ'eż przy 


| pracy jest zagadnienem n'emałej wag.. | Okręgowych ! Pow'atowych Radach Zw. 
| platego też od razu od chwl: ukonsty- | Zawodowych, Poszczególne Zarządy głó- 


| gowania się Kom'sji Centralnej Związ- 
| rów Zawodowych postanow'ono utwo-, 
Ę zyć specjalną Kom sję dla spraw wy- 


poczynkowych pracowników, 


P'erwsze pos edzenie poświęcone orga. 
| zacji: jej odbyło się wspólnie z delega- 
| tam M'n sterstwa Pracy i Op'eki Spo- 

l łecznej, a już w maju 1945 r. powołano 
f do życa t. zw, Fundusz Wczasów praco- 


| yniczych. 


| Pierwszą dotacją pieniężną otrzymał 
1945 r. 


ir Wczasów 12 czerwca 
jkwoce 20 mlonów złotych, 


| jedną z komórek Kom'sj' Centralnej 
o ozków Zawodowych, k!ierown'ctwo 
A jego t. zw, Rada Funduszów Wcza- 
fw Prac. składa się z: 
2-ch delegatów M'nsterstwa Pracy | 
|| pek: Społecznej; 
| lego delegata M'n'sterstwa Zdrowia; 
| -go delegata Tow. Uniwersytetu Ro- 
|| | botn czego (TUR); 
| i 4-ch członków KCZZ 
| sodowe). 
| Organem wykonawczym Rady jest 
| Dyrekcja Funduszu Wczasów Praacowni. 
| czych. 
| Komsja Rew'zyjna składa się z 3-ch 
| osób: 
|l-go przedstaw'ciela Min Pracy i Op'eki 
Społecznej; 
| 1.go przedstawiciela Związku Nauczys 
 dlelstwa Polskiego; 
| 1-go przedstaw'ciela Związku Zawo- 
dowego Kolejarzy. 

FWP organizuje domy wypoczynkowe 
|v calym kraju według jednol'tego sche- 
| matu i regulam'nu. 
| W Zw'ązku z trudnościami, napotyka- 
l symi przy zorganzowan'u ich postano- 
[x ono domy tak'e organizować nie tylko 
| 
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(Zw'ązki Za- 


| 


| 


|. 


odgórnie, lecz równ'eż wykorzystując 
in: cjatywę UBU dowych» 
Utworzono więc Komisję - Funduszu 


| Fundusz Wczasów Pracowniczych jest 


wne Zw, Zaw, zorgan zowały w oparcu 
o Zjednoczen a Przemysłowe danych ga- 
łęzi pracy — domy wypoczynkowe. 


ANT 


o danie ludz'om pracy możl wośc! odpo- 
czynku jak najszybcej. a przeceż w ma- 
ju dopiero skończyły się działania wo- 
jenne, Dlatego też w ubegłym roku (od 
156 do 15.11) przez domy wypoczynko- 
we przeszło tylko około 13.000 osób. 


„EXCELSIOR" 


wczasowa była 
i dlatego nie 
jej szerok ego 


W roku 1945 akcja 
organ'zowana z miejsca 
mogła m'eć właśc wego 
zakresu. 


w większośc! zakładów pracy podów- 
CZAS, latem 1945 r. nie były ustalone — 


an! kolejność, ani czas”urlopu, Chodziło 


DOM NA „GWONILE' W ZAKOPANEM 


Dar żołnierzy polskich w Anglii 
dla Wojska Polskiego 


| żołnierze 
Anglii Nr Nr: 83, 84, 86, 87 1 90 w oczek!- 
| waniu na upragniony powrót do kraju, Za- 
| Kupili z dobrowolnych sKładek oraz z do- 
| Chodów, zebranych z imprez teatralno - 
| oświatowych i kantyny żołnierskiej — 14 
_ mikroskopów, epidiaskop, 
| tograticzny oraz sprzęt i materiał lekarski 
| i przesłali cały wymieniony sprzęt do dys- 
| Pozycji Naczelnego Dowódcy W. P. 


| czenia, instrumenty muzyczne, 


aparat kinoma- 


Poza wyszczególnionymi darami w prze- 
|| syłce znajdują się maszyny do pisania ili- 
| materiał 


kucejaryjny, warszatowi, modow. Ke iu 


Obozów  Repartiacyjnych w | Kkolada, owoce suszolie, cukierki oraz 60 


funtów szterlingów w gotówce. 

Do przesyłki dołączony został dar żoł- 
nierzy polskich z Lubeki w formie arty- 
kułów żywnościowych, oraz dar Ks. kape- 
lana Góreckiego Edmunda w postaci 5-Clu 
radioodbiorników. 

Wymieniony sprzęt i materiał rozdzie- 
lony został, zgodnie z życzeniami ofiaro- 
dawców. 

Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego 
przekazało ofiarodawcom grące podzięko- 
wanie od Wojska Polskiego i życzenia 
szybkiego ! szczęśliwego powrotu do Kra- 


— ZAKOPANE 


Na domy wypoczynkowe wybera sę 
domy w miejscowoścach wysoko warto- 
śzowych pod względem ki'matycznym, 
h'gieniczno - santarnym, bogatych w 
lasy, ze specjalnem  uwzględn'en'em 
m ejscowości podgórskich lub nadmor= 


„sk ch.. Z zasady domy te przew'dziane 


są na 100 osób, częstokroć zaś łączy się 
mm'ejsze domy W jedną całość mającą 
wspólną kantynę, tworząc w ten sposób 
ośrodek wypoczynkowy o kilku budyn- 
kach, 


W każdym domu wypoczynkowym o0- 
bow ązuje przyjeżdżających jednolity re- 
gulamin, Domy zaopatrzone są w śwe- 
tlice z prasą, ks'ążkam', radiem czy for- 
tepanem, 


Podlegający M'nisterstwu Skarbu — 
Tymczasowy Zarząd Państwowy przy- 
dz ela domy bezpańsk'e, o które zwraca 
Się Fundusz Wczasów Pracowniczych w 
dz erżawę * użytkowanie. W 1945 r. czyn- 
nych było 18 ośrodków wypoczynko- 
wych z 1675 'zbam!'. (8.500 m'ejsc<). 


Sprawa wyżywienia dla urlopowiczów 
została załatwiona w skali krajowej. A 
manow ce: M'nsterstwo Aprowizacji i 
Handlu przyznało określone normy ży- 


wnoścowe dla pozostających w domach | robotników ! 


wypoczynkowych pracowników, 


DOM FUND. WCZASÓW W MIĘDZYZDROJU 
NA WYSPIE WOLIN 


Ch 


Wczasy robotnicze 


Sprawa urlopu dla każdego człow'eka | Wczasów Pracowniczych 


Przydziały te realzuje sę przez Wo- 
jewódzkie Urzędy M'n'st« Aprow zacji! 
' Handlu, 


Min'sterstwo to dostarcza również w 
miare możności, materały włók'enn'cze, 
urządzenia wewnętrzne, naczyn a gospo- 
darskie dla domów FWP po cenach szty- 
wnych, 


M nisterstwo Przemysłu dostarcza Ma- 
terały pedne dla maszyn, węg'al na 0- 
pał ‘tp 

Udało sę również poprzez  M'nister= 
stwo Komun'kacj! uzyskać dla wczaso- 
w czów przejazdy bezpłatne w obie stro- 
ny. 

Koszta za pobyt w domu we” 
kowym pokrywa: 

30 proc. = pracownik; 

35 proc, — pracodawca; 

35 proc. — Fundusz Wczasów Praco- 
wn czych, 


30 proc, — wpłacanych przez pracow- 
nika w wyjątkowych wypadkach mogą 
zostać zn'esione: 


Do domów wypoczynkowych FWP 
wyjeżdżać mogą pracowncy na urlop. 
Chorzy zaś w ścisłym tego słowa zna» 
czeniu nie wchodzą w zakres za ntere- 
sowańń FWP, Co węcej, ze względu na 
dobro uriopow czów, w wypadku wykryn= 
cia choroby w ośrodku  wypoczynko- 
wym — należałoby chorego przenieść 
do sanatorów M nisterstwa Zdrow'a 


W roku bieżącym Fundusz WELA 
Pracown'czych ma zam%r: 

aj utworzena ośrodków sportowych 
dla młodzieży pracującej (kursy pływa» 
*ckie, narc'arskie, wypoczynki camp'ngo- 
we na Podhalu oraz na wybrzeżu); 

b) zorganizowania weekendów, 

c) stworzenia w poblżu ośrodków wyn 
bitn'e uprzemysłow onych domów, do- 
kąd po skończonej pracy udawałby się 
robotn k, a dopiero nazajutrz rano wra- 
cał do warsztatu pracy. 

Osobnym -problemem byłoby rozc'ąg- 
gnięce akcji wczasowej na członków ro- 
dz ny, szczególn'e zasłużonych w pracy 
robotników, 

Przesunięcie naszych gran'c dało nam 
tereny szczególn'e ważne dla organ'za- 
cji wczasów. Na Dolnym Śląsku ! nad 
morzem mamy szereg wspan ałych m ej- 
scowoŚci kuracyjno - wypoczynkowych. 

Rok pracy FWP przyn'ósł niemałe re- 
zultaty. Mówią o tym najlep'ej suche 
cyfry, 

Fundusz Wczasów Pracown'czych roze 
porządzać będzie w roku beżącym bl sko 
150 domam! odświeżonym! ' odpow ednio 
wyposażonym. W domach tych jednoe= 
razowo odpoczywać będze mogło około 
8.000 pracownków  (przew'dywane są 
tunnusy 14-dniowe), 


Ogółem w roku bieżącym Fundusz 
Wczasów Pracown czych przewiduje po- 
byt w domach wypoczynkowych 150.000 
pracown'ków zatrudn 0- 
nych w przemyśle, handlu i urzędach. 


ZACH. WYBRZEŻU 
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Stanisław STRUMPH - WOJTKIEWICZ 
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St. Strumph - Wojtkiewicz, znany 
literat, b. szef Biura Oświaty armji 
gen. Andersa w Z.S.R.R. i Kwatery 
Prasowej Polskich Sił Zbrojnych :w 
Londynie — drukuje na łamach pra- 
sy krajowej autentyczne wspomnienia 

z dziejów ostatniej emigracji pol- 
skiej. Artykuł niniejszy, który 
przedrukowujemy prawie w całości 
rzucą charakterystyczne Światło na 
historię Śmierci gen. Sikorskiego. 


Centralną postacią emigracj: polskiej 
w latach 1939—1945 był niewątplwe 
generał Władysław Sikorski, twórca poi- 
skiego rządu emigracyjnego i organizator 
Polsk ch Sił Zbrojnych na Zachodzie. Po 
tragicznej śm' erci S korskiego w dniu 4 
lipca 1943 r.. stworzony przez niego me- 
chanizm  pol'tyczno-wojskowy funkcjo- 
nował w dalszym ciągu, początkowo ste- 
rowany, mniej lub więcej umiejętne 
przez osobistości, które co prawda zal- 
czały sę do najbliższego otoczenia gene- 
zała, ale ne mogły być traktowane jako 
ew azdy pierwszej wielkośc na politycz- 
nym niebie Londynu lub Waszyngtonu. 
W r. 1944 najperw Siły Zbrojne, a na- 
stępnie rządy emigracyjne stają się tere- 
nem szczególne natężonej agitacji, sk e- 
rowanej przeciwko wszystkiemu. co pol- 
tycznie i społecznie zdołał dać z sebie 
Sikorski. W ten sposób. nawet po zgo- 
ne, nie przestał być Sikorski dla em gra- 
cji figurą centralną — i pozostał ną do 

W potężnych atakach, którym Sikorski 
poddany był na emigracj: za życa i po 
śmierc , sylwetka tego pol tyka i żołnierza 
urasta do rozmiarów, niezupełnie uspra- 
wiedliwionych realnymi os ąagnięciami — 
tego męża stanu który na teren e m ędzy- 
narodowym często umiał wybierać dro- 
gi właściwe — tego polityka, który za- 
późno zrozumiał i potrzebę i n euchron- 
ność rewolucji społecznej w Polsce — i 
tego generała, który — dając Siłom Zbroj 
nym nowoczesny sprzęt ne w dział ko- 
nieczności zaopatrzenia swo:ch żołn'erzy 
także i w nowoczesnych z ducha ! wiedzy 
dowódców i przewodników. Oświetlony 
reflektorami baterii sanacyjnych i neosa- 
nacyjnych, ostrzeliwany tysiącem oskar- 
żeń i oszczerstw, a wyidealizowany w 
kraju, był i jest S korski wyolbrzymiony 
w jednych a pomniejszony w *nnych 
swo 'ch zaletach i wadach, osiągnięciach 
i błędach: 

Spór o Sikorskiego zaczął się w roku 
1939. 

Może będzie to dla Kraju n'espodzian- 
ką. że od p erwszych dni emigracji w nie- 
których, wpływowych nawet na obczyź- 
nie kołach, do najbardz ej pogardliwych 
przezwisk należało mapiętnowanie nazwą 
„sikorszczaka. W m arę rośnięcia popu- 
larności i znaczenia S korskiego na tere- 
n'e m gdzynarodowym, wzmagała się prze 
ciwko niemu akcja, mająca swe główne 
źródło wśród zwolenników powrotu do 
przedwojennego układu stosunków, a prze 
de wszystkim — krzyżowego pochodu na 
Rosję. Jest jednak oczyw ste nieporozu- 
miene o skali komediowej, w tej roz- 
prawie wstecznictwa z Skorsk m, jako 
rzekomym puklerzemn lub chorążym mar- 
ksizmu. 

Kim był ten główny bohater teatru e- 
emigracyjnego — kimże był w stosunku 
do sieb e samego i otoczenia, Polski i św a 
ta tych welu zadań, które sam sobie 
wyznaczył i trudności, które sam sobie 
stworzył, stosunków. zmiennych lub trwa” 
łych. które go zaskoczyły, lub z którymi 
mus ał się l czyć?-.- | 

Kimkolwiek był — ogromn e zaważył, 
bo działał. walczył i czuł Węc był prze- 
de wszystk m główną osobą dramatu, cza- 
sem tragikomedii nawet — tak bolesnej 
dla nas, pociesznej lub dziwnej dla in- 
nych... 

> 

Stosunek S'korskiego do spraw wojny, 
sił zbrojnych i żołnierzy był nacechowa” 
ny wielką pewnością siebie. Jak wiado- 
mo, napisał on na długo przed r, 1939 
ksążkę o „wojnie nowoczesnej". przeło” 
żoną na język framcusk , a następn e an- 
g'elsk W porównaniu z 'nnymi genera- 
łami polskimi widział co prawda Sikor- 
ski daieko jaśn ej * wyraźnej rolę siln ka 
i w ogóle techn ki oraz ekonomii w zbli- 
żającej się wojnie, ale nicne zdradzało, 
aby w pełni lub choćby częśc owo um ał 
przew dzieć zastosowane przez Niemców 
zmiany w taktyce działań. Pod tym 
wzg' edem znacznie wyprzedz ł Sikorsk e- 
go swoją pracą francuski autor wojsko” 
wy, również będący w miełasce swojego 


| A m Z 
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| gen. Lucjan Żeligowski proponował Sikorskie- 


sztabu, manow cie de Gaulle. Co w i- 
stocie jeszcze bardz ej upodabniało Si- 
korsk ego, jako generała. "o innych do- 
wódców polsk ch, to pewne przecen'anie 
sił zbrojnych — i: sztabowców, jako czyn- 
nika politycznego, a nedostateczny res- 
pekt dla czynn ków innych, mających 
charakter moralny lub ogólno społecz- 
ny. 1) 

Niedość głęboka ocena elementów woj- 
ny łączyła sę u Sikorskiego z cechą, któ- 
rą już wym eniłem: był on gotów do po- 
dejmowan a odpow edzialności, nawet w 
najbandz.ej trudnych momentach, w prze- 
konaniu — może i słusznym — że stosun- 
kowo jeszcze najlep-ej sprosta sytuacji. 
Od pierwszych dni września r: 1939 usi- 
łuje uzyskać „rozmowę“ z ówczesnym 
Naczelnym Wodzem. a następne ściga 
go poprzez całą Polskę, doganiając do- 
pero na granicy rumuńsk ej, dnia 17-go 
września. Rzecz jasna. że rozmowa Si- 
korskiego z Rydzem, gdyby nawet doszła 
do skutku mogła przynieść Sikorsk emu 
tyiko gorzkie owoce klęski wrześn owej: 
W okrese tym pew en generał wysuwa 
projekt. wtedy już może nieaktualny. ale 
przecież jedyn e zbawczy. w razie jego 
powodzen a 2). 

Autorem tej propozycji o szerszych 
aspektach nie jest jednak Skorski. W 
tym czasie n'e posiada jeszcze sam Sikor- 
sk żadnego wielkiego projektu — prócz 
zamiaru zastąp enia Rydza i przedłużenia 
samodzielnego polsk ego oporu przeciw 
Niemcom o parę tygodni, czy najwyżej 
m eslęcy. Sikorski — mąż stanu rodzi 
się powol!. 

W nocy z dnia 17 na 18 wrześn'a roku 
1939, tuż koło mostu pogranicznego mię- 
dzy Kutam' a Wyżnicą, gen. Sikorski po- 
wz ął decyzję: oto poszczególnym of:ce- 
rom daje rozkaz zameldowania sie do n'e- 
go w Paryżu gdz:e będzie organ zował 
daiszy opór Polski: 

Jak wiadomo dochodzi we Francji do 
zorganizowania czterech dyw zji p echoty, 
dwu brygad, jednej brygady zmoto- 
ryzowanej, artylerii przeciwlotniczej, 
szeregu osobowych kompan ij przeciwpan- 
cernych i zaczątków lotnictwa myśl w- 
skiego.. Ale tylko z najw ększym trudem 
udaje się polskim okrętom wojennym. 
które przedostały się do Angli, uzyskać 
od Sikorsk ego niewielke uzupełn enia 
dla rozwin ęc'a Polskiej Marynarki, Rów- 
nież w Angli organizowane lotn'ctwo 
bombowe ne otrzymuje należytej opieki: 
Prem er j Naczelny Wódz wyprawia sę 
raz jeden — dnia 14 l'stopada 1939 r. — na 
cztery dni do Angli i Szkocji i bodaj, że 
ma tym kończy się całe zainteresowan e 
praktyczne terenem i sojusznikiem bry- 
tyjsk m3). 

W chw lli klęski francusk'ej trzeba więc 
improw zować wszystko, zaczynając od e- 
wakuacji, trzeba teraz dopero w ogniu 
dramatycznie rozwijających się wypad- 
ków rozpoczynać nawiązywan e kontak- 
tów nawet z łącznikowym! oficerami bry- 
tyjskmti. Sikorski usłuje naprawić fa- 
talne zaniedbanie, zrozumiawszy, że jest 
wraz z wojskem wydany przez Petaina 
na łup Niemcom — i dna 18 czerwca 
1940 r. odlatuje na jeden dzień do Lon- 
dynu gdzie z Church llem į Admiral cją 
"mprowizuije ewakuację tej części pol- 
skich sił we Francj, która znajduje sę 
w pobliżu portów, lub może ujść na po- 
łudnie od Loir'y. Dwie polskie dywizje, 
uw kłane w osłonę korpusów francuskich 
w Lotaryngii i Alzacji są na zawsze stra- 
cone. 

Umowa wojskowa polsko-brytyjska by- 
ła podpsana dop'ero po ewaxuacjj ocala- 


1) ,,..Stwierdzić musimy, że polskie Si- 
ły Zbrojne były, są i będą do końca tej woj- 
ny głównym atutom polityki polskiej“. Z 
przemówienia Sikorskiego na posiedzeniu 
Rady Narodowej 14 sierpnia 1942 r. w Lon- 
dynie). 

2) Dnia 11 września 1930 r. we Lwowie, 


mu porozumienie się z Rosja. Projekt ten 
nie uzyskał poparcia ze strony innych dorad- 
ców Sikorskiego, który dnia 18 września po- 
jechał dalej, na poszukiwanie Rydza. 

3) Kompletna, bo pełna sainokrytycyzmu, 
ocena gen. IKukiela wobec autora: „Zem- 
ściło się na gen. Sikorskim przekonanie o 
dynamizmie narodu francuskiego i wiara w 
jego dowódców francuskich, w ich zachowa- 
nie się, kiedy .. la Patrie est en danger... 
Zemściło się na nas zaufanie do takich przy- 
jaciół, jak gen. Fawury ... Zemściło się, żeśmy 
nie nawiązali zawczasu osobno ścisłej współ- 
pracy z Wielxą Brytanią“... (Notowana roz- 
mowa, w kwietniu r. 1944). 
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łej jednej czwartej części polskich sił do 
W elkiej Bryian.i — dna 5 serpna 1940 
roku. Zwykły przeg'ąd czynności Sikor- 
skiego i jego współpracown ków w ciągu 
pierwszych mies ęcy pobytu w Angl" nie 
| pozostaw a żadnej wątpliwości, że nc 
przed tym w dziedz nie współpracy z Lon- 
dynu — ne zrobiono, W 

„ Dopiero po ugruntowan'u sę na tere- 
n'e brytyjskim Sikorski przeżywa okres 
dz ałalności na ogół szczęśliwej: Stosunk 
z rządem bryiyjskim i rządami innych 
państw, które, podobn e do polsk ego, zna- 
lazły oparcie i przyjaźń Wielkiej Bry- 
tan. układają mu się pomyślnie. Znacz- 
ne rozszerza on swoje horyzonty poli- 
tyczne, a nauke, wyniesioną z błędów we 
Francji przejmuje głęboko do serca. To- 
też z chw lą wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej Sikorsk od razu decyduje się 
na otwarc e furtki dla porozumiena z 
Rosją : dnia 30 lipca 1941 roku podp suje 
układ polsko-radzieck , zawarty w Londy- 
n.e po zwalczen u i zlekceważeniu bardzo 
siinego oporu, który staw any był przez 
prawicowe i sanacyjne czynn-ki politycz- 
ne i ukryte za nim! grupy oficerów, wy- 
chowanych w zoologicznej nienaw ści do 
wszystk ego, co rosyjskie. Umowa o or- 
ganizacji wojska polsk ego w Zwązku 
Radzieckim. zawarta d na 14 sierpnia 
1941 r. w Moskwie, była don osłą, woj- 
skową i polityczną konsekwencją ukła- 
du. Sikorsk: zdobył — po brytyjskim — 
drug nader ważny teren działania. 

Stać więc było wreszcie S korskiego na 
zasadnicze posun ece w polskiej polityce 
zagran cznej i w polskiej strategii wojen- 
nej. Przew dywał on konieczność spor- 
nych ustępstw terytor alnych na rzecz 
Związku Radzieckiego. wzamian za opar- 
cie polityczne i nowe granice na Zacho- 
dzie, żądał od swoich podkomendnych 
lojalnego wykonana obow ązków, wyni- 
kających z tego sojuszu 4), 

Ne stać go. było jednakże na dokładne 
i sunowe dopilnowanie, aby tak ważna 
dla Polski sprawa, jak utrzymanie j roz- 
win'ęcie dobrych i ufnych stosunków z 
Rosją, nie została zmarnowana przynaj- 


mniej na pew en okres czasu5): Ne u- 
m ał twardo postawić na swoim. 
Neprzyjazne zachowanie się a osta- 


tecznie i wyjście z Rosj , k:lku sformowa- 
nych tam dywizji polskich wywołały 
wiele goryczy w Związku Radzieckm i 
leżały u podstaw późniejszego konfl ktu. 
Tymczasem należało wszelkimi środkami 
dążyć do tego aby raz poczęta współpra- 
ca polityczna i wojskowa zamieniła sę 
we współpracę wojenną na polu walki. 
Ne wolno było dopuścić do utraty zale- 
dwie odbudowanego i jeszcze bardzo wą- 
tłego zaufan a. Wszystko było zależne od 
właściwego doboru wyższych dowód- 
ców od wykonawców... 6) 

Sikorsk: nie umiał stworzyć sob'e kadr 
of cerskich, 

Wystąpienia i mordercze pogróżk: w sto 
sunku do Sikorskiego były na porządku 
dz ennym, tysiące oskarżeń i oszczerstw 
szerzono o nim w kasynach oficersk ch, a 
zgon S korskiego w elu of'cerów powitało 
z ulgą i radością: Kilkadzies ąt razy sam 
słyszałem ohydny dowcip: „Nie darmo 
samolot nazywał się Liberatorem... 7). 


4) „Nie życzę sobie żadnego moskalofil- 
stwa. ale chcę lojalnego stosunku, jak do 
sojusznika... i tego proszą mi pilnować“ (Si- 
korski do autora, wówczas szefa propagandy 
j oświaty Armii Polskiej w Rosji, dnia 12 
grudnia r. 1941). 

5) W maju r. 1943 Sikorski, zapytany, 
jak zamierza rozwiązać konflikt polsko-ro- 
syjski po zerwaniu stosunków przez rząd 
Związku Radzieckiego w dnin 26 kwietnia 
tegoż roku, odpowiedział autorowi: „Liczę 
na rozmowę z Marszałkiem Staiinem, z któ- 
rym napewno dojdziemy do porozumienia". 

6) Dnia 27 marca r. 1042 gen. Wł. An- 
ders autorowi, odjeżdżającemu z pierwszą 
ewakuacją, zapowiedział szybkie wyjście z 
Rosji z resztą wojska polskiego. W tym cza- 
sie gen. Sikorski liczył na bojową współpra- 
cę polsko-rosyjską, a Marszałek Stalin nie 
miał żadnej decyzji co do ewakuacji pozo- 
stawionych w Rosji trzech dywizji polskich, 
przeciwnie, liczył, że pójdą do walki, na za- 
grożone fronty sowieckie. 

7) Tdberator. czyli oswobodziciel. nazwa 
samolotu. w którym zginął Sikorski. W jed- 
nym z kasyn oficerskich major x wykrzy- 
knął głośno do obecnych: „Co za szczęście", 
móźniej tłomacząc, że miał na myśli: „Co 
za szczęście... że mamr jeszcze Sosnkowskie- 
go i Andersa“. Wyjaśnienie to wywołało 
homeryckie wybuchy śmiechu, 
jawny, zgon Sikorskiego powitano w sferach 
wyższych oficerów z ulgą. 


cynizm był, 
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Tak więc legendanny niemal w Krajy 
S'korsk . choć bardzo popularny wśród 
szeregowych na wszystkich terenach on 


gan zowan a oddziałów polskich miał w 


korpusie of cer.kim, szczególn.ej w stan 
szyżn e, licznie rozs anych trzaskających 
obcasam lojalności. 
tych beziitosnych, nieprzeb erających w 
środkach dla skomprom towania osoby į 
poltyki Naczalnego Wodza. 


Perwszą wielką akcję konspiracyjną 
przec w Sikorskiemu uruchomł w Ru. 
muni płk. Wenda, dz ałając wśród ofi. 
cerów, kerujących sie do Francji. Dru: 
gej takiej poważniejszej akcji patrono 
wał we Francj. gen, Dąb-Biernack!, ‘m 
spirowany zresztą przez niejakiego Ry 
szarda Wrage (dzś podporę propagandy 


Andersa), a później skazany przez sąd ge 


neralski w Wielkej Brytanii na rok 
tw erdzy za patronowan e buntow! prze- 


ciw S korskiemu: Trzecią buntowniczą | 


dz ał:lność rczw.nięto w sztabie Andersa: 
tutaj program był najbardz:ej prosty... 


— Skorsk'ego ściągnąć do nas będz'e 


wrogów — zawzię: 


| 
| 
| | 
| | 
| 


tak śp ewał, jak my zagramy. W Polsce | 


'powiesi się ze sto tys gcy, resztę weźmie- 
'my za mordę — i zrobimy. porządek... 


Jeśli dodać iż powszechn'e szerzono 
przecw Sikorskemu zarzuty, że: był na 
żołdzie — raz Austr i, poiem — Francji, 
jest narzędziem Żydów i masonów, u: 


m- 


dz ą (sic!-, oraz sprzedał 
można ocenić dopiero tę gehennę o: 
|szczerstw i potwarzy, jaką ma do przej. 
iśca u nas każdy mąż stanu a jakiej ne 
| ominął} i Sikorsk', człowiek i polityk o 
niewątpl wie szerokich horyzontach i do 
brej wol, 


Nienaw ść do Sikorskiego szerzono na 
długo przed tą chwilą k'edy ujawniła się 
gotowość generała do zawarcia porozu' 

'm en a z ZSRR. Był on od początku śmier 
telnym wrog em przedstawic eli regime'u, 
który z Polsk uszedł. A szczególnym 
, zbiegiem okoliczność“ na stanowiska klu 
' czowe w dowództwach wychodzili na emi 
gracji przeważne wybitni wwojskowo 
przedstawic ele właśne tego 
Sikorski — sam oficer zawodowy — trak- 
tował to jako rzecz normalną. Trudno mi 
tutaj utrzymać się w granicach chłodne 
go kron karza: Sikorski, w jego rycer* 
sk m, ojcowsk'm stosunku do otaczającej 
go w lczej maf i, był i wzruszający į wiel 
ki śmiesznie słaby i niemądry zarazem., 


— Gryzą mi łydk: — śmiał sę z gory- 
czą — aie przestaną. kiedy mi sę uda 
wszystko, co zamierzam., 


— Czy pozwolą m! dokończyć mojego 
dz'eła? — pytał niemal z obawą w roku 
1941- 


— Bóg patrzy w moje serca... — Wy- 
tzekł kiedyindziej w wielk m unies eniu, 
jakby pragnąc przekonać, udobruchać, 
wzruszyć robaczywe serca, bijące pod 
pozornie lojalnymi mundurami — n ena 
wiśc ą i zdradą... 


Przed jednym organem kontrol! spo 
łecznej, jaką była londyńska Rada Na- 
rodowa, Sikorsk bronił czasem swoich 
sztabowców, jednak w:kłał się coraz głę- 
biej w seci, którą sam uplótł na siebie: 
Nie zdołał natchnąć cyn ków jį zaprzysę:' 
żonych przeciwników ani pol tycznie, ani 
imoralnie przeciwnie — sam mus ał pa 
| dać of'arą coraz poważm ejszych mistyfl- 
| kacji, konsiruowanych przez sztab. W ten 
: sposób zdołano nastawić "Sikorskiego 
|przec wko zaszdniczym zm anom w orga- 
|n zacji wojska i szeregowi wartośc owych 
współpracowników, n eraz przec wko naj 
i lepszym fachowcom. alb» przvjac'ołom 
'o obistym i politycznym S korskiego. Co 
najgorsze jednak — na pods'aw e fatszo* 
i wanych, a być może vo prostu niem ec 
kich. danych — zaskakiwano wcąż Sl- 
kor k ego tezą, że bliska klęska Rosji, a 
„nawet i zachodnich al antów jest nie 
|unikn ona8). Było to potrzebne najwi 
doczn ej do zahamowan a powoli dojrze- 
wających w Sikorskim politycznych — 
międzynarodowych ` wewnętrzno-polskich 
i tendencji do wyjścia na spotkanie nowych 
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S) W październiku 1042 r. na parę ty 
godni przed zwycięskim przełomem wojsk 
angielskich pod El Alamein, szef II Głó 
wnego Sztabu w Londynie oświadczył auto- 
rowi, że Kair i Aleksandria lada dzień p% 
dną pod... ofensywą Rommla. 


(Dalszy ciąg na str. 9-ej! 


kradł na Polesiu meble i skórę niedzw'e' 
Polskę — to. 


m la” 


regime'u. | 
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(Dokończenie ze str. 8-ej) 


czasów i nowego św*ata 9). 
wciąż — na N emcy.. 

Ostatn a podróż S korskiego była przed: ' 
sięwzięta głównie dla uspokojen a stosun- 
ków w armii Andersa na Środkowym 
Wschodze. W tym czasie Anders usunął 
już w ten czy inny sposób ze swego teu 
renu lojalnych dla Sikorsk ego oficerów 
i gcnerałów (m, in. Paszk ew:cza), wy- 
słannicy sztabu londyńskiego byli przez 
Andersa sabotowani, albo zjednywani ar- 
gumentacją i kaptowani ob etnicam: łask 
a stosunek do polityk rządu iondyńsk e- 
go wyraz ł się choćby np. w zakresie słu- 
chania w obozach radia polskiego w Lon- 
dynie: Mnóstwo żołn erzy różnych stop- 
ni karano sądown e i dyscyplinarne: za 
zwykłą korespondencję z przywódcam: 
ludowymi albo socjalistycznymi, za poglą- 
dy społeczne, nawet jeszcze bardzo dale. 
x e od komunizmu. za brak zachwytu dla 
urzędowego katechizmu faszystowskiego, 
obow ązującego w Korpusie Andersa, któ- 
ry od zapewn eń najgorętszej lojalności 
dla Naczelnego Wodza i pełnego „popar 
ca lini po której on nas prowadzi" 10), 
przeszedł do podziemnej a późnej i do 
jawnej kontrakcji zręcznie prowadzonej 
przy pomocy legion'stów. korporantów i 
obałamuconej młodz eży oficerskiej. 

Celem Andersa było nie co 'nnego, jak 
zdobycie władzy absolutnej — wojskowej 
i pol tycznej — nd całym wychodźtwem: 
polskim, 

W roku 1943 w otoczeniu Andersa był 
„gotowy, cały gobinet polski, „wierne“ 
pułki otrzymały specjalną obsade, a na. 
wet byli młodzi oficerowe wyznaczeni 
na... zamachowców. gdyby trzeba było 
Sikorskiego zamordować 11). 


Po objęcu władzy Anders, naturalnie, 
powrócił powoli do zagranicznej polityki... 
S'korsk'ego, jako jedynie możliwej. Ar- 
gumentowano w Korpusie. że Rosja chet- 
miej porozum e się z dyktatorem narodo. 
wym — Andersem, n ż z Sikorskim -mie_ 
dzynarodowym agentom żydostwa, fi- 
mansów j radykalizmu 12), Trzeba tu do- 
dać, że pewne wojskowe osob stości bry- 
tyjsk e sprzyjały zamysłom Andersa. bę* 
dąc zresztą w niezgodzie z ofcjalnym 
nurtem Foreign-Office; ale mając za-to 
jakieś swoje odpowiedniki w War Office. 
Czy chciano szachować Sikorsk-ego? Ro- 
sje? Demokrację? 

Skorski długo nfe dawał wiary infor- 
macjom, które otrzymał od swoich urzęd” 
ników cywilnych na Środkowym Wscho- 
cze i drogą prywatną od oddanych sobie 
żołnierzy. Ofcjalnych meldunków na 
biurku Nacz. Wodza nie było i nie mogło 
być, pon'eważ w sztab'e londyńsk'm cho- 
wano do szuflad wszelkie niepokojące ra- 
porty, ukrywając przed Sikorskim praw- 
dę, bagatelizując alarmy, jeśli jakoś po- 
wslawały, „wykańczając służbowo" każ- 
dego, który by zawczasu mógł ją wyśw e- 
tlić 13). Wreszcie jednak atmosfera stała 
się groźna i duszna — nadeszły w tej 
mierze zbyt liczne dane polsk e tudzież — 

— nareszc e — —angelsk'e 14)- Naczelny 
Wódz zdecydował odbyć inspekcję II Kor 


Rachowano | 


9) „Wojna obecna jest głębokim przewro- 
term Powszechnym i ewolucją. Z krwi zaś i 
znoju rodzi się nowy świat, nowa Polska“. 
(Z ostatniej mowy Sikorskiego — do juma- 
ków w Palestynie, w czerwcu r. 1843). 

10) Z ptzemówienia Andersa przez radio 
w liosji na Nowy Rok 1942. 

11) Jeden z takich oficerów załamał się 
i wyjawił prawdę, zdoławszy wymknąć się 
spod terroru  młodooficerskiej konspiracji 
Andersa w r. 1345. 

12) Pierwszy raz słyszałem taką tezę od 
b. ministra Grabowskiego w r. 1042 w Pa- 
lestynie, później szerzono ją w  l.mondynie 
w kołach sanacyjuych. 

15) Autor, jako. oficer prasowy. 
wysłać drogą stużbową depeszę z Persji «to 
Sikorskiego, w kwietniu 1942 r.. wyrażając 
w tej depeszy niepokój, Anders rozumie po- 
litykę (rosyjską) Naczelnego Wodza i że 
przez to może szuka własnych dróg. Depesza 
sie była przez gen. Zająca skierowana do Ši- 
korskiego lecz do... Andersa. W wyniku 
autor był miWiesZONY w czynnościach 1 od- 
cauy pod sąd. przy tym uniemożliwiono mu 


ra 
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— z o o 0 da a o a 


próbował - 


odlot do Anglii aż do chwili wyprowadzenia | 


Andersa resztek wojska polskiego z 


przez 
ZSRR. 

14) Po odlocie Sikorskiego na Środkowy 
Wscliód jeden z szyfrantów angielskiego 
War Office ośwadcza autorowi, że ostatnie 


wiadomości o stanie umysłów w wojskach 
polskich na Środkowym Wschodzie były bar- 
dzo alarmujące 


RE PA TR I A N T 


| pusu, osobiście zetknąć się z oficerami | 
szeregowym: i — gdze trzeba perswazją 
— gdze indziej mocną ręką  doprowa- 
I dzćé do uspokojena umysłów. Rzecz 
| jasna, że ne chodziło o lojalną szarą, 
dobrą, brać żołn erską, ale o of cerstwo: 
odpowiednio urab ane przez najbliższe 
otoczenie Andersa, jego prasę i jego wła” 
Jne „SS, Sikorski był pew en, że z całą 
łatwością zażegna fermenty; pogodnie a 
dobrowolne lekceważył całą „dz ecina- 
dę ofcerską', oraz andersowskie „sny o 
potędze". W tym czasie Anders ostenta- 
cyjnie podkreślił swój powrót ma łono ko- 
Ścoła katol ckiego.-. 

Sikorski istotn e bez żadnego trudu sta. 
w'ł czoło długo Szykowanej przeciwko n e 
mu dywersji, nic sobie nie rob-ąc z tych 
1 cznych przygotowań o type zamacho 
wym, które poczyniono 15). Większość 
oficerów usunęła sę od akcji, masy żoł- 
nersk'e szalały entuzjzszmem dla Naczei- 
mego Wodza, ewentualni zamachowcy po” 
czuli się wobec Sikorsk ego n epewnie. a 
sam Anders utracił? kontenans, tupet i był 
taraz wobec Skorskiego n 'ema! pokor- 
ny 16): 

Naczelny Wódz opuszczał Środkowy 
Wschód, zupełne już spokojny o dalsze 
losy moralne Korpusu, zdecydowany za- 
raz po powrocie do Londynu odwołać 
Andersa, a także najbardziej gwałtowa: 
nych młodych of cerów, przeznaczając ich 
wszystkich na stanowiska administracyjne 
+ wojskowo-dyplomatyczne 17). 

Do żadnych zm'an jednak nie doszło 
gdyż S korsk! sam zginął, 

Tragizm S korsk' ego — a jednocześnie 
tragedia całej Polsk! — były od razu zro 
zumiane i podkreślone z całą siłą przez 
pub! cystykę brytyjską 18). Nie wedz al 
jednakże świat o tej głębok ej satysfakcj:, 
czasem nawet prawdziwym entuzjazmie, 
którymi śmierć Naczelnego Wodza powi- 
tama była w wielu polsk:'ch dowództwach 
i sztabach przez — niestety — l'cznych 
oficerów po'skich, którzy dług" czas czuli 
się przymusowymi podkomendnymi Si- 
korsk ego. a teraz w Andersie lub Sosn- 
kowsk m szukali swo ch prawdziwych no- 
wych „bogów“. WwW niektórych wypadkach | 
radości. swojej z powodu śm'erci Sikor | 
skiego nie umieli czy nie chceli ukrywać 
oficerowie przed szeregowymi 19). 

Trudno o większą traged ę. nż OMTO- 
czoną uczuciami plugawymi..: 

S korski był praktykującym katolikiem | 
— pomawieano go o służenie wszystk m 
„diabłom” świata. Wierzył w ducha i ge- 
miusz Francji — dowodzono, że jest na 
jej żołdzie, Ujął sobie anglosaskich mę- 
żów stanu umiarkowaną demokratyczno- 
ścią, oraz szczerością, rozumem i wolą 
walki — uznano, że służy żydostwu an- 
glosaskiemu. Pragnął zgody polsko_rosyj- 


ZE a 


15) Dwa „najwiarniejsze* pułki ctrzyma- 
ły ostre ładunki i rozkaz ostrego pogoto- 
wia, a spiskowcy byli rozstawieni. „Niepe- 
wny' pułk został zawczasu odesłany, dalej 
od namiotów sztabu. 
16) Według licznych 
korskiego biła tuk 
miałość 


od Si- 
1 wyrozu- 
że samym 


świadków, 
silna powaga 
męża stanu i dowódcy. 


spiskowcom cała afera wydała się nieboważ-. 


ną. Oczekiwuli oni na sygnał Andersa, któ- 
ry znów od nich spodziewał się spontanicz- 
nego wystąpienia, tax jak było ułożone. W 
całości swoich rocznych wysiłków do obale- 
nia i zastąpienia Sikorsiicgo Anders pra- 
wie nigdy nie angażował się osobiście, montu- 
iąc akcję przy pomocy oddacych sobie ofi- 
cerów, na rachunek i ewentualną odpowie- 
dzialność tych ostatnich. 

17) Według listów prywatnych z Kairu 
— Odwiadczenie Sikorskiego przed odlotem. 

18) „The Times* pisał: „ze względów 
politycznych jak i wojskowych nieszczęśliwy 
wypadek, który przyniósł mu Śmierć... jest 
bezgraniczną katastrofą. Z wizytą jego do 
silnej armii polskiej i do dowództwa sprzy- 
mierzonych na Środkowym Wschodzie zwią- 
zane były wielkie nadzieje. W ciągu tej wi- 
zyty korzystał z każdej okazji dla wyjaśnie- 
nia swej polityki szukania i utrzymania 
zgodnego z honorem porozumieniu ze Związ- 
kiem Sowieckim". 

„Torkshire Post“, organ Edena. pisał: 
„podróż, którą przepłacił życiem, podjął w 
służbie dla zasady pojednania". 

W sferach politycznych Londynu sądzono 
nie bez podstaw, że podczas pobytu na 
Środkowym Wschodzie gen. Sikorski nie tyl- 
ro odbędzie inspekcję oddziałów polskich, ale 
także dokona próbnych nawiązań nowego 
kontaktu ze Związkiem Radzieckim. 

19) Między innymi mówili o tym auto- 
rowi z wielkim ubolewaniem trzej szerego- 
wi Rataj W; dywizji pancernej podczas 
wycieczki do Londynu jesienią r. 1043. 


skiej i umiejętn'e do niej doprowadził 

żeby spotkać sę z zarzutami zdrady: albo 
niedołęstwa dyplomatycznego i sabotażem 
ı tej umowy. Kochał żołnerzy — określo- 
ino to jako demagogię: Karcił — jakże ła- 
godnie — oficerów za op lstwo, pychę. nie- 
dbałość o żołn erzy i narowy do buntów— 
nazywało sę to uciskiem i zemstą: Jeśl: 
popełniał będy — to spadały one na niego 
lawiną oskarżeń zwykle ze strony tych, 
którzy byli współautorami omyłek, często 
ich suflerami i podżegaczarn". 


Największy błąd Sikorsk-ego polegał na 
jego neumiejętności wyzwolenia się ze 
‘afery tradycji i przyzwyczajeń, mental- 
lnych pow zań i sztywnej hierarchii za- 
wodowego przedwojennego  oficerstwa. 
Padał ofiara — za próby wyłamania się 
z kasty, 

Niechcę dotykać tutej momentów b'o 
graf cznych, neznanych mi dokładnie a 
więc całej sprawy przynależności do tak 
zwanego frontu Morges“ jak równ eż 
starych związków .enkaenowskich*. 

Bedz e' to zadaniem biografów i H sto- 
|ryków mnie natom'ast chodzi o to, aby 
dramatyczność centralnej postac: na pol- 
skiej emigracji została uchwycona na 
świeżo, z zachowan em pewnych warun: 
ków scenicznych i formalnych. 

Rzucony przez splot okol czności > sto: 
sunków na w'elką obrotową scenę wojny 
ò pol tyki — Sikorski tworzył i grał swój 
dramat w taki.sposób, że świat uznał go 
za najbardziej typowego Polaka 20). Więc 
mn ej są istotne genealogie pol tyczne i 
kulisy, a bardziej ważne: bezpośredn a 
wymowa faktów i sytuacj”. rysy charak- 
teru i kierunku dążeń. nawet charaktery- 
zacja i — oczywiśc e — rodzaj w dowhi: 

Wobec rodaków uwkłany w tradycje 
formy i sentymentalną spuściznę przed i 
pomajowego średniowiecza. był Sikorski 
wobec obcych — nawet w swojej impro- 
w zacji — już na pozio.nie obow ązującej 
w dyplomacji międzynarodowej d alekty- 
ki. Tracąc stopniowo wspólny język z za- 
stygłym prym tyw e polskim otoczen'u —: 
szybko zyskiwał w stosunkach z najtęż: 
| SZymi głowami św:ata pozom, styl i po- 
lot mistrza wielkich realnych szachow: 
nic. Był niedaleki celu — k edy zginął, 

I spełniał jetem z głównych warun- 
„ków dramatu: wraz z finałem traged'a 
incipit, Ze Śmiercią Sikorzk lego wiąże się 
|początek nowej traged-i em 'gracyjnej. 


W licznych dociekaniach na temat przy. 
czyn katastrofy g braltarśkiej brzmią py- 
| tania główne: czy to był przypadek, czy 
sabotaż a jeśli sabotaż — to czyj? Nie 
chodzi oczyw ście o wersję ofcjalną — 
bo stoi ona bardzo nisko na gełdzie zau- 
fania w po-goebbelsowskiej epoce propa- 
gandowej, ale o tak zwane „pewne“ wia. 
domości prywatne. Co do mnie — ne by- 


20) Churchill: „Był on symbolam i acie- 
leśnieniem tego ducha, który niósł naród 
polski poprzez stulecia nieszczęść i który 
nie da się złamać“ 


rac] 
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łem zwolennik'em teorii - przypadku, za- 
nm mechanicy amerykańscy nie wyja” 
śn1i mi pewnych szczegółów konstrukcj! 
„Liberatora''- 


Z wyjaśnień tych może wynikać, że si_ 
korski zginął przez fatalny zbieg okolicz- 
ności 21): Ne ma jednak pewności że tak 
istotne było. 

W parę tygodui po wypadku część prasy 
angielskiej zamieściła patitawe notatki o u- 
jęciu w Gibraltarze na lotnisku dwu Hi- 
szpanów winnych sabotażu. 


Trzeba natomiast kon'ecznie stwierdzić. 
że o przypadkowej lub planowej śm.erci 
S korskieęgo głośno marzyli tylko pewne” 
go typu Polacy, a jeszcze ważn ejsze jest 
to, że już na pew'en czas przed zgonem 
wszystk: e materialne osiągnięc' a Sikor- 
skiego były w istoc e przez samych Pola- 
ków emigracyjnych bądź zn'szczone, bądź 
podm nowane, Tak np. było z ugodą pol- 
sko-rosyjską z r. 1941, ne inaczej z przy” 
jaźną polsko-angielską — zmontowaną 
przez Sikorskiego, a mocno nadwyrężoną 
w opinii brytyjskiej przez wybryki poli- 
tyczne i obyczajowe spornej części tak 
zw. 'nteligencji polskiej w Welkiej Bry- 
tanii. Tylko z największym trudem udało 
się w latach 1944—45 zrównać w pewnym 
stopn u szalę opadającego do mas szacun- 
ku i zaufan law Anglii i Szkocji — wagę 
istotn'e wspaniałych zasług bojowych pol- 
Sk ego żołnierza, lotnika i marynarza 


Na długo również przed Śmiercią fi- 
zyczną S korskiego skwapliw e zabijano 
wraz z nm samym w opini! polskiej, żoł- 
n'erskiej — dósłownie każde jego posu- 
nięce, każdy zamiar — słowo — gest. 
Ośmieszano rozkazy. zn'ekształcano in- 
tenoję. 


N'e oszczędzano w Sikorskim nawet je- 
go ojcowsik ego serca bo kochał nad 
wszelki wyraz córkę, która zawsze pra- 
gneła umrzeć tak, jak zginęła — razem 
z ojcem. Należała do jego najlepszych żoł: 
n'erzy 22). 


Po katastrofie posypały się polskie mo- 
wy żałobne: pełne prawdziwej rozpaczy i 
kłamanego żalu i pnzestraszonego opamię" 
tana. A św'at? śwat pośpiesznie uznał 


{t ogłosił w setkach telegnamów kondolen- ` 


cyjnych i artykułów prasowych» że strata 
Sikorsk ego jest dla Polski ciosem niepo- 
wetowanym. nie do naprawienia: Szcze- 
gólne larum nad sprawą polską podn o. 
sła wkrótce prasa angielska: zginął Sikor- 
ski, zginęła Polska... 


Polska jest wielka. 
21) Jakoby przypadkowo drugim 'ecący m 
pilotem był lotnik angielski, który nie znał 
„Liberatora* i zablokował stery, używa- 
jąc nieodpowiedniej dźwigni, zmylonej po- 
dcbieństwem do urządzeń w bombowcu un- 
giolskm. 

22) Zmarła w stopniu podporucznika Po- 
mocniczej Służby Wojskowej Kobiet. 


Stanisław Strumph Wojtkiew:va 


Muzyka polska za granicą 


Chopin w Ameryce jest bardzo popularny 


Wszystkie koncerty z programem chopinow- 
skim gwurantują zanełnieńie sali do ostat- 
niego miejsca. płyty nagrane muzyką Cho- 
pina rozchwytywane są w kilka dni po wy- 
puszczeniu w świat. 

Ten „szał! chopinowski postanowił zdy- 
skontować na cele polskiej sztuki zespół 
naszych artystów, przebywających zn ocea- 


nem, działając w porozumieniu z Instytu- 
tem Fryderyka Chopina, Rodziński, Leopold 


Stokowski, Rubinstein, Huberman, a na- 


wat literaci nasi z Luwimem na czele, roz- 


poczęli gromadzić fundusze pod hasłem:| 
„Chopin prosi o swoje tantiemy“. 
Na hasło to, iście ameryknńskie, janke- 


si nie pozostali obojętni. 
korzyść funduszu Chopina. 
rykański dyrygent Stokowski 
cundo voto z miliarderką Y/anderbildt), u- 
bóstwianyv przez przybranych rodaków, po 
zniszczeniu Warszawy postanowił odbudo- 
wać własnym sumptem Filharmonię w sto- 
licy na... 9.000 widzów. Koła artystyczne 
usiłują mu wytłumaczyć, że wystarczy na- 
szej stolicy . Filharmonia na 2.000, po- 
wiedzmy wa 3.000 słuchaczy i po tej 
linii chcą poprowadzić sprawę odbudowy 
największej sali koncertowej dla stolicy. 


Sypią się datki, 
procenty z imprez dopłaty do biletów na 
Zmakornity ame- 
(ożeniony se- 


Drugą sensncją świata muzycznego jest 
fundusz pomocy dla muzyki polskiej, jaki 
zbiera Szwajcaria. Z inicjatywy dyrygenta 
szwajcarskiego, Raymond de la Roche, ar- 


tyści z Toscaninim na czele gromadzą w 
Szwajcarii fundusz pomocy dla muzyków 
polskich. 

Wreszcie trzecia, przyjemna wiudomość:: 


Ameryka przesyła Polsce 5 nowych wspu- 
niałych fortepianów Steinway'a. Sztomnka, 
przebywając ostatnio w Szwecji, otrzymał 
o tym wiadomość kablową z Florydy i nie 
omieszkał podzielić się nią ze Związkiem 
Muzyków R. P. l 

W pażdzierniku b. r. odbędzie się w No- 
wym Jorku festival muzyki współczesnej, 
z udziałem sekcji polskiej. W lipcu Londyn ` 
urządza festival muzyki polskiej; w Paryżu 
istniejące od 20 lat Stow. miiodych muzy- 
ków Polaków przygotowuje koncert muzyki 
polskiej. Do Związku Radzieckiego 
dża ekipa artystów polskich, zapraszając w 
rewanżu ekipę radziecką. Metropolitain O- 
pera House w Nowym Jorku zamierza Wy- . 
tsawić „Straszny Dwór“ i w tym celu pro- 


si o nadesłanie mu partytury tej opery. 
Trójka artystów: Bandrowska Vurska, f- 
kier i Wiłkomirzki wyjeżdżają na tournee 
zagraniczne, 


wyjeź- . 
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KORESPONDENCI ZAGRANICZNI PISZĄ: 


pracować na 


W kraju zaszły zm'any społeczno-go- 
spodarcze, których już żadna siła ne 
zmien'* .Naród ufny w swoje sły, odbu- 
dowywuje swoje życe, leczy rany, 

Mob'lizuje sły do pracy twórczej jak: 
odoudowa portów,  zagospodarowan e 
Zem Zachodn ch, odbudowa i regulacja 
przemysłu, kolejn ctwo żeglugi, energe- 
tyk', rolnictwa, szkolnictwa, adm'n'stra- 
cji i mnych działów życa gospodarcze- 
go, na nowych zasadach, 

Rząd Polski zarządził spis ludności. Jest 
to nieodzowny  czynn'k mob'lizacji sił 
ao uregulowan'a życia społeczno-gospo- 
darczego, do przeprowadzenia wyborów, 

Naw ązał rozmowy z bratnim naro- 
dem czeskim, by uregulować raz na za- 
wsze spory graniczne, Ogłoszona konfe- 
rencja pokojowa zatw'erdz! granice Pol- 
ski na Odrze i N/ssie, gdzie już żyw:0- 
łowo powstaje życie polskie. 

Tysiące Nemców opuszcza naszą z'e- 
m'e, na którą muszą powrócić tys'ące 
Polaków rozrzuconych po całej Europ e 
i innych kontynentach. Muszą wrócić, 
bo taki jest obowiązek Polaka, który 
może tylko żyć £ budować swoje żłyce 
na ziem! polsk!'ej i wśród polskośc!, 

Jeszcze jad nienaw-śc!' rozwleczony po 
całym świecie, a więc i po naszym kra- 
ju daje od czasu, do czasu znać o sob'e, 
że działa. 

Na szczęśce jest mała 'lość zatrutych 
ludz'. Ale źródła jadu jeszcze tkwią poza 
granicami Kraju i sączą swoje krople do 
bezwolnej duszy Polaka na obczyźn'e. 
Jad ten sączą gazety odpow ednio reda- 
gowane t „wysłannicy z kraju”, rekru- 
tujący s'e z zepsutej i zgangrenowanej 
wojną i bezczynnością młodzieży pol- 
skiej, oraz ze zwyrodniałych typów jak 
Volksdeutsch lub Ukrainiec z SS Gali- 
zia. 

Mało jest prawdziwych Polaków, któ- 


KORESPONDENCJA 
rzyby podjęli się rozsiewana  kłaml'- 
wych weśc' o swom Kraju, nawet w 
wypadku, gdyby poneśli mater alne 
straty z tytułu zm'an społecznych jakie 
zaszły w kraju. 

Dziś, tacy „wysłaninicy” znający Kraj 
z obozów we Włoszech lub Bawar", chę- 
tn'e 1 gor'w e głoszą swoją polskość tu 
na obczyźnie, gdyż w edzą, że w Kraju 
dosięgnęłaby ich ręka spraw edl'wości 
za ich n'ecne czyny. 

Tak'ch „Polaków"* mamy pełno po o- 
bozach * w niektórych dzałające kom'- 
sje weryf kacyjne odszukują byłych ko- 
laboracjonistów. Oczyw.śce, tacy „Pola- 
cy” mgdy do Kraju n'e wrócą, Reszta 
masy polsk'ej, w nna dziś poważne za- 
stanow ć sę nad swoją przyszłością 
i swo'm położeniem. 

Okres z'my przeszedł. Zapowiadana Z 
w'osną stała repatracja rozpoczęła się. 
Należy dobrze zrew'dować swoje stano- 
wisko. 

A jest sę nad czym zastanowić. 

Na tle tych zman jakie zachodzą w 
państwach i narodach, które dążą do u- 
regulowana swego życia t wzajemnych 
stosunków, musi z konieczności nastą- 
pé uregulowanie przyw'lejów jakie daje 
pos'adanie obywatelstwa danego naro- 
du, 

Cały szereg państw jak Jugosławia, 
Francja, Czechy zasadniczo skończyły 
swoją repatriację z Nemiec, a w zw!ąz- 
ku z tym ogłosiły cofnęcie obywatel- 
stwa dla osób, które z przyczyn dosta- 
teczn'e n'euzasdn'onych pozostały na 
tym teren'e, Z kolei przyjdze i Polska, 
oraz inne państwa do tego rodzaju 
ośw adczenia z chw!'lą, gdy repatracja 
się zakończy, co w:nno nastąp é do lata 
bieżącego roku. 

Dla pozostałych osób, które nie chcą 
wyjechać, en! utracić obywatelstwa, bę- 


i$ rzadk'e wprawdz'e, ale 


Z HEIDELBERGU) 


dą miarodajne rzadko rozsiane placówk' 
konsuiarne, które będą badać dostatecz- 


ne przyczyny  zatrzymujące obywatel! 
danego kraju w N emczech. 
I wówczas zaro: się wśród  obałamu- 


conych Polaków, jak to ma m ejsce 
wśród Jugostow : an, którzy mie mając, 
gdze się podziać, a ne chcąc pozostać 
jako sła robocza w Niemczech, z ko- 
neczności wstępujących do oddziałów 
polsk ch Andersa, Oddzały te jednak 
są rozwiązywane, Rząd Jedn. Narodowej 
i Rząd Welkiej Brytani! w tej sprawe 
osągnęły całkow te porozum enie, Pra- 
wdziwi Polacy do Ojczyzny wrócą. 

Oto postara się Rząd i Naród Polski, 
a narody, które sę obecnie n'im' ope- 
kują w'edzą, że tych ludz! nie można 
trzymać w bezczynności ł rozkładz e. 

Zarazem wedzą, że Polsce rąk do 
pracy trzeba 1 Ci, którzy za Polskę na 
obcej zemi krew swoją przelewal!, do 
Polski wróc é muszą, nawet gdyby cała 
„klika ofcerów'" ! „jaśnie wieimożnych” 
mała ich za tę tęsknotę i naturalny pęd 
do czasu węzć. 

To samo stan e się z polsk'm! oddziała- 
mi w Szkocji £ płn, N'-emczech. 

W sprawach tych wypow edzieli się 
przedstawiciele państw  zamteresowa- 
nych. 

Już dz'$ przedstawiciele prasy zagra- 
n'cznej i parlamentu angielsk ego stw'er- 
dzają jak jest istotnie w Polsce, 

Stwerdzają, że dla Polaków miejscem 
do życ'a t rozwoju jest tylko Polska, 

Czyż trzeba innych komentarzy? 

Czy Polaków w Niemczech, pragną- 
cych powrotu do Kraju, ni e zastana= 
wają głosy i wezwan!ta przez radio 
przesączające 
się lsty, po przeczytaniu których tys!ą- 
ce już wróciło do swych rodzin, mmo, 


Że Zjazdu Nauczycieli Polskich 


(KORESPOND"NCJA Z HANNOWERU) 


Niewątpliwe Zjaza Nauczyc'ell Pol- 
skich w Nemczech, który obradował w 
dnach 4 i 5 marca 1946 r. w Hannowe- 
rze, ze względu ma towarzyszące mu ©- 
kolicznoścćc, był jednym z majważn'ej- 
szych wydarzeń życa Wychodźtwa Przy 
musowego w Niemczech, Był to bow em 
pierwszy zjazd, który zasięgiem swom 
obejmował całe okupowane Nemcy, or- 
ganizowany był przez najaktywn'ejszą, 
zwartą grupę społeczną, leg tymującą się 
najw'ększym 1 majwartościowszym do- 
robkiem, oraz reprezentującą zdecydowa- 
ną część społeczeństwa, która od p'erw- 
szej chw'li zajęła stanowisko kon'ecznoś. 
ci powrotu do Kraju. 

A dalej... W zjeździe mauczyc'el! pol- 
skich zapow'edziany był udział M nistra 
Oświaty ił przedstawiceli oficjalnych 
czynników z Warszawy, 

Te momenty zdecydowały, że od perw 
szej chw'li, kiedy została podana w ado- 
mość o zjeźdz'e, wszędz'e się o nim mó- 
wło i im bliższy był term'n zjazdu tym 
gorączka. s'Iniej wzrastała. Zapomn'an0 
o tradycyjnym zagajeniu towarzysk'ej 
rozmowy utartym „oo słychać?', a zastą- 
piono go aktualnym „jak tam ze zjaz- 
dem?”, Zwłaszcza dla tych, którzy uwa- 
żali przyjazd  Mn'stra za n'emożliwy, 
ze względu na to i tamto, zjazd ten był 
czymś, co spędzało sen z pow'ek, a na- 
wet było przyczyną rob'enia poważnych 
zakładów. A tymczasem... 


Komitet zjazdowy, przew'dując moż!- 

wość przyjazdu delegatów już wcześn ej, 
zarezerwował kwatery na dzień 3 marca, 
Tymczasem już w piątek 1 marca za- 
witali p'erwsi goście, w sobotę dalsi, a w 
niedzielę była już w'ększa część delega- 
tów. Peklł się kom'sarz zjazdowy bo, 
gdzie pom eścić wobec braku kwater, na 
skutek straszrege zn'szczenia Hannowe- 
‘ru, tylu neprzewidz'anych gości, Ale 
gniew chowając na potem, uśm echając 
się pytał słodko „dlaczego kolego tak 
wcześnie?'* — „mo, bo mógłbym s'ę spóź! 
n'ć, wiec'e, jak to jest z pocągam?* — 
odpowiadał równe słodko zmarznięty 1 
zmęczony 12-to godzinną podróżą dele- 
gat. Przy tym na twarzy wdać było 
zdum'enie, że mogą go o podobną rzecz 
pytać, Bo, jakże mogły s'ę spóźnić, a mo» 
że i miejsca-bnakłoby ma sali, 


O wielk'm zainteresowaniu zjazdem 
świadczy i to, że według postanowień 
organizatorów zjazdu, winno wz'ąć 
udział w nm po trzech delegatów, wy- 
branych przez ogół nauczycielstwa z każ- 
dego obwodu szkolnego. Tymczasem w 
dniu zjazdu zgłaszało się do b ura zjazdo- 
wego mast trzech, 8-miu do 10-c'u de- 
legatów, Zaskoczony tym komisarz zjaz- 
dowy nie wiedz'ał, jak ma sob'e pora- 


dzić ze względu na ograniczoną ość 
m ejsc na sali obrad. 
N'e pomogły tłómaczen'a, że to stol 


w sprzeczności z przepisam!, że me ma 
miejsca na sali itd, Na wszystk'e per- 
swazje brzm'ała jedna odpow-edź: „choć 
w kącku pozwólcie kolego posłuchać, 
przecież to będz e mówił nasz M nister, 
mie gn'ewajcie sę, ale dajcie kartę wstę- 
pu“. Kom sarz jeszcze zrzędził, gderał, 
ale ulegał, bo przeceż ci ludzie jechal! 
dziesiątki km, w bardzo ciężk ch warun- 
kach, Jakże wysyłać ich z powrotem. 
A sala tymczasem wypełniła się po brze- 
g', pęcznała, I w chwilt, k'edy na salę 
wchodz! Pan M'nister, sala wypełniona 
jest do ostatniego kąc'ka. Wzruszający 
był również moment pow tana, Z chwilą 
wejścia Pana M'nistra powstają z mejsc 
lczni przedstawele Władz Brytyjsk ch, 
wyżsi of:'cerowie wojskowych ośrodków 
polsk'ch, przedstawic ele UNRRA i PCK 
i wszystka brać nauczycielska, Wielka 
cisza, Radosne uśmiechy. Jednobrzm ące 
„dzeńdobry”, W atmosferze poważnego 
skupien'a, utajonej jakiejś radości, za- 
czynają się obrady, 


Sala, której użyczył komendant ośrod- 
ka wojskowego, tone cała w kwieciu | 
zieleni. Na wstęgach barw narodowych 
w'dnieje Godło Państwa Polsk'ego i Z 
portretów spoglądają spokojne: Prezy- 
dent Krajowej Rady Narodowej Bierut, 
Premer Rządu Jedności Narodowej O- 
sóbka - Morawsk! i Naczeleny Wódz Sł 
Zbrojnych Marszałek Rola Żymiersk”, 
P'erwszy to raz portrety przedstawiciel, 
reprezentujących Majestat 1 Rząd Rze- 
czypospolitej zostały wystaw'one na w- 
dok publiczny tutaj na obczyźne. I 
p'erwszy raz odczuliśmy, że mędzy na- 
m', tu rozrzuconym!' na teren'e całych 
Niem'ec, a tymi tam w Kraju n'e ma 


„śęópych różnie, Czul'śmy przez te dwa ' 


- a— 


dni, Że tak samo wyglądałby nasz zjazā, 
który by obradował w Krakowe, Łodz! 
czy Poznan'u, jak ten, który obradował 
w  Hannowerze A, że obnadujemy w 
Hannowerze, zupełnie zapomun'el' śmy, 

W p'erwszym dniu zjazdu, podczas 
wspólnej kolacji Kerownk Szkoln'ctwa 
Pclskiego w Nemczech, wzniósł toast za 
zdrowie t pomyślność dostojnego gośca 
Pana M'n'stna Wycecha, dając wyraz o- 
gólmej radości, wzniósł na zakończen'e 
okrzyk: „Pan Min: 'ster niech żyje", Sala, 
która, jak zamarła, słuchała toastu, huk- 
nęła odpowiedz ą. "Zdawało sę, że głosy 
rozn osą ściany i echo poleci daleko, da- 
leko, a może aż do Kraju... 

Ne wystarczył okrzyk dla dania upu- 
stu uczucom, tkwącym w sercach ze- 
branych Ktoś zaintonował staropolskie 
„Sto lat”, Podchwycono melod'ę, która 
rozbrzmiała sę siłą pełnych p'ers! ze- 
branych na sal, Srp pieśń, powta- 
rzaną i jeszcze raz.. 1 dłużej I złączyła 
mas ta peśń jak nigdy, Jeszcze ten, któ- 
ry wczoraj mówił: „jeszcze n'e wiem“. 


przekonał sę, że tylko tam jego m'ejsce, 


, wane są „Arbe tsamtom'' 
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że byli negatywn'e do powrotu nasta- 
weni? 


Polak, k'edy musiał pracować pod 
grożbą "kul niem eck'ej, pracował w 
Niemczech. Dzś jeszcze dobrowolne 


pracuje cały szereg Polaków, u „baue- 
rów” nemieck'ch, jedyne dlatego, aby 
bezczynność ą w obozie ne zdeprawo= 
wać sę ne wykoleić. 

Czyż Ci Polacy z chw: lą zakończenia 
repatracj' muszą pozostać wśród niem- 
czyzny? Czyż 'nny los 'ch czeka, gdy 
n'e wrócą? Tak, 

Już dzś rejestruje się chcących ! n'e- 
chcących wracać. Spisy ostatn ch, odda= 
niem eck m, 
dla zatrudn'enia w przyszłości. 

Dobroć i humantaryzm ludzki może 
być do czasu ! stosowany rozumne, 

Władze amerykańskie !t władze UNR 
RA mają pełnię zadowolenia z utrzyma= 
m'a przy życiu tak dużej lości ludz: Wy- 
nędznałych * wybiedzonych, którym 
śmierć w oczy patrzała, 

Lecz żaden, nawet najbardziej huma- 
ntanny człowek ne pozwoli wykorzy= 
stywać swej dobroc', a jeśli obdarzony, 
człow ek n'e znajdzie granicy przyzwoi- 
tości w korzystan'u, darzący w ten, czy 
inny sposób odmówi łaskawej pomocy, 
gdyż w dobe dzisiejszej narastają !unne 
potrzeby, gdzie pomoc jest k erowana, 

I tam zostaną sk erowane wys lki ludza 
kej, dobroczynnej pomocy. 

Ludziom obałamuconym propagandą 
sączenia jadu nienawiści, zatrwożo- 
nym, chw'ejnym, osłabionym psych cza 
n'e muszą przedstaw ć założen'e, że gdy- 
by w Kraju było źle dia życa iudzk'e- 
go, nie jednostki zdeprawowane, lecz 
całe masy dobrych ludz uciekałyby za 
gran'cę, a cały Świat psałby o tym 
i wszystkie państwa lnterweniowałyby z 
pewnością, 

Jest jeszcze jedna ważna rzecz, zwła- 
szcza dla rolników. W Polsce, Rząd ob- 
dzela z'emą potrzebujących, Na Ze- 
m'ach Zachodn ch jest jeszcze dużo ze- 
mi z poniemieck'ch drobnych gospo- 
darstw, Dzś jeszcze rolncy zza Bugu 
mogą otrzymać ziemę z zabudowan' a=- 


m! Lecz przyjdzie czas, że takiej ziemt 
brakne, a będze jedyne z wyększej 
własności, bez budynków, 

W końcu i tej braknie. Opieszałym 


1 późno wracającym będze trudn'ej ne 
tylko otrzymać, lecz i zagospodarować 
się przed zimą. 

Innym pracownikom nie zabraknie 
pracy. Nas może jest za mało do odbu= 
dowy wszystkch  zn'szczeń w szybkm 
tempie ' przywrócena życia gospədar- 
czego w Kraju. 

Musmy pracować za kilku, taki jest 
nasz obow'ązek, Obow'ązek prawdz Ve- 
go Polaka, Ale na swojej ziem, ne na 
obcej i w dodatku nam wrogiej, 

Praca jest elementem  uszlachetniająa 
cym człow-eka. Bez pracy żyć n'espo- 
sób, I jeśli człowiek chce jakoś żyć, mu- 
s' pracować. Jak pracuje, to żyje. Jm 
praca daje w'ęcej zadowolenia w budo- 
wie czegoś, tym droższym mus! być 
przedmiot nad którym sę pracuje, 

Taką w'doczn'e jest i musi być nasza 
Ojczyzna = Polska, skoro m'lony tract 


| naszych nie ulękło sę bajek o NKWD, 
szczerze całym sercem połączył sę. bo | głodzie, n'edostatku i b'edze, a wróci]? 


1 wz gło się do pracy czym i jak kto 


gdzie swoi, gdze bije jedno serce, gdze | może, 


trud radością się staje. Śp'ewal! entuzjaś- 
ci i sceptycy, Śpiewali c! w szarych 
mundurach i c, których zdobiły barwne 
ordery i błyszczące dystynkcje. 
Największy entuzjazm wywołał występ 
młodz eży szkolnej, która p eśnią, słowem 
i tańcem przyszła uczcić Dostojnego Goś- 
cia i swego Najwyższego Zwierzchnika. 
Rozczuliły sę stare „belfry”, gdy maleń- 
ka Krys a, mówiła o swej 'żęsknoc e do 
ziemi ojców naszych, skupi sę, gdy Ja- 
nek w płomiennej modltwie prosł o 
szybki i szczęśliwy powrót do domu. 
A kiedy wbiegły na scenę barwne pary 
krakowaków, sala mie wytrzymała, Po- 
wstano z mejsc, Rytm wystukiwano rę- 
koma, Zagłuszono ork'estrę i o bs wo- 
łano do nieskończoności. Dziew ęciolet- 
nej solstki n'e chciano puścć ze sceny. 
Stała się dziwna rzecz, że właśnie c. 
którzy codzienn'e patrzą na młodz'eż, 
którzy są jej najblższym', n'e mogli się 
opanować, patrząc na występy i łzą wy- 
c'śn ętą wzruszeniem, wstydliwie spły- 
wającą po roześm anych pol czkach, da- 
wali znać, co.dz'eje się w ich sercach. 
L, , Pawlowski, 


- «l 


Mało z tego, W ciężk'm trudz'e ! zno- 
ju zapracowan, wyciągają o pomoc re- 
ce do swoch braci, którzy równ eż pra- 
pną pracować, lecz boją się Polski. 
Polsk’, którą rządzi dziś człowiek pra- 
cy, to jest robotn k chłop i pracownik 
umysłowy — c, którzy budują, 

W cężkim trudzie buduje się nowe 
życ'e w Polsce, to też z młością i rado- 
ścą patrzą obecn i  budown czy w 
przyszłość, widząc w n'ej Polskę nową, 
spraw edliwą 1 młującą swoje dzieci je- 
dnako. Polskę szczęśc em promienną, 

N'e mogą patrzeć obecni budown czy 
Polsk! na tych, którzy chcelby ko- 
rzystać z owoców 'ch cężkej : mozolnej 
pracy wówczas, kiedy oní dzieło odbudo- 
wy doprowadzą do właścwych dróg, 
kedy już w Polsce będzie dobrze, 

Tym dziś mówą:  Wracajce, poma- 
gajce we wspólnej budowie, bo taki iest 
nasz oobwiązek, 

Obow'ązek każdego prawdziwe młu- 
jącego swoją Ojczyznę Polaka, 

Marian Langer, 


mjr. 
He'delberg, w marcu 4 


(Okupacja amerykańska» 
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Problem stosunku Polski do Rosji So- 
„mieckiej jest wciąż dyskutowany nie tylko 


É pa łamach prasy zagranicznej. ale również 


je 


v najpoważniejszych czasopismach pol- 
skich. Mężowie stanu, politycy, wybitni 
i dziennikarze naświetlają sprawę naszego 


stosunku do wschodniego sąsiada z punktu 


|xidzenia interesów Polski oraz wpływu so- 


| juszu polsko - sowieckiego na ogólno-świa- 
|tową politykę. 

| W czasopiśmie „Chłopski Swiat“ 
| wicepremier Miko/ajczyk m. i: 


pisze 


„Zdawać by się mogło, że dość już dużo 
gu ten temat napisano, zagadnicnie zosta- 
ło dostatecznie wyjaśnione — ukoronowane 
układem polsko - radzieckim o wieczystej 
przyjaźni i współpracy z dn. 21 kwietnia 
11045 r, nie budzi różnic w pożyciu wszy- 
skich demokratycznych stronnictw polity- 
ych kraju. 


Emigracyjna prasa polska zgrzytnie raz 


jeszcze — „zdrajcy — za posady, kawior 
j szampan, sprzedali niepodległość Polski'— 


korespondent  izolacjonistycznego pisma a- 
|merykańskiego stwierdzi — „naturalnie, 
gdy przekroczyli Rubikon, znaleźli się za 


żelazną kurtyną — nie mogą się inaczej 
odzywać, jak proklemlowsko*. 


 Podchodzimy do sprawy stosunków pol- 
sko - sowieckich w następującej kolejności, 
 stopniowania interesów, 


= Jako Polacy __ na pierwszy plan stawia- 
my interes Polski 1 jej obywateli. Drugim 
le rzędu jest wspólny interes narodów pol- 
skiego i Związku Sowieckiego. Za nim in- 
eres wszystkich narodów żyjących i pracu- 
jących na rzecz trwałego pokoju, rozwoju 
kultury duchowej i materialnej i budowa- 
ia trwałego szczęścia ludzkości. 


Stąd też zasady „wzajemnego poszanowa- 
pnia” swej niezależności i suwerenności, jak 
również nieingerowanie w sprawy wewnętrz- 
ne drugiego państwa“, wyłuszczone w ukła- 


| dzie polsko radzieckim. 


| lwa rezo, 


= Interesem Polski — jest być niezależnym 
suwerennym — silnym politycznie i gos- 
nietylko na wewnetrzny użytek 


| swego narodu. Stanowimy wtedy równocze- 
Ẹ śnie podwójną wartość dla swego wschod- 


niego sąsiada — jako kontrabent we wza- 
jemnej wymianie towarów i dóbr kultural- 
nych, ale równocześnie silną ochronę od- 
wiecznej. agresji i imperializmu na Wschód. 


| Niezależność i suwerenność własnego na- 
du — związanego ze swym domem, rodzi- 
ną, ziemią, kładzie kres wiekowym rozter- 
kom duchowym narodu — budzi jego twór- 
lcość i wzmożone wysiłki — daje gotowość 
poświęceń i ofiar w każdej sytuacji. 


Ale w interesie narodu polskiego leży 
również, by nie posądzono go o nieszczerość 
wobec wschodniego sąsiada. Niema co u- 
 krywać — mieliśmy w swej historii różne 
fazy, które położyły piętno na duszy i men- 
| talności narodu. 


= Chcemy i mnsimy pracować owocnie i 
czeiwie we własnym interesie nad przed- 
 Stuwieniem myślowym i reakcją uczuciowo- 
ści polskiej, 

| Z pewnością zagadnienie uregulowania 
anie wschodnich Polski nie obeszło się 
bez bólu i o to nikt nie powinien mieć do 
las pretensji. 


Ale załatwione raz zagadnienie — zwła- 
Bzcza gdy ukończona zostanie repatriacja o- 
bywateli polskich z Rosji Sowieckiej i wy- 
jadą z Polski obywatele pochodzenia ukra- 
ińskiego i białoruskiego, gdy zagospodaro- 
Wane zostaną pogranicza, powinno raz na 


h 
, 


| 
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zawsze stanowić podstawę szczerej, pokojo- 
wej współpracy sąsiadujących ze sobą na- 
rodów słowiańskich. 


W nowych granicach Polski, wolnej od 
ostatniego Niemca, opierającej się na za- 
chodzie o tereny przyznane nam już przed 
konferencją pokojową w administrację, jed- 
romyślną uchwałą trzech wielkich narodów 
w Poczdamie, a więc Nissę Łużycką — 
Szczecin — szerokie wybrzeże bałtyckie — 
Polski tej nikt nam już nie odbierze — 
najmniej zaś ataki Churchilla, który zresz- 
tą nie będzie kierował polityką Wielkiej 
Brytanii na Konferencji Pokojowej. Nikt 
nam nie odbierze tej ziemi, zwłaszcza do- 
brze zagospodarowanej i należycie obsadzo- 
nej ludnością polską. 


Wolna j suwerenna Polska, będzie się 
rozwijać w oparciu o wolę większości i pra- 
cę narodu polskiego, o zgrany wysiłek chło- 
bów, robotników i inteligentów. 


Związek Sowiecki wygrał jedną z naj- 
większych w historii wojnę w oparciu o 
swój system komunistyczny, społeczny i go- 
spodarczy, o swoje dowództwo i bohater- 
Stwo swego żołnierza, wychowanego na go- 
rącej literaturze miłości rodziny, domu, swe- 
go warsztatu pracy, swej ziemi i ojczyzny. 
Obywatele Związku Sowieckiego są dumni 
ze swych osiągnięć, które dały im podstawy 
do zwycięstwa. 


Niewątpliwie na podstawie nowych pla- 
nów i doświadczeń __ po takim zwycięstwie 
Związek Sowiecki, lecząc rany zadane woj- 
ną — będzie rozwijał potęgę i podstawy e- 
gzystencji swoich narodów i źle „przysużyli- 
by się ci nieliczni Polacy, którzyby zamiast 
narodom tym życzyć jak najlepszych suk- 
cesów, szukali cieniów, czy słuchali plotek, 
a budując na fikcji, pragsęliby prowadzić 
własny naród do nowego nieszczęścia. 


Ramy artykułu są zbyt szezu płe, by omó- 
wić korzyści, jakie dla życia ekonomiczne- 
go płyną z wymiany towarowej między o- 
bydwoma krajami. 


Przecież na długą metę wymiana towaro- 
wa pomiędzy Związkiem Radzieckim a Pol- 
ską — będzie stanowić najpoważniejszą po- 
zycję w naszym bilansie handlowym, wpły- 
wającym na stan zatrudnienia, obrót we- 
wnętrzny i dochód społeczny obywatela. 


Może przyjść moment, kiedy Polska, przy 
pełnej eksploatacji swoich kopalń, bardzo 
będzie zabiegała o możliwości eksportu swe- 
go węgla do Związku Radzieckiego. Jedyny 
zresztą możliwy w tym czasie eksport wę- 
gla po pełnej cenie rynkowej koleją szero- 
kotorową do Związku Radzieckiego dawał 
nam podstawy do importu surowców i u- 
ruchomienia szeregu naszych przemysłów, 
w szczególności przemysłu przędzalnianego. 


Straty na eksporcie węgla reparacyjnego, 
związane są z pokryciem uzyskania repa- 
racji wojennych z Niemiec, i tu będą wy- 
równane. 


Doświadczenia pierwszych umów i nowe 
umowy stanowić będą podstawę wymiany to- 
warowej dwóch niezależnych państw, doko- 
nywanych transakcji handlowych, każda ze 
stron zabiegać będzie o słuszne dla niej 'ko- 
rzyści. 

Sprzedanie Polsce 200.000 ton zboża na 
akcję siewną w momencie, gdy rynek kra- 
jowy był w stanie dostarczyć tylko 50.000 
ton na siew, a dostawy większych partii 
zboża z UNRRA w danym momencie za- 
wiodły — świadczy jak najbardziej pozy- 
tywnie o dobrej woli i zrozumieniu naszych 
potrzeb gospodarczych. 


Przy zasianiu jak największej możliwie 


Przyjęcie 23 okrętów wojennych 


przez marynarkę Po ską 


Dnia 5 kwietnia b. r. w porcie wojennym | rynarki radzieckiej, 


fra Oksywiu odbyło się uroczyste przejęcie 


Aseh z rąk sojuszniczej marynarki radz'ec- 
ej, Wice-admirał Mohuczy, przejmując Je- 


| dnostki marynarki wojennej iinieniem Rzą- 


| 


| 
| 


| 

| Pez władze polskie 23 jednostek wojen- 
| 

| 

| du Rzeczypospolitej, wydał rozkaz: „Na o- 
| 
| 


Kięrach oddawanych Demokra:ycznej Rze- 
zypospolitej do bandery! Bandery pod- 
nieść”, 


W przemówieniu swoim dowódca polskiej 
Marynarki wojennej wice-adimirał Mohuczy, 
Medxreślił znaczenie dla polskiej marynarki 
Wojennej tego historycznego dnia, w którym 
| Drzyjsnuje tak wspaniały dar od Związku 


| Gad-ieekiego, Na zakończenie wniósł okrzyk 
|| 
| 


da cześć Generulissimusa Stalina oraz ma- 


— 


wojewoda gdań- 
inż. Kwiat- 


Następnie przemawiali: 
Zraiek oraz minister 


ski inż. 

kowski. Imieniem marynarki Związku Ra- 
dzieckiego odpowiedział szef floty bałtyc- 
kiej wiecadinirał  Winozradow. Wiceprczy- 


dent Modliński wręczył wiceadmirałowi Wi- 
nogradowowi, jako dar mieszkańców Gdyni 
obraz pędzla artysty malarza Mroza, przed: 
stawia acy fragment portu gdyńskiego Z za- 
topionym okrętem „Gneisenau“. 

Uroczystość przekazania Polsce przez 
Związek Radziecki 23 jednostek bojowych 
zakończyla defilada marynarki radzieckiej 
i polskiej wychowanków Puństwowej Szko- 
ły Morskiej oraz Milicji Obywatelskiej Mor- 
skiej, 
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Polska a Rosja Sowiecka 


ilości hektarów, przy rozwijaniu się przemy- 
słu i podnoszeniu się wydajności kopalń, 
przy usprawnieniu komunikacji i portów—-. 
Polska będzie poza tym mogła uczcstni- 
czyć w ogromnym procencie w obrocie to- 
warowym z innymi krajami europejskimi 
czy nawet zamorskimi. 

Układ polsko - sowiecki zobowiązuje wza- 
jemnie „do popierania po wojnie ze wszech 
miar sprawy pokoju i bezpieczeństwa na- 
rodów“, do „szczerej współpracy we wszy- 
stkich międzynarodowych poczynaniach, 
zmierzających do zapewnienia pokoju i bez- 
pieczeństwa narodu“. 

Pragniemy gorąco jak najwcześniejszego 
ułożenia współpracy na gruncie Zjednoczo- 
nych Narodów. Modliny się w szczególno- 
ści o jak najszybsze ułożenie się najlepszej 
współpracy „Trzech Wielkich  Mocarstw'*, 
na których w pierwszym rzędzie buduje 
Świat nadzieję pokojowej współpracy. 

Alarmiści nowych wojen opóźniają tylko 
okres stabilizacji, gdyż narody wszystkich 
krajów nie chcą wojny — chcą pokoju. 

Wierzymy, że chmury jeszcze tłukące 
się po horyzoncie świata znikną. Pragnie- 
my, by stało się to jak najwcześniej. 

Z tą wiarą i w tym przekonaniu, koń- 
cząc artykuł na temat „Polska a Związek 
Sowiecki* można by go zreasumować w je- 
dnym zdaniu: 

Silna — wolna — suwerenna Polska de- 
mokratyczna — w sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Sowieckim __ w sojuszu ochron- 
nym przeciw wszelkiemu imperializmowi nie 
mieckiemu we wspólnym wysiłku na 
gruncie Zjednoczonych Narodów w budo- 
waniu pokoju — i szczęścia ludzkości, o te 
ideały, które nam są drogie i Święte, i dla 
których żyć i pracować pragniemy, i bę- 
dziemy”. 

„Rzeczpospolita, — jeden z  najpoważ- 
niejszych dzienników polskich pisze na ten 
temat m. i.: 

„Czynnikiem stałym w polityce zagra- 
nicznej każdego państwa, czynnikiem nie- 
zależnym od jego woli jest jego położenie 
geograficzne, jego sąsiedztwo z innymi pań- 
stwami. 

Położenie geograficzne naszego kraju, nie 
dający się zmienić fakt sąsiadowania Pol- 
ski z ZSRR i Niemcami determinuje jej 
politykę zagraniczną, Nieraz na argument, 
że Polska odzyskała wolność dzięki Czer- 
wonej Armii, pada z tych czy innych kół 
odpowiedź: Polska znajduje się na drodze z 
ZSRR do Niemiec, dlatego Czerwona Ar- 
mia, chcąc pobić Niemców, musiała przed- 
tem wypędzić ich z Polski. Gdyby Polska 
znajdowała się gdzieindziej, sprawy poto- 
czyłyby się inaczej, Trudno dyskutować o 
tym, co by było, gdyby... Faktem antomiast 
nie podlegającym dyskusji jest, że Polska 
leży na drodze z ZSRR do Niemiec i od- 
wrotnie. Z faktu tego wynika, z tak samo 
nie dającą się zmienić pewnością, że w sto- 
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sunku do Niemiec Polska i ZSRR są na4 
turalnymi sojusznikami. A jest przecie rze4 
czą jasną, że przez długie jeszcze lata Niema 
cy będą potencjalnie taką siłą w Europie, 
na którą wszelkiego rodzaju wrogowie 
Związku Radzieckiego będą liczyli. Jasne 
również jest, że dla pozyskania ich sym+ 
patii będą popierali ich roszczenia rewine 
dykacyjne w stosunku do ziem nad Odrę 
i Nysą, do Mazurów i Wybrzeża. 


Na tym tle przymierze i współpraca mięs 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim staje 
się istotnie niezbędnym czynnikiem naszej 
polityki zagranicznej. 

Rozlegają się tu i ówdzie głosy, że w zad 
sadzie teza ta jest słuszna, ale konieczne 
jest .,rozjaśnienie atmosfery“ między oby 
państwami. Kryją się za temi słowami ża- 
le do wyczynów  wyłamujących się spod 


dyscypliny żołnierzy sowieckich. 
O ile idzie o żale historyczne, to — jak 
wiadomo — w polityce zagranicznej nowoe 


czesnych państw od dawna przestały one 
odgrywać rolę, ustępując miejsca wymogom 
racji stanu. Anglicy i Amerykanie mogliby 
sobie „wyliczyć bardzo dużo, wzajemnych 
przykrości, ale żadnemu politykowi angiela 
skiemu czy amerykańskiemu nie przyjdzie 
na myśl brać te sprawy pod uwagę przy 
ustalaniu stosunków między  obydwomą 
państwami. 


Na sprawę przymierza polsko = radziece 
kicgo należy patrzeć trzeźwo, jedynie i wys 
łącznie pod kątem widzenia realnych inte» 
resów naszego pajstwa. Wciąż trzeba pas 
miętać o tym, że prawa Polski do Ziem 
Odzyskanych zostały w pełni uznane i pos 
parte przez ZSRR. Im ściślejszy będzie soe 
jusz polsko - radziecki, tym bardziej zawos 
dne okażą się nadzieje Niemców na rewine 
dykację tych ziem. 


Nie znaczy to, żeby polski obóz demos 
kratyczny rezygnował ze współpracy z Zae 
chodem. Wręcz przeciwnie — współpraca 
ta jest naturalnym uzupełnieniem sojuszu 
polsko = radzieckiego, służy bowiem temu 
samemu celowi utrzymania pokoju. 

Jak dotychczas pomoc- Churchilla dla 
Polski sprowadzała się na linię Curzona, 
A przecież do załatwienia sprawy naszych 
granic wschodnich, do odstąpienia Związe 
kowi Radzieckiemu ziem zabużańskich poe 
moc ta była najzupełniej zbędna. Odstępo« 
wać można, w każdym razie bez pomocy, 
Kiedy jednak na porządku dziennym stanęe 
ła kwestia ziem nadodrzańskich, pomocy 
Churchilla i jego zwolenników zabrakło. W 
te jsprawie poparcie  przyszo ze strony 
ZSRR. Sprawdzianem polskiej polityki zas 
granicznej musi być stosunek danego moe 
carstwa do sprawy naszych Ziem Odzyskąe 
nych. Fakt, że po ustąpieniu Churchilla 
sternicy polityki brytyjskiej zgodzili się w 
Foczdamie na oddanie Polsce tych ziem, 
niewątpliwie wpłynął wtedy dodatnio ną 
stosunki polsko - angielskie". 


Rejestr zbrodni Andersa 


Otrzymaliśmy z opóźnieniem „Biuletyn 
Wolnej Polski“ organ ZPP na Bliskim 
Wschodzie. W Nr. z 1 lutego podaje „Biu- 
letyn* cały szereg faktów, świadczących o 
systemtycznie stosowanych morderstwac 
przez 2-gi oddział Andersa na polskich dzia- 
łaczach demokratycznych na emigracji. 


Jak podaje „Biuletyn“ słynny jest w 
Egipcie t. zw. 8-my Szpital Polski, w któ- 
rym agenci Andersa umieszczają niewygod- 
nych sobie ludzi. Ze szpitala tego nie wy- 
chodzi się już więcej. Juudzie, którzy tam 
trafili giną w tajemniczy sposób: nie ma 
o nich więcej żadnych wiadomości. Zginął 
w ten sposób uprowadzony do „szpitala“ 
gen. Kazimierz Radziwiłowicz. Podporząd- 
kował się on prawowitemu Rządowi Polskie- 
mu i za to dosięgła go  mordercza ręka. 
Znienawidzono go także za to, że zdemas- 
kował nadużycia i spekulacje, popełnione w 
armii Andersa. „Do ponurego rejestru wy- 
czynów Andersa przybyła jeszcze jedna o- 
fiara“ __ pisze „Biuletyn'*. 


Otruto również w Kairze ppłk. Mariana 
Morawskiego, gdy zgłosił się u płk. Kijjn- 
stlera po doknmenty na wyjazd do Polski. 
Sekcja zwłok dokonana została w Sposób 
nadzwyczaj konspiracyjny tak, aby zatrz:ć 
ślady. Przy wódce jednak agentom 2 od- 
działu, wtajemniczonym w tę sprawę, roz 
wiązuje się nieco język. „Tylko czasem w 


kasynie — pisze „Biuletyn“ — gdy alko- 
hol lekko uderza do głowy, pyta ..as dwói- 
karski na terenie Śr. Wschodn — mjr. Ma. 


resz: czy znajdzie się może kloś spośród 


panów oficerów, kto pojedzie do Polski dros 
ga płk. Morawskiego? 

W ohydny sposób rozprawiono się z Lie 
gią Żołądkowską dr. filozofii która prhco= 
wała niezmordowanie w świetlicach żołe 
nierskich, ucząc żołnierzy. Została za swe 
demokratyczne przekonania jako komuniste 
ka aresztowana i tygodniami trzymana w 
podziemnym 'karcerze jerozolimskiego więe 
zienia. Zwolniono ją z braku jakiegokolwiek 
materiału dla skontruowania procesu i na 
skutek oburzenia opinii publicznej. Żołąde 
kowska nie cieszyła się długo wolnością, 
Oplątał ją swą siecią 2 oddział. Miała stae 
la przy sobie agentkę „anioła stróża“. Zoe 
staje wysłana do Włoch i tam wykończona, 
Znaleziono ją na szosie z głową zmiażdżoną 
przez koła samochodu. Pobieżne badania wy 


„kazały kule w czaszce. 


A oto los jaki spotkał ppor. Tokuszewłi. 
cza. Aresztowano go w Bari za to, że oświad 
czył głośno, iż ma zamiar wrócić do kraju. 
Jakkolwiek był w oficerskim mundurze zas 
kuto go w kajdanki i odstawiono do 2-go 
oddziału. Po paru tygodniowym zamknięciu 
w więzieniu, przewieziono ppor. Tokuszee 
wicza do Ankary. Sąd wojskowy pod prze- 
wodnictwem mjr. Przetakowskiego skazał go 
nu 5 lat więzienia za „dezercję“. 

„Dopełnia się miara pisze „.Biuletyn 
Wolnej Polski“. Rejestr zbrodni Andersa 
rośnie, Każda ofiara pisze dalsze słowo w 
akcie oskarżenia. Każda ofiara pada swym 
ciężarem w akcie sprawiedliwości, Wierzye 
my, że bliski jest dzień gdy sprawiedliwość 
wypowie surowy wyrok“ 


% 


f 
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PO 50 LETNIEJ ROZŁAĄCE 
Polacy z Bośni wrócili do kraju 


Na stację w Międzylesiu pod Kładzkiem 
przybył 8 bm. pierwszy transport repatrian 
tów polskich z Juyosławii. Przybyło 5.500 
osób, przywożąc ze sobą inwentarz żywy, 
znaczne zapasy żywności, dużą ilość zbóż i 
paszy, wozy, maszyny i sprzęt rolniczy. 

Szef misji repatriacyjnej Witold Mączka, 
który przyprowadził transport, opowiada o 
szczegółach załadowania przesiedleńców. Nad 
zorganizowaniem repatriacji w Jugosławii 
pracuje od kilku tygodni mieszana komisja 
jugosłowiańsko-polska. Repatrianci zabierają 
ze sobą cały dobytek ruchomy i inwentarz 
żywy. Opiekę nad przesiedleńcami sprawuje 
Służba Zdrowia, kierowana przez Polaka, 
lekarza z Zagrzebia, dr. Łobzowskiego. Wy- 
konano 5.500 szczepień ochronnych i prze- 
prowadzono badanie osób kierowanych do 
transportu. Misja roztoczy.a opiekę nad oso 
bami potrzebującymi pomocy udzielając za- 
pomóg doraźnych dla przeszło 2.000 osób. 
Zorganizowano akcję dożywiania dzieci pol- 
skich: w ciągu ostatnich 4-ch tygodni wy- 
dano 27 tys. posiłków. 

Repatrianci pochodzą z miejscowości 
Prnjawor (Bośnia). Zorganizowanie wyjaz- 
du repatriantów na stacji Brod Bośniański 
trwało niespełna 12 godzin. Wszyscy repa- 
trianci zostali poddani dezynfekcji i kąpieli. 
Również wagony zostały  zdezynfekowane. 


Transport został zaopatrzony obficie w żyw- 
ność. 


Wójt z Prnjawor Marcin Szaja opowia- 
da jak wyjechał przed 50-ciu laty z Lubclsz- 
czyzny jako 18-letni chłopiec. Obecnie jest 
do głębi wzruszony tym wielkim szezęściem, 
że może powrócić do Ojczyzny. Gdy zago- 
spodaruje się na nowym gospodarstwie w 


powiecie Bolesławiec, zamierza odwiedzić 
swoje rodzinne Strony, 


REPATRIANCI W DZIEDZICACH 


Detegzcja obozów polskich w Łodzi 


26 osobowa delegacja z obozów  pol-,nych delegaci zwiedzili: 2 fabryk! włó- 


sk ch amerykańskiej strefy 
nej, o której psalśmy w poprzedn'=m 
nurierze, bawiła w Łodzi. 


Po przybyciu do Łodzi delegaci został 
rozmieszczen: na nocleg przy ul. Potr- 
kowsk ej 29. P otrkowsk!'ej 36 i Al Ko- 
Ściuszk! 24, Przybyłym poza noclegiem 
zapewn'ono wyżyw enie w stołówce pra- 
cowników ZC PUR w postac! śn adan a, 
obiadu i 2 kolacji, 


W dniu 8 kwietnia w godz'nach ran- 
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okupacyj- i kienncze w Łodzi (b. Poznańsk ego oraz 
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— Nie wszyscy z nag znają Polskę — 
powiedział Marein Szaja. — Wielu młodych 
urodziło się na gościnnej ziemi jugosłowiań- 
skiej, jednak wszyscy czują się w pełni Po- 
lakami i przed wyjazdem ślubowali uroczy- 
ście, że ze wszystkich sil będą służyć swo- 
jej kochanej i wytęsknionej Ojczyźnie. Do- 
wodem naszego stosunku do kraju ojczy- 
stego może być to, że nie ma wśr:d nas 
żadnego, który by nie mówił płynnie po pol- 
sku. Tak jak wy w kraju, tak i my wraz 
z braćmi Jugosłowianami przeszliśmy całą 
gehennę okupacji niemieckiej. 

| 

POLACY Z ZSRR WRACAJĄ DO 

KRAJU 


Dwa transporty z Polakami w liczbie 
2600 osób, przeważnie rodziny wojsko- 
wych, przeszły przez Moskwę. Przedstawi- 
ciele ZPP przekazali im zasiłki i jedzenie 
na drogę. Transport z Krasnojarska otrzy- 
mał na drogę 15 tysięcy rubli i 6.500 pu- 
szekz  konserwami, Dzieci dostały 900 mtr. 
płótna i większą ilość skondensowanego 
mleka. Transporty ruszyły w kierunku na 
Brześć. : 


11/2 MILIONA NIEMCÓW OPUŚCI 
POLSKĘ DO KOŃCA SIERPNIA 


W ‘Ministerstwie Ziem Odzyskanych od- 
była się konferencja poświęcona sprawie 
repatriacji ludności niemieckiej z Polski do 
angielskiej strefy okupacyjnej. 

Do dnia dzisiejszego wyjechało z Polski 
189 tys. Niemców. Techniczną stronę akcji 
repatriacyjnej przeprowadza PUR. Wyjeż- 
dżający Niemcy Są poddawani badaniom 
lekarskim, a odzież ich dezynfekcji. Mogą 
oni zabrać ze sobą taką ilość bagażu, jaką 
potrafią unieść, poza tym wolno wywieżć 
kosztowności osobiste oraz po 500 marck 


niemieckich na osobę. 


Sche bler i Grohman), Szkołę Of cerów 
Milicji i Rad ostację, poza tym wszyscy 
delegaci byli na pcdweczorku w Zarzą- 
dzie Miejskim, podczas którego m'ała 
majsce wym'ana zdań z Wiceprezy- 
dentami Masta Duniakem 1 Enen- 
klem. 

O godz. 19,15 delegaci byli obecni na 
przedstaw enu w teatrze „Wojska Pol- 
sk ego”, po czym w godzinach nochych 
nastąpił odjazd do Katow'e. 


Repatriacja Niemców 


Według doniesień placówek Ministerstwa 
Z. O. liczba repatriowanej ludności nie- 
mieckiej wynosi na dz. 2 kwietnia r. b. 
149.262 osoby. 


Z Dolnego Śląska w ciągu 2 dni kwiet-/ 


nia wysiedlono 5.169 osób, ze 


(drogą lądową) wyjechało do dnia 30 mar- 


ca r. b. 38,994 osoby. 
Ponieważ ilość pociągów - wahadłowych 
ma być obecnie zwiększona, ponadto ma 


być wyzyskany transport morski, należy się 
spodziewać, że niemiecki ruch repatriacyj- 


Szczecina | ny ulegnie w najbliższej przyszłości znacz- 


(nemu zwiększeniyę 
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Wyjeżdżający, poza wyżywieniem stołów- 
kowym otrzymują 200 gram chleba, 25 
gram tłuszczu, 10 gram cukru, jako dodat- 
kową rację dzienną. Dzieci otrzymują 25 
gram mleka w proszku na każdy dzień. 


Na punktach granicznych Polski ze strefą 
okupacyjną radziecką transporty są odbie- 


rane przez władze brytyjskie, które spraw- | 


dzają czy wszystkie warunki 


MARIA KONOPNICKA 


Kochasz ty dom, rodzinny dom, 

Co w letnią noc, wśród srebrnej mgły 
Szumem swych lip wtórzy twym snom, 
A ciszą swą koi twe łzy? 


Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych, wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg? 


Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż, 
Wilgotnych olch ł dzikich róż, 

Co głogom kwiat wplatają w skroń? 


Pieśń o domu 


= Nr 14 (21). 


wzajemną umową zostały ściśle wypełnic 
ne. poczym dopiero przeimują transport, 
Sierocińice niemieckie oraz schroniska dlą 
starców i kulek do tej chwili nie podlegują 
akcji repatriacyjnej. W obecnej chwili wy. 
siedla się Niemców okręgami z terenów 


specjalnie do tego celu przeznaczonych. 
Zgodnie z nakreślonyin pałnem, do końca 

sierpnia powinno 

przepisane miliona Niemców. 


opuścić Polskę półtora 


"= sf 
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Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny Śpiew 
I duchów jek, i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew? 


Jiochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co wpośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomniecniem swem ocala cie? 


O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 

Żyć pod tym dachem, chleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych Ścianach złóż! 


POŻEGNANIE NA STACJI W DZIEDZICACH 


Ziemie zachodnie | 


czekają 


na Polaków 
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14 (21) 


Na Zem'ach Odzyskanych brak rąk 
do pracy. 

Nemcy są systemztycznie wysiedian!, 
a na ch miejsce wnni stanąć natych- 
miast Polacy, by objąć wolse warszta- 
ty. Brak jest przede wszysik m fachow- 
ców. 

M'nisterstwo Przemysłu — Departa- 
ment Przemysłu Miejscowego podaje 
sps Szeregu przedsięb orstw należących 
do Departamentu Przemysłu  Miejsco- 
wego Dolny Siąsk, które natychm ast 
zatrudnią fachowców, 

= 


p stniRrzw Olawa, pl. Zamkowy 24, 
Przedsiębiorstwo budowl.: 1 teolm., 4 
stolarzy, 4 malarzy, 5 murarzy, 3 cle- 
śl, 1. pobotn.. 1 stelmach. Jawor, ul. 
Ustronie 1 — 3, Fabryka  Wyrcbów 
Drzewnych: 2 stolarzy, 2 pom. stolar- 
skch, pracownicy maszynowl, elektro- 
monterzy. Państw. Fabryka Przem. 
Drzewn. Nr, 25 w Bystrzycy, ul. Woj- 
ska Polsk: 1 miech. specj. maszyn. 
1 starszy ślusarz, 1 majster j ślusarz, 
13 robotn. tartacz.. 2 majstrów tartacz., 
1 maszynista, 2 kotlarzy, 1  szlfierz, 
1 garbarz, 1 bucha:ter. Wiojtanom ce, 
pow. Bystrzyca. Fabryka Wyrobów 
Drzewnych: 1 rzeźnńarz (speci. wyrob. 
drzewn.), 1 szlif'erz, Państw. Tartak w 
Żwirowie pow. Bystrzyca: 1 paiacz, 3 
furmanów, 1 ceśla. Wrocław, ul. Ustro- 
nie 1 — 3, F-ka Wyrobów Drzewnych: 
2 stolarzy, 2 pom. stolarzy, 1 pracow- 
tk maszyn. 1 robotm.. 1 elektromonter. 
pow. Rvchbach, Zaklad  Kołąadziejski 
F-ka Lebeck i Ska Wyganów: 1 koto- 
dziej. pow. Rychbach Piskorzowska 
Wytwórnia mebli w P.skorzowie: 3 cze- 
ładn. stol. modelarzy, 1 porerownik, 6 
czeladn. stol, 1 lakierowmiczka, 1 spe- 
cjalista stolarsko - budowl. 1 majster 
fabrycz. Państw. Tartak w Bielawie: 
1 kowal, — szofer, 1 maszynista, 1 he- 
biarz. 10 robotn. tartaczn.. 1 maszyn sta 
elektryki, 1 technk tartaczny, 1 spec. 
do maszyn. obrab.. 1 maniputant, 1 szlb 
flerz, 2 trakowych, 1 heblarz, 1 wyrzy- 
nacz. elektr. piłą. Świdnica, Walbrzyc- 


kończalnw 


robobnik. Świdnica, 


wyrob e torebek, 


MERITE PIA; T 


ka 31, Fabryka Mydła: 4 robotn. kwalif. 
1 stolarz, 3 rovotn, 2 majstrów myd- 
iarsk ch, 1 robotnik mech. 3 praso- 
waczki. Świdn ca, Garbarska 36, Far- 
barna, Pralna Chem.: 1 majster farb. 
l pom. fardo, 1  apreturz. 1 chem. 
czyszcz. 1 palacz. Kładzko, ul. Czeska 
34, F-ka Ckem.czna: 1 desty:ator, 1 sto- 
arz, 1 mydiarz, 3 toretkarki, 5 napel- 
niaczek, 1 urzędn'czka. Dolna Bystrzy- 


Nr. 2: 1 ślusarz, 1 robotn. kwavif, 1 
techmik chem. 1 rbotnik przynwcz., 1 ma- 
szymsta, 1 młynarz do melemia kości. 
Ryclibach, Farbiarma è Pralma Chem. 
Daszyńskiego 33: 1, dyplcom. majster 
farb. 1 dypl. czeladnik farb, 2 robotn. 
farbiarki, 3 mprasowaczk, 1 
3 robotn. Rychbach, 
2 Farb.arnia: 1 


f praczka, 
Miejska Pralnia 
farba rz. 


| 
| 
!ca,. F-ka Kleju i Nawozów ZE 


Jaworn le 
i paskowna: 1 kerowca bagrowy, 1 
ul. Garbarska 22: 
technik, murarz, 4 garbarzy. Kochamowo 
pow, Kładzko „Gerba” F-ka wyrobów 
galaltcewych i przyborów do pkanii: 
1 majster, 1 tokarz — mech. 5 tokarzy 
gada t.. 2 polerki, 2 montażystk, 1 
szi enz M ędzylesie pow. Bystrzyca, 
Zakład malarski: 1 malarz. Żybocm 
pow. Bystrzyca, Państw. Huta kryszta- 
lu Żyboc\n: 30 kuglerów, 1 rzeczoznaw- 
ca. row. Bystrzyca, Źródło Grzanów, 
F-ka Wody M:;neralnej: 1 stolarz. 1 pem» 
stol, 1 maszynista. Wrocław, ul. Moit- 
keco 4, Budowa Ultic, Dróg i kanal aa- 
cji: 1 budowniczy bud. ziemn., 1 szacht- 


mistrz 1 pom. szachtm. 3 brulcarzy, 
1 ulkładacz rur, 2 ramarzy, 

kamatowy, 

kanat. 2 śŚlwsarzy, 1 kowal, 1 cefa, 


34 robotn. kamał, 1  stemotyp'stka, 1 


ks'egowa. 1 sprzątaczka. Ryckbach, Fa- 
bryka Torebek w Zagórzu: 1 specjalista 


przy przeróbce papieru, 4 speci. przy 
1 maszynista. Rvch- 
bach, Fabryka koców Friemler et Sohne 
Potroles'e: 1 majster tkcla, 1 maszyn. 
mech. 1 majster prami, 1 majster wy” 
1 majster włókien, 1 maj- 
ERENS AEST S VAENE EASE OS 
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REWINDYKACJA MIENIA 


Zgodnie z postanowieniami ustawy o ma- 
jątkach opuszczonych, wszelki majątek ru- 
chomy i nieruchomy, który w związku z woj- 
ną rozpoczętą 1.0.39 nie znajduje się w po- 
siadaniu właściciela i jego prawnych na- 
stępców, lub osób prawa ich reprezentują- 
cych, jest majątkiem opuszczonym. Mająt- 
biem zaś porzuconym jest wszelki majątek 
ruchomy lub nieruchomy, który był własno- 
ścią lub w posiadaniu państwa niemieckiego 
i nie został jeszcze objęty przez organy pań- 
stwowe lub samorządowe. msjątek obywateli 
niemieckich, lub osób, które zbiegły do nie- 
przyjaciela. 

Do sprawowania zarządn majątków opu- 
szczonych i porzuconych utworzony zosiuł 
Główny Urząd "Tymczasowego Zarządu Pań- 
stwowego. s 

Właścicjelowi majątku opuszczonego należy 
na jego wniosek przywrócić posiadanie ma- 
jatku, niezależnie od tego, w czyim posiada- 
niu majątek ten znajdujc się. Gdy właściciel 
jest nieobecny, przywrócenia posiadania mo- 
gą żądać krewni w linii prostej (zstęp- 
ni i wstępni, również dzieci nieślubne), bra- 
cia i siostry, oraz małżonek. Osobom, które 
były uprawnione do iącznego posiadania bę: 
dzie przywrócone łączne posiadanie ma- 
jątku. ż . 

Wniosek o wprowadzenie w posiadanie 
rozpatruje sąd grodzki miejsca, gdzie opa- 
szczony majątek znajduje zię. Wniosek Toz- 
patruje i załatwia sąd najpózniej do $ ty- 
godni od daty złożenia. 


AUDYCJE RADIOWE 


Dla zorentowania radosłuchaczy Za- 
gran cą podajemy program audycj!. sta 
łych nadawanych przez Polskie Radio la 
falach średnich długości, 


W KAŻDĄ NIEDZIELĘ: 


Program rozpoczyna sę O godz, 6.57 
ygnałem czasu i peśnią „Ķ edy sanne 
wstają zorze...". 

8,20 — dziennk poranny, ! program 
ła dzień bieżący, 12 12.05 hejnał 
„ wieży Marackiej w Krakowe i na- 
stępn e poranek symfon czny. 13.30 oe 
13.40 audvcje wojskowe,  16.00—16, 20 


„łuchow'sko dla dzieci i młodz'eży, 16.54 
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— 17 kronika kultury, 17.00—18,15 pod- | 
w eczorek przy mu'krofon e. 18.20—18,30 | 
przegląd tygodnia i tygodnik dźwięko- | 
wy. 19.30—20,00  dziennk  wieczomy, 
21.00—22.00 audycja dla Poiaków zagra- 
n ca, Skrzynka poszuk'wań rodzn zag!- | 
nionych, 23.00—23.25 ostatn e w adomo- | 
ści dzieamika. 23.35—23,55 skrzynka po- 
szukiwań rodzn zag'n onych, 


W DNI POWSZEDNIE: | 


Program rozpoczyna sę również 
o 5.57 sygnałem czasu i pieśnią „Kiedy | 
ranne wstają zorze”, : | 

6.45—7.05 dzenn k poranny. 7,45—7.50 
powtórzen e najważniejszych w ad:moś- 
c. dziennika porannego, 8.30—8,45 w 
każóy p.riedziałek, środę, czwartzx | S2- 
bote — wsdumości gospodarcze 8.45— 


8.55 skrzynka poszukiwania rodzin 1 
skrzynka PCK, 12.00—12,05 Hejrał Z, 
w eży Mar'ackiej w Krakowie. 12.05— 


12.20 dwa rezy tygodn owo odczyty nau- 
kowe „Na  Zemiach Odzyskanych, 
13.00—14,00 każdego czwartku sudycja , 
szkolna i Fxncerty dla szkół, 14 00—i4.30 , 
dziennik popołudniowy. Audycje od 16.00 
--16.55 poświęcone są dla dzeci i mło- 
dzieży. 17.55—18.10 każdego tygodna z 
wyjątkiem czwartku audycje woiskowe. 
Wtorek 1838,10-—18,30 Ludowa audycja 
słowno - muzycma. W czwartia 18.00— 
18.10 kącik śwetl cowy. Środa, pątek, 
sobota -- 18,10—18,2 5 reportaż dżw:ę- 
kowy 18.25--18.30 w środy i pątki po- 
gadanki * wadomośc: sportowe. 19 30— 
2000 dzennik. w'eczorny, 21.50—20.00 
poniedz alki, wtork, środy i czwartki-— 
skrzynka poszuk'wan'a rodzi? zagran cą. 
W soboty skrzynka poszukiwań od 21.30 
—21.50. 23.,00—23,25 ostatne w adomości 
dz enn'ka. 2335—23. 55 skrzynza poszu- 
kwań rodzin zagratcą, 23.55 --24,00 
Hymn (zakończenie programu), 


CZAS LETNI OD PÓŁNOCY 14-go bm. 


Ministerstwo Administracji Publicznej na 
podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 
28 marca br. zarządziło wprowadzenie cza- 
su letniego od godz. 24 w nocy z dnia 13 
na 14 kwietnia 1946 roku. Od godz. 24 
dnia 13 kwietnia posunięto wskazówki ze- 
kara o jedną godzine naprzód. 


Śwdricki, ul, Świdnicka 3, Żw.rownia 


. b larek, 


l murarz 
1 przodownik, 3 stempiarzy 


RIANT 


ZUKUJĄCYCH 


Ster maszynowy, 1 majster przędzaine. 
icychbuch — Zukł. Kuśn. Czacncży: 
2 specja: stów. Rychbach, F-ma Rusoh 
Kassner, ul. Sztaina 14: 3 tap cerów 
autowych, 2 maszynistów, 1  teczn k 
maszyn. 2 roboto. techn. 1 sortowmk, 
1 rękawaczkarz. Syców, F-ma Maczula 
Ludwik: 2 pom.  kowalsisch. Syców, 
Myorawsdj Czeslaw, Twarda Góra 
Czerw. Arm. 27: 1 fryzjer. Rychbach — 
Zarząd M.ejski w B.elaw e: 4 sekretarzy 
2 Gesyniekterów 2 specj. oliem. czyszcz. 
w specj. chem. farb. 2 streży 1 farbiarz, 
6 prasowaczek ręczn. 1 prasowacz paro- 
wy. 4 maglarki, 3 praczki, 2 kotiarzy. 
Milcz Zarząd Miejski: 2 stolarzy, 4 ro- 
botn. budowl. 1 ślusarz—kowa!, .mstala- 
tor wodoc. Zarząd Miejski t W odoc'q- 
gów w Belawie p. Rychbach: 2 stolarzy, 
1 desymiektor, 5 paiaczy, 3 murarzy, 2 
ogrodników, 6 ślusarzy: Zakład Rytow 
CZy „lf.ntsches” w Bielawie p. Rych 
bach: 6 rytownikców, 1 tokarz, 4 moleter, 
4 pantegrafnstki, 1 reliver 1 rysownk, 
1 buchauterka. Rychbach Zarząd 
Państw. Fabryki Serów w Bielawie 1 
Ispiecjawista fabrykacj! serków  hnarceń- 
sk ch. Rychbach — Fabryka serów w 
Bielawie, Wolności 38: 1 specialtsa fabr. 
serów parneńsk:ch. Rychbach Fabr. 
Soków i W:n owoc. Bielawa Wolności: 
101: 1 wimiarz specialista, Pow. Świdnica 
Pracownia krawiecka. Środkowa 11 2 
krawczymie. Pow. Kladzko, Tkalm a ręcz- 
na Czerwone: 2 majstrów tkackan, 19 
tkaczy, 2 snowaczki, 3 szpulank:. 9 obra- 
1 krawcowa, 1 ksęgowa. Pow. 
Złotoria — Przędzalnia welny  Slone 
k. Kudowej: 1 ślusarz, 10 robotn- kwalf. 
Bialwa ul. Noworudzka 15a F—ka waty 
ì kołder: 2 techników. 2 Śsusarzy, specj. 
do maszym. 8 szwaczek Bystrzyca Młyn 
M. 59 w Bystrzycy 1 młynarz pow. 
Bystrzyca Młyn Gospodarczy w Starej 
Łomnicy: 1 młynarz, I pom. młynarza, 
1 buchaiter. Pow. Bystrzyca Młyn N1- 
zany Gorzanów: 1 speci. mtymarz. Pow. By 
strzyca Młyn w Ebersvorf 1 młynarz 
Pow. Bystrzyca Mlyn w  Oberlangermu 
2 mtynarzy. Pow. Bystrzyca w Oberlan- 


genau Sóse Franz: 2 miynarzy. Pow. 
Rychbach Górny Mlyn — Wysa- 
nów: 2  młynarzy, 1 robotwk. Zło- 


feria Mejskie Zaklady Elektrowni i 
wodosłagów i gazowni spec!'al'sta dọ bu 


dowy rozdzietni wys. i nisk. nam'ęca 


Rychbach Zaklad Kapeluszy damsk'ch 1 
robót ręcznych, B'elawa: instruktorka 
modniarstwa i ręcznych robót. 

Reflektanct ma wyżej wymien!one 
placówki winni zgłaszać sę w Izbach Rze 
m eślniczych we Wrocław u Pl, Muze- 
alny 18, w Warszawie, ul. Zgoda 1 w 
Poznaniu ul. Seweryna  Mielżyńsk ego 
12, w Gdańsku — Sobótki 10 w Bydgo- 
szczy ul, Jagellońska 32, w Katowicach 
Pi. Wolności 12, w Olsztynie ul, Prze- 
mysłowa 1 i w Szczecnie — Bolesława 
Śmiałego 4, Poza tym Izby te dysponu- 
ją całym  szeregem innych wolnych 
placówek. 


BRAK NAUCZYCIELI 
W POWIECIE KAMIEN 


Na terenie powiatu Kamień znajduje się 
jedna szkoła Średnia, która ma I i II klasę 
gimnazjalną z 72 uczniami i 7 profezorari. 
Na wieczorowe kursy gimnazjalne i licealne 
uczęszcza 29 uczniów. 

Szkół powszechnych jesz w powiecie 15 
z przeszło 1000 dzieci i 24 nauczycielaroi (w 
tym sił wykwalifikowanych tylko 7). W sze- 
regu miejscowości szxół dotychczas nie uru- 
chomiono z powodu braku sił nauczycielskich, 
pomimo że na miejscu jest wystarczająca 
ilość dzieci. Projektuje się otwarcie 20 szkół, 
do których potrzeba 22 nauczycieli, Na o- 
twarcie szkół czeka około 400 dzieci. 

Kursów wieczorowych w zakresie szkoły 
powszechnej jest w powiecie 6, a uczęszcza 
na nie 137 uczniów. Kół oświutowo - teatral- 
nych działa 5, a liczą one S9 członków. Czyn- 
ne są też 3 kursy tańców narodowych (30 
członków). Wieczorowa szkoła muzyczna ma 
43 słuchaczy i 4 nauczycieli. 


NAUCZYCIELI POTRZEBUJE 
POWIAT BIAŁOGRÓD 

Na terenie powiatu Biułogrodzkiego czyn- 
nych jest 45 szkół, do których uczęszcza 
2.735 dzieci, a naucza SO nanczycieli, w tym 
55 sił wykwalifikowanych. Poza szkołą znaj- 
duje się około 300 dzieci, dla których pro- 
jektuje się otwarcie 14 szkół. Brakuje jed- 
nakże kilkunastu sił nauczycielskich, by 
szkoły te można uruchomić, 

Na terenie tego samego powiatu czyn- 
nych jest również 6 przedszkoli, w których 
9 przedszkolanek wychowuje 252 dzieci. W 
najbliższym czasie projektuje się otwarcie 


| siódmego przedszkola, 


Ego obozu przybyła do Polsk! 


|s'ę zwrócł „do naszych 
ców, by tak jak w czase wojny wysy- 


| obozie Murnau, zawoz tam pocztę z 


„śnia 1945 r, nie ulega wątpi wośc, łż 
syn dotychczas przebywa w  Bawaru, 


Str. 13 


Skrzynka pytan 


i odoowisdzi 


Irona Zydtow'cz, Kielce, Kartę PCK 
Jwypełn oną przez Panią, wysłal śmy do 


VB ura Poszuk wań Rodzn ECK w N em- 


jczech, Ponzdto dobrze by było, gd;oy 
¿Pan napisała jst do Delegatury Ms) 
|Repatr acyjnej w Linzu, 


Por. Paweł Adamec, Gimnazjum Pol- 
ske w Lubece. Na podstawie poszuk wań 
.przeprowzdzonych za pośredn ctwem 
' „Repatrianta”* ustal 1 śmy adres żony Pań. 
sk ej. Meszka obeane: Mnsk Mazow':e- 
cki, ul. Sob esk ego 3, 


Koścński Stanisław, Kam'onka, Jeśli 
rodz na Pańska wyjechała już z W Ina, 
wnen Pan znależć adres jej w centrali 
PURu-, Łódź, Piotrkowska 32, 


N. Różankowska, Jarosław. Byl! jeńcy 
obozu Murnau pozostal! w tym «bozie 
lrówneż po wkroczenu wojsk alanc- 
kich, Perwsza grupa repatr antów z te- 
jeszcze w 
lipcu ub. r. Gdyby w ęc mąż Pan! chcał 
powrócić, to mógł wrócć już wówczas 
ub też w czase późn ejszym, gdyż z 0- 
kupacji amerykańskiej transporty do 
Polski stale odchodzą, Psze Pani, bym 
sprzym erzeń- 


łal setk samolotów na bombardowan e, 
nechby wysłali teraz 10 samolotów ze 
spsami jeńców". Sprawa bylaby pro- 
sta, gdyby ci sprzym erzeńcy chci'ei: zro- 
bić to wszystko, co Polsce potrzeba i co 
leży w nteresie Polski, Nestety, jednak 
dotychczas tego zrobć n'e chciel, Ze 
swej strony zroblśmy wszystko, aby 
umożiiw ć kontakt Polaków deportowa= 
nych z ich rodzinam w kraju, Przynaja 
mnej raz w tygodn!u jest nasz łączak 


kraju ! zab'era listy do kraju. N ezrozu= 
miałym jest węc dla nas, dlaczego mąż 
dotychczas do Pan; nie nap sał W docze 
nie uwerzył bajkom w Murnau kolpor= 
towanym, iż jeśli napsze |lst. do Pani 
skaże Paną tym samym na wyjazd na 
Sybr, Rozum'emy zupełne dobrze Pan" 
rtozgoryczen'e, radzimy jednak w dal- 
szym cągu do męża psać, może wkoń= 
cu żonie własnej uwierzy ! zdobędze 
sę na odwagę, by zdekonspirować swe 
m ejsce pobytu. 3 


Por. Marian Hajkowicz, obóz polski 
w Doesel, S'ostra Pańska Stan sława 
m eszka obecnie w Szczecnie, Adres U= 
rząd Wojewódzk', Wydzał Os edleńczy, 


Z. W, Chrzanów. Trudno ustalić los 
więźn ów poszczególnych obczów kon 
centracyjnych. Różne były praktyki w 
różnych obozach, Jeśl! mąż jednak Pant 
jeszcze w stycznu 1945 r, żył 1 znajdo= 
jwał sę w szp talu, należy przypuszczać, 
1ż dostał sę w ręce wojsk alianckich * 
izostał na pewno przewieziony do które= 
jgoś ze szp tai. w Bawar”. Zgodne z Pa 


in życzeniem zam eśc my ogłoszenie w 


22 1 23 Nr  „Repatr'anta”.  Naieżności 
pros my ne przysyłać, ze względu bo- 
wem na Pani cieżk e warunki mater ala 
ne, ogłoszen a zamieścimy bezpłata e, 


Swejboda Jan, Fulda, W spraw'e poe 


;szuk wania rodzny zamieścimy w dz 


sejszym nr ogłoszenie, a ponadto zwró- 
cliśmy sę do central adresowych o 4» 
dres poszuk!'wanych. 


Zweomska, Kraków, Paulińska 3, Spl- 
sy zmarłych w oboz e w Stutthofie znaja 
dują sę w Blurze Poszukwań PCK, 
P usa 24, 


M. Muszelska, Opole. Wobec tego, tż 
mała Pan? wadomość od syna 15 wrze- 


Pros my wypełnić kartę PCK, która by- 
ła um'eszczona w Nr 11 (18) .R=nztran- 
ta”, W numerze 22 zameścmy jeszcze 
raz ogłoszenie, 


Janna Gruzel, Warszawa, Wszystkie 
lsty, które Pan? nadesłała do nas wya 
słaliśmy natychm ast do N em'ec. Obóz 
wojskowy w Langweasser należy do tych 
obozów, w których t.zw, „Komendanci'* 
rob ą wszystko, by nie dopuścić kores 
spondencji z kraju Ne należy się zra= 
żać | psać, wkońcu któryś z Istów dos 
trze. Nas! łącznicy docerają do obozu w 
Langwasser i ostatno nadchodzi stem= 
tąd bardzo dużo Istów, Mamy nadz'eję, 
że | syn Pan też s'e odezw'e, a słowom 
matki chyba uwierzy, 
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Z terenów Stanów Zjednoczonych 


Babiarz Wejciech, Wysok'e, bow, Kon'n, jest poszukiwany przez 
M eczysiawa Jackson Heghts, N. Y, 

Bali Marię, Czeremoszaa pow. Złoczów poszukuje 
Konsu.2t w P'ttsburghu, 


Bandura Mazen Oryszkowce poczta Strzel'ska Nowe pow. Bubrka, Górny Śl, 
poszukuje stryjeczny brat Baadura Potr Kanada, 

Belzarską Mar:ę iat około 43 zam. Rehberk pow. Jaworów k/Lwowa, poszukuje 
Rydz k Józef Kanada, 


w sprawie spadkowej. 


Wan ek | 
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Rydzk Agatę lat około 46, zakonn'cę Zgromadzenia Sióstr Najśw'ętszej Rodz!. 


ny z Nazaretu Lwów, Rydz ka Jakuba - Jana braci, Majdanek P. Krow ce woj. 
Lwowsk'e pow. Jaworów oraz Rydz ka Walentego ! Franciszka, Rehberg p, Kra- 
kowec pow. Jaworów k/Lwowa, poszukuje Rydzik Józef, Kanada. 


Sawes!la Kazim erza i Szymona Lelance pow, L'da, poszukuje w sprawie spad= 


"kowej Koasuiat w Pttsburghu, 
Seinvel G tle, kupca z Jasła poszukuje Bloom C. New York, 
Fel cjana, Władysława i Stanisława zam. Kam'on= 


| 
l 
i 
| 


Sułkowsk.ch Anton ego, 


Bielską Pelagę, Rakszyce pow, W leńsk!, poszukuje Konsulat w Pittsburghu w ka Stara, poczta Huta Stepańska pow. Kostopol woj. Wołyńsk e którzy zostali 


Spraw'e spadkowej. 
' Bluma Izraela Mesesa, kupca z Jasła i Bluma Lejzera sklep'karza z Jasła, po- 
szukuje Boom C New York. 


Bembacha Adama z Sądowej W śn! pow. Mośc ska 
scadkowej Konsulat w P ttsburghu, 

Bondaruk Annę, pow, Wileński poszukuje w sprawe 
w P ttsburghu. « 

Bruderę Sisha malarza z Jasła poszukuje Bloom C, New York. 

Buchtę Jana, Zastaw poczta Uhnów poszukuje w spraw:e spadkowej Konsu- 
lat w P:ttsburghu, 

Butrę Temasza i Paulinę z domu Zatyiną z Bałego Potoku pow, Czortków 
poszukuje Zytylny, W. Kanada. | 

Ceplna (Zeplina) Józefa, Kościerzyna ul. Kościuszki 4, woj, Pomorsk'e posżu- 
kuje w spraw e spzdkowej Konsulat w Detro t. 

Cukier Szmułą i Urena z Keic poszukuje rabn Gľksman Shlomo Detro't, 


Czajkowsk'ego Jana i Józefa, Chmeliska pow. Skała Małopolska Wschodnia 
poszukuje Szady Nck Kanada. 

Dorozańskich Ludw ka, Broni, Mańka, Stefka i Zosę z Bialego Potoku pow. 
Czortków, poszukuje Zatylny. W, Kanuda. 

Dz ewaltewską -. Gniowt Zofię, Ch!iebow ce pow, Przemyślany poszukuje 
Konsuiat w Pttsburghu, 


Edena Blok Iza asza lekarza ur. P aseczno k/Stryja lat ok, 30, który 1942 r, dał 
znać o sobie z Kurow:c pow, Przemyś!any, poszukuje Parnes Willan New York. 

Folta Annę Wiadysławę. Mariannę, Franc szka,  Mokołaja «  Brensawa 
z Pruchna ka pow, Horochów poszukuje w sprawe spadkowej Konsulat w Ptt- 
sburghu. 

Gawrońsk'ch Marię, Rudolfa i Michała, Karolówka pow. Borszczów woj, Tar- 
mo„olske poszukuje Gawroński Peter, Kanada. 


Goldfna Jakuba Różę, Harolda i Sylwię, Lublin, Lemańsk ego 13, poszukuje 
Gcldino Mor ss, Brookl:n, 

Goldstrom Esterę, Janów pow, Drohczyn ul. 1l-go L'stopada 17, poszuku- 
$e w spraw e spadkowej Konsulat w Pittsburghu, 

Gcrewicza Borysa, który miał powrócić do Polski jako repatrant z Nowo- 
aleksandrówk , poszukuje Górew cz Józef, Eil jay. Ga, 

Gudza Pelagię, Skole pow. Stryj, poszukuje w spraw'e spadkowej Konsulat 
w Pittsburghu, 

Gutecką Albinę, Sądowa Wśna pow. Moścska poszukuje w sprawie spadko. 
wej Konsulat w Pttsburghu, 


Hochausera Efraima Milik, Post Muszyna, Nowy Sącz i Hochausera Leo- 
pc'da Tarów, poszukuje brat Flachauser Sarah New York. 

Hofferta Naftalego właścicela fabryk: wód gazowych w Jaśle, poszukuje Bloom 
e New York. j EET) 

Horowicza Symchę, Herszla Urona i Gitlę, Kelce, poszukuje rabin Gl ksman 
Shlomo, Detro t. | 

Hryckow an Mar'ę Jerzego i M'rosława, zam. w Gdyni ul, Wejska 61. Ma- 
ria Hryckow an 'ba' Kathe Lecek Toutoburgerstr, 53, Sterkrade Oberchauden 
He land Germany, poszukuje Hryckow an Michael, New York, 

Iwanejko Anasiazję, Ślw'ca pow. Dobrom, poszukuje w sprawie spadkowej 
Konsulat w Pttsburghu, 

Jan ce Julję lat 50 poszukuje Rydz'k Józef, Kanada. F 

Kasper Adelę i Emilie zam, Motule p. F'l pów pow, Suwałki wyw 'ez'one do Ro- 
sj, poszukuje Kasper Albert Miwaukee W's, 

Kloczek Jana syna Pawła i Heleny, Złojec gm: Wysokie pow. Zamość, który 
został zmobilizowany 1944 r. przez RKU w Zamościu, poszukuje Konsulat w De- 
troit. A 

Klonowsk'ch Feliksa, Wacława, Waldemara Henrego, Andrewa, Aleksandra 
3 Mariana, Warszawa ul. Monuszki 4 lub Konstancn k/Warszawy ul, KIAĄ- 
skiego 3 — Fel'ks Kionowsk- był profesorem w Szpitalu Czerwonego Krzyża, 
poszukuje Estey Howard L. Ft. Lapderdale, Fla, 


poszukuje w sprawe 


Kluszewsk ego Łukasza, Korzec pow. Równe, poszukuje w sprawie spadkowej | 


Konsulat w P ttsburghu. 

Koladzn Marię, Sądowa Wśna pow. Mościska, poszukuje w sprawe spadko- 
wej Konsulat w Pttsbursgh', 

Korenblta Ba łę, Lublin ul, Zamoyska 10, poszukuje Dajan, E. Long Beach 
N York. j 

Korkn'ec Paul'nę, Em'lię, Franciszka ' Bron'sławę, Tokarzyczx!, pow. Wołom n 
poszukuje w sprawie spadkowej Konsuiat w Pittsburghu. 

Kowal Katarzynę, Koczewy pow. Droh czyn, poszukuje w sprawe spadkowej 
Konsulat w P ttsburghu, 

Kozakew'cz Marię, Lwów ul. Pałaszyńska 15, poszukuje w sprawe spadkowej 
Konsulat w Pittsburghu. 

Kuszmier Chaje, Bun ę, Janów ul, 1l-go Lstopada 17, pow. Droh'czyn, 
szukuje Konsulat w P ttsburghu, | | 

Lenartowicz M chalinę, córkę Józefa i Anel, Dunajów pow, Przemyślany woj, 
Tarnopolsk:e, poszukuje sostra Tadier Rozaia L nden N. Y, 

Lnn'ka Lawrentego, Sutki pow, Droh czyn poszukuje w sprawe spadkowej 
Konsulat w Pittsburghu. | 

Marusfelda Anton'ego inż. Częstochowa, poszukuje Gorew cz Józef Ell jay, Ga. 

Marycz Jana, Borona k/Turki nad Stryjem poszukuje Robenko Katarzyna. 


Myśl'cką Dem 'celę z Paseczna, pochodz z Delejowa pow, Stan sławów, po- 
szukuje Myś.ick' Potr, Angla. 

Niemiec Elli żonę Józefa Nemca z St. Zj: 1 ich córkę 
W ejska 67, poszukuie Leach Pau! J, adwokat M neola N Y, | 

Nowak Annę. Bałkowce pow. Zborów pcszukuje w sprawie spadkowej Kon- 
sulat w Pittsubrghu, 

P chura Michała i Derę, Skoie pow. Stryj, poszukuje w sprawie spadkowej 
Konsulat w Pttsburghu. | 

P etrajtys Kaz miere, Kemieie pow. W lno, Trok’, poszukuje w spraw'e spad- 
kowej Konsuiat w P ttsburghu, y | 

Rutkowskiego Jana brata, syna Józefa Mar!! z Trochamow czów pochodz! z 
Kolmaczowiec pow. Horochuwsk woj, Wołyńsk e ostztn adres Stalag X A La- 
zaret 2 Nr. 81981, poszukuje Wułoszyn Janina, Kanada 


po- 


Res nę, Gdynia ul. 


| 
spadkowej Konsulat ` 


, wywiezieni do Prus, Stadtgut Waldan Ostr. Germany, 


Adolf, Kanada, 


poszukuje Sol kowsk', 


Szyksznel Wtelda i Władysława księża, W lno ul, Kościuszki, poszukuje w 
' sprawie spadkowej Konsulat w Pttsburghu. 


Wolasa Bronslawa syna Antoniego 


i Zofii Ozga, Malnowska Wola pow. Kra- 
kow ec pow. Mościska woj. Lwowsk e, poszukuje Rydz k Józef, Kanada, 


Zytylnych Tomasza. Alojzego i Marcna, Biały Potok pow, Czortków, poszu= 


kuje Zatylny W., Kanada. 


Zawadjak Pawła, Paulinę, Em'lię i Marię, Rybotycze pow. Dobrom'!, poszukuje 
w spraw e spadkowej Konsulat w Pttsburghu. 

Zelńskicgo Jana i Władysława braci synów Józefa i Aniel! Dunajów pow. 
Przemyślanów woj, Tarnopolsk'e, poszukuje Tadier Rozalia, Lnden N. Y. 


Zterenów Niemieckich 


Asner Józsf, W esbaden, Obóz Polski: 
poszukuje syna Jul ana Jana i córki — 
 Stanisjiawy Antoniny Asner, ostatnio 
| przebywających koło W edia w Loofois- 
dorf i koło Linzu w Steyr, S ermingho- 
fen 9. 

Janina Brodowska, obóz polski w Ben- 


Jaworski Anton, Polsh DP. Center, 
Ośrodek Polski Hellbornn, Würtember- 
g-a eGrnany (UNRRA — 47) Blok szko- 
łą — poszukuje swoją teściową Kuleszę 
Cecylię, zam. przed wojną: W-wa. Bu. 
gaj 21—28. 

Jakubowska Olga, Polish Camp Coburg 


sheim. biok A pokój 156 — poszukuje | BL: 12 — poszukuje córkę Sawerin ak 


męża Brodowskiego Bronisława, ur. 14.9 | Rozalę, ur. w 1912 r. 


1919 r, zam: w Kowlu, oraz Jana Bro- 
dowzeikiego zam. w Kowlu. s 

Belna Helena i Jerzy, Rottwe1, Kolo 
mia Poiska Kr. Württenberg za Stuttgar- 
tem. okupacja francuska — poszukują 


r. zamieszkiwała w Slonim e, woj: No- 
wogródzkie. 

Bleniasz Jan: ur. 3.10.1914, zawiada- 
mia. że znajduje sę w Niemczech Za- 
|chodn ch, w Biberach — Württemberg. 

Brojanowski Michał — Obóz Poliski 
Ailendorf, Kreis Marburg/Lohn — po- 


|szukuje oica Brojanowskiego M chała. za 


m'eszkałego przed wojną w  Horyńcu 
;Zdroju, pow: Lubaczów, oraz szwagra 
| Marys nka Mariana, zamieszkałego przed 
,wojaą w Raw e Ruskiej i matki Broja- 
| nowskiej Mari wraz z siostrami: Stefa- 
nią i- Bron'stawą. przebywaiących razem 
1940 r. w Kazakstanie, Wiadomości pro- 
|Ezę kierować do redakcji »,Repatrianta". 
(Warszawa, ul. Mokotowska 48- 

Dolecka E!żb cta 24187 Ciw: Cen. Div. 
Group „B“ Usfet (Man) Apo 757 c/b Ar 
my — poszuzuje Dzierżew cz Wandę. ur. 
1923 r. z ojca Stanisława, matki Stefa- 
nii zam. w Warszawie, ul. Korabska. 

Dyksa Sylwester, P.W.X. Camp AR: 


|406—34/115 Assembly Centre 800 Control | Zdrojowa i matki Kurpiewsk ej, 


' Unit (B.A.OR: Via Gt. Br ta n) — poszu- 
kuje żonę Helenę Dyiksa, ur. 27.8:1910 r. 
"zam: ostatn o w B/ałymiitoku, Warszaw- 
„ska 102 i córki: Alinę, 1. 15 i Krystynę, 
lat 10. 

|  Giecew'cz Aleksander, D.P. Hosp tal, 
Hcspznheim: Ludwigzstr. 50 — poszuku- 
,je Giecew cza Antonego, zam. dotych- 
| czas w woj: Wileńskim, ok. Nowinka, 
l p-ta Krzwo, pow. Oszmiana. 

| Haber Mar'a, Po'sk Obóz Durzyn, post 
, Wildflecken krs. Bruckenau B.P11 p. 23 
' Bawaria - Germany — poszukuje Hzbe- 
rę Kazim erza, ur. 92.1915 r. i prosi o 
polanie adresu. Mężu, napisz gdzie jes- 
teśs bo ne wem dokąd wracać: 

Hofman Mieczyslaw, Niemcy, Hagen- 
Kabel, Schwerte Nr. 260. polski obóz cy- 
wlny — poszukuje Jana Stan sławę, 
M”rię. Tadeusza i Antoniego . Hofman. 
którzy do r. 1944 przebywali w Goszcza- 
now e. pow. Turek, woj. Poznańsk e. — 
Wiadomości kerować za pośr. .Repa- 
trzmta" do Pa'slziej Misji Pepatr. Niem- 
cy, Iseriohn Fr edr'chstr, 102. 

Halpern A. u Psul Schauder, Mann: 
hem T. 6/30 Dzut:chland — poszukuje 
syna Hajpern Mundka. ur: 199.21 we 
Lwow e, przebywającego w r. 1941 w 
Rosj. 

Ignaczewski Wł. Niemcy — porznkuje 
swojej rodziny: [Ignaczewzkiero Jana, 
matki Józefy, żony Janiny córki Ireny, 
syna Bozgusłewa, zam. ostztno Koonia 
Papma pow. Drc czy Poleski, woj. Po- 
'erke. Wiadomości k'erować: Polski- 
Biuro Repatriacyjne, Frankfurt n/M 
nem, ppor- Enbog Tadeusz, Eschershe 
mer, Ludstr. 163/5 


wyw ezioną do 
Rawensbrijck, skąd wróciła już do Pol: 
ski. 

Kopvtyński Wacław, sierżant podch:. 
Pol sh Inspec on Team 182 L.S, Center, Zo 


| ph estr. Mannheim-'Germany — poszuku 
matki Bel ny Mani, 1. 55, która do 1943 


je swoją rodzinę. 

ICzweck! W told, DP Krankenhaus (20) 
Drutte iiber Braunschweig — poszukuje 
Kulczyckiego Władysława, zam. ostatnio 
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy. 

Komornicki Andrzej, + obecnie przeby” 
wający w Polk m Ośrodku  Hohenfils 
w Bawari — pozdraw a rodz nę. 

Kuroczycki Jan, z Dalmatowszczyzny, 
woj. Ncwogródzkie, były więzień poli- 
tyczny S.D. niemieckego w Baranow*= 
czach, przebywający ostatnio w DP. 
Camp 563, obóz polsk" w Wiesbaden — 
Hessen - Nassau — poszukuje krewnych 
i znajomych. oraz zaw'adamia Putkowe 
ską zam. w r. 1942 w W-wie, że mąż jej» 
dr med. Putkowsk W ktor, który był z 


| nim razem w więzieniu, zakończył życ e 


17.3.1943 r. 

„Kurpiewski Feliks, syn Mikołaja i Ju: 
l anny, przebywający obecne w Anglii, 
w Soushtonhall Terace, Edinburgh 12— 
poszukuje żony Marianny Kurp ewskiej: 
zam. ostatnio Nowogród Łomżyński, ul 
zam. 
w eś Zbójna, gm. Gawrychy, pow. Ostro- 
łęka. 

Kune J., Polski 
(Würtemberga - Germany) okupacja a- 
m:rykaúska — poszukuje synów: Jerze- 
go-Stanistawa Kunca, ur: 73.21 i Zbi: 
gn ewa-Zygmunta ur. 12.1.1919. 

, O'ga Alex. Kopteva, Praha XII, Chru- 
dimska 3/III p. Ceslkozlowensko — po* 
szukuje Kotowicza Adama, zamieszkałe- 
go dawnej w Warszawie, Królewska 
293—238, (pracującego jako st. asystent 
Chemicznego Instytutu Badawczego na 
Żo: berzu- 

L'pski Kazim'erz, Polski Ośrodek Woj 
skcwy A.R. 406 Lippstadt (Westfalia) 
BAOR — poszukuje Lipsk ego Gustawa, 
ur. 1 maja 1886. o:tatnio zam. Jas onka, 
p-ta Bała, L pzkiej Kaz'miery, zam. w 
czasie oleupacii w Krakowe. w. D'ora 
32—7, Słomskej Ewy, ur, 36.1920 we 
Lwow e. przebywajacej ost tn.o w Kra- 
kowie Sobeskiego 16a m. 4. 

"Łoteczka Dom cela, Bawaria — Koburg, 
Obie Polsk , Blok 11/99 — poszukuje sy- 
na Loteczkę Alfreda, ur. 19.121923 r. 

Marcirkowska - Skrzosówna Maria O- 
biz Polski „Fr.tzlar" koło Kzssel — po- 
szukuije rodzny. zsmiewskałej w Woli 
Pasiekowsx ej, pow: Sochaczew: 

Orłowsk Jerzy, Obóz Posk Nr 2 w 
F.ńdzie, Redakcja „Gazety Pol kiej“, 
Ko2:tartn-Kiserna — poszukuje Wcło- 
sew cza M kołaja. ur. 6-12 1901 r., zame- 
sz'ałego oslr'no' w Łodzi. Kto wie, 
gdze wyżej w, nien'ony znajduje sę 
proszony je:' » polanie wiadomości do 
„Repźlrianta iub do Fuidy 


Ośrodek Heilbronn . 


| 
i 


| 
| 
| 


1 


M 


ł  tarzynę Demkow cz, sostrę Marę Kuszyńską, Katarzynę Wrzeszcz, 
i 


8 


| Jobn, 


fow: Tomaszów Lubelski, 


| 


| Podolak Franciszek, Niemcy, Bawaria 


p 
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| oOtrębski Tadeusz, Mannhe m-Kifer- 
| al. Centrum Wyszkolen a Straży Cyw:1- 
pej Komp. Oficerska — poszukuje Otręb- 
| ską Jan.nę. ostatno zam. w Jelonkach 
gjWwy» Moniuszki 32 i Ksawerego i 


Janinę, 1. 51, ostatnio zam, Radom, Wa- 
łowa 45 i siostrę Jakubaszek Wiel sławę 
Irena Dęblin, Rynek 13. 


Swejboda Jan, Fulda, Obóz Polski Nr 


ok 1, okupacja amerykańska — poszukuje 
"ag kę Otrębsk ch. — W-wa. Wolska rodziny i znajomych: Rodzina zamieszk - 
E ; i pe wała w Skal szkach, gm. Nieminezyń- 
| Pęczek Maria, Polska Misja Repatr. | ska, pow. W leńsko-Trocki. 


| orzy I Konpus e Armi Brytyjskiej Ise- 
Ośrodek Polski Grewen k/Miin- 
Iter — poszukuje córki Mirosławy Dy- 
jak, ur. 2.31933 przebywającej pod op'e- 
ją Ślusarczyńsk ej w Kolonii Dąbrowa, 


Terlecka Michal'na, 
rzym, Pozt Wildflecken, Kreis Brücke- 
nau B.P.11-p-23. Bawaria, Germany — 
poszukuje Terleckiego Józefa, ur. w 1921 
r. uw.ęz onego we Wrocławiu * Terlec= 
kiego Kaz mierza, ur. w 1924 r. wywie- 
zionego na roboty do Niemiec. 


Polski Obóz Du- 


 ponczko Mołaj Bawaria Amberg 
fasator um Oberrealschuie pokój 49 bo 
poszukuje Reya Tadeu:za. zam. dawniej | Ţ7Weczorek Stanisław, Böbl ngen, Ośro 
Wwa, Długa 1. Poniatowskiego Ryszar- | dek Polski (Württemberg) — poszukuje 
da, W-wa. Żulińskiego 8—6, Albert An- | Czapiela Stanisława, wraz z rodzną po- 
nę ze Lwowa, zam. przed powstaniem | Przednio zamieszkałego w Wielkich O- 
Wwa, Targówek, Grudzeń Annę Ma- | Zach» p-ta Jaworów, Lwowsk e. 

rę PE R ul: Żulńskiego 12, Jamiel-| Węgliński Wiktor, Niemcy, wieś Neu- 
p zh awa, W-wa, Hołówki 3—63. | ses Kirchstr. 156. Kreis Gelnhausen, 
Drozd Mar ę, W-wa, Okęcie. Wszystk e te | Gross Hessen. strefa amerykańska — po- 
osoby wywiezione zostały podczas pow- | szukuje Węglińską Felicję i Annę, osta- 
pn o zamieszkałe w W lnie, Krzywe Ko- 
o 22-b. 


Wereszczyński Jan, Ośrodek Polski Co- 
burg-Bawar:a, blok 34. p. 109-a — poszu- 


| 
| 
| 
| 


Itan a i prawdopodobnie są w Niemczech. 


Hohenfels obok Regensburga — poszu- 
ķuje Jaworską Stanisławę, Przemyśl ul. 
Barska 6-a; Starczewskiej Juli, 


c: Zygmunta, 1: 10 i Józefa, 1. 6 oraz 
Stan sławy Kozar z dziećm ', Bronisławą 
i Teresą: 


Jana — Przemyśl, Wnna Góra; Polka 


Tadeusza, Lwów, ul. M ckiewicza 11. 
St. str. Ruszel Władysław, Polski Plu- 
tn Wartowniczy Zeppel nheim k/Frank- 
furtu. Niemcy — po:zukuje żony Heleny 
Ruszel, ur. 26.5-19, przebywającej na ro- 
btach w: Westfalii oraz rodz ców i syn- 
ka. Rodz:ce przebywal- we wsi Szupar- 
ka p-ta Karolówka, woj. Tarnopol. 


Romanowicz Irena. Düsseldorf, Weste- 
gerfeld Nr. 100, zona Brytyjska 53 dyw- 
zjj w Hilden — poszukuje Romanowicza 
Henryka. zam: przed powstanem W-wa, 
Giog.era 6—13. 


 Sobińska Kazim*era, Polish Mil'tary 
Centre Nr. 138, Göttingen - Zietenkaser- 
ne Bl. III — poszukuje matkę Sobińską 


Wcżniak Jan. z Młynisk, obecnie prze- 
bywający w chozie cywilnym w Schwä- 
bsoh Hall, Ośrodek Poiski „Lwów“ 
(Württemberg) — poszukuje żony El- 
zb ety, ostatnio zam. Polupanówka, p-ta 
Skałat, pow. Kopyczyńce, oraz rodz ny, 
zam. w Młyniskach, pow. Trembowla, 
woj: Tarnopol: Jestem zdrów, czekam na 
wiadomość- 


Walter Józef. Niemcy, Bawaria. Hohen- 
fels obok Regensburga — poszukuje E- 
dwarda Kurczaka urzędnika Magistratu: 
Jarosław, Adolfa Kruszyńskiego, Lwów, 
ul. Domska 14, Mieczysława Waltera, 
urzędn ka Magistratu, Lwów. 


l 
W 


| 


Prze |: 2: i $ = ER 
|nyśl — Wybrzeże, Kościuszki; Koterbę kuje żony Rozalij Wereszczyńskiej i dzie 


| 


i 


W KRAJU 


f Aksamitowską Mar'ę, ur, w 1943, brata Anton'ego Aksamitowsk'ego, siostrę K2- 
i Franciszka 
Wrzeszcza, Stan sława Szczepańsk ego, Marę Głowicką, Zof ę Kołosowską — po- 


 szukuje Józef Aksamitowsk: z woj, Tarnopolsk'ego zam eszkały obecnie Brzeżn' 


l ca 105, p-ta Warta, pow. Ząbxzow ce, woj. Wrocław. 


Bogdańskego W ktora, Bogdańską Janine i Pure Stan sławę z domu W'elicho, 
wską, ewakuowanych przez Nemców z Manew'cz na Wołynu w stycznu 44 r. 
z transportem kolejarzy w kerunku Tarnowa poszukuje rodzina Wszystk ch, któ- 
rzy wedzą o lose poszukiwanych pros my o składane wiadomośc! do Red, „Re- 


 patr anta”, Warszawa ul, Mokotowska 48. 


Bednarz Józef, ur. 12.3.1914 r. przebywający - ostatn'o w Strassburgu, Haupt- 


RE PA TR IA NT 


Str. 15 . 


Grap'erta Eugen'usza ur, 19.5.1917 r, syna Bolesława i Pelag! z Lenków, któ- 
ry był w newol! nemeckej od 1939 r. Stalag X12 A, V D, V C, ostatn adres 
z serpna 1944 r. Truchtersheem U —Elsap Bem Ludwig Gótz Nr. 10 Landw m 
poszukują i proszą o w'adomości wszystk ch, którzy wedzą o jego dalszym los'e 
rodz ce : sostry, Warszawa ul. Targowa 22 m, 31., 


Gretschel Zdzisław ze Lwowa poszukuje rodz ców Herminy i Felksa i żony 
Jadwg z domu Macyszyn ur 1920 r. z synkem Edwardem lat 6, oraz brata Zyg- 
munta i Kaz m erza , wszyscy on mieszkali przed wojną we Lwow:e ul. Kosza- 
rowa 15. Proszę o podane wadomośc pod adres: Camp, Imbshausen School 
D. P. Assembly Centre 281, 800 Central Unt B.A.O.R. (va Gr, Br'tain) 


Harmacj Mara, ur, w 1921 r, !: Harmacij Eugena, ur, w 1923 r. zam. w Tarno- 
polsk m, wyw ezione na roboty do N'em ec, Mara do Stadgut, Eugenia do Man- 
derfeld — są poszuk wane przez ojca Harmacj Włodz mierza, zam, wieś Sko- 
rolec 51, pow. Ząbkowice, Frankenstajn, 


Hornówny Sen'i, ur, 30.11.1923, ostatnie m'ejsce pobytu obóz koncentracyjny 
Rawensbriick pod Nr, 25551 blok „Semens” — poszukuje zrozpaczona matka. 
Ktokolw ek spotkał ją w Niemczech, proszony jest gorąco o zawadom'ene za 
zwrotem kosztów, Berta Horn, Mysłow!ce, Strum eńsk ego 12. 


Żona Hałabura Paraska, ur. w 1905, syn Józef, ur. 1925, córka M'chal'na, un. 
w 1934, wywezeni z Nowosiółki Jazłowieck ej pow, Buczacz na roboty do Ulm 
nad Dunajem — są poszuk wan przez ojca Hałaburę Karola. Adres obecny: 
weś Góry, pow. Milicz, woj. Wrocław. | 


Jankowsk'ego Kaz'mierza ur, 10.8,1914 r, w Warszaw'e, który od 1939 r. był w 
Staligu IV G, poszukuje i pros: wszystk ch którzy wiedzą coś o nim o podane 
wiadomośc brat, Jankowski Kaz m erz, Warszawa ul. Neśw eska 5 m, 2, 


Jastrzębską Sab'nę ur. 16.9.1921 r, w Starej Hucie gm, Szumsk k'Krzem eńca 
na Wołyn u, 17.8.43 r ewakuowaną z rodzną z masta Dubna do N emiec na ro- 
boty gdze była do kap'tulacji N em'ec (Henrych Landes in Andorf post Nandl- 
stadt be Fresng w Bawar i) poszukuje i pros! o podane wiadomośc- Jas'ńsk! Jó- 
zef, L snówka p-ta Lsnowo Wlkp. pow: Grudz ądz. 


Kaszubę Antoniego lat 19, który został wywiezony w1942 r. do Niem'ec, praco- 
wał u von Ernest Gragenhausen, Neustadt Schwarzwald, poszukuje i prcsi 
wszystk ch którzy w edz el by coś o lose poszukiwanego o podane wiadomośc? 
ojciec, Walenty Kaszuba woj. Rzeszów wi. Kołłątaja 3. a 


| K'wilsze Czesław syn Edwarda i Zoff z Chodasewiczów poszukuje rodziny Re 
| statno zamieszkałej we ws! Azurprowale, pow, Śwęcany i zaw'adam'a, że zam!e- 
szkuje we wsi Brun, pow, Weleck!, Pomorze Zachodnie. 


KARASIŃSKIEGO JERZEGO WŁODZIMIERZA, UR, W ŁODZI 21.1.1930, O- 
STATNIO ZAMIESZKAŁEGO WE LWOWIE, UL. KRAKOWSKA 2, A ZABRA-+ 
NEGO PRZEZ NIEMCÓW W CZASIE POWSTANIA Z WARSZAWY, UL, ELEK 
TORALNA 45 DN, 7.8.44 — POSZUKUJE MATKA E, KARASINSKA, KRA- 
KÓW, STAROWIŚLANA 50—11, 


Ktokolwiek wiedziałby o lose inż, Witołda Krassowskiego, 1- 56, współwłaścii 
cela f-my bud. Wojciechowski i S-ka: aresztowanego 26.1.1944 w .Warszawie; 
przebywającego na Pawiaku do 28.1.1944 r, (poczym ślad o nim zaginął), proszony, 
jest gorąco o zawiadomienie Chm elewskiej, Kraków, Pędzichów 13 m: 12. 


Ktokolw ek wiedziałby coś o ostatnch chwilach życia Władysława Krassow- 
skiego, 1. 60, b. sekretarza dyrekcji monopolu solnego. aresztowanego 24.1.44 r w 
Warszawie į tamże rozstrzelanego 28.1:1944 r, proszony jest o zaw adomienie 
Chm elewsk ej, Kraków, Pędzichów 13—12. 


Kudlińskiego Wacława, ur. 1900 r. syna Aleksandra i Zofii, wywiezionego 2.3 
1944 z Pruszkowa do Niem ec, poszukuje żona: Zofia z synami Janem ê Romuala 
dem. Warszawa, ul. Nowogrodzka 48 .m- 9- 


Kuligowskiego Zbigniewa, przebywającego do września 1945 r. w oboz e w Lang 
wasser Norymberg a, poszukuje i prosi o wiadomość lub powrót do domu zan e« 
pokojona matka. Zofia Lewandowska. Wanszawą. Żul ńskiego 7 m. 3. Cała ro* 
dzina przesyła pozdrowien a z życzenianiami z okazj: Świąt Wielkanocnych: 


LOTNIK KURZEMSKI, SYN FRANCISZKA I MARII, POSZUKUJE ŻONY 
| ZOFII Z CÓRECZKAMI BOŻENKĄ I ANTONINĄ, KTÓRE DO 1939 R. ZA- 
(,MIESZKIWAŁY W TARNOPOLU UL, ŻWIRKI 9. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁ. 
BY O LOSIE POSZUKIWANYCH PROSZONY JEST O SKOMUNIKOWANIE 
SIĘ Z UCZNIAMI SZKŁY POWSZECHNEJ Nr 1 W BĘDZINIE, KLASA VI A 


str, 20 jako jenec z r, 1939 — jest poszuk wany przez matkę Bednarz Franciszkę,: KTÓRZY KORESPONDUJĄ Z LOTNIĘKIEM KURZEMSKIM, PRZEBYWAJĄ: 


Drawsko, pow, Czanaków, Poznańsk e. 


| w powece Bautzen nad Nissą — poszukują rodzce i błagają wszystk ch, którzy 
byl z nią w chwili okrążenia, aby zechciel pow adom ć zrozpaczonych rodz ców; 


| man, Gdyn'a, 10-go Lutego 37, Kto mógłby udzelć 


| f | 
| 


| 
| 

| | sowicie wynagrodzony. 
| 


adres: Balmas Józef — Bydgoszcz, Aleja 1-go Maja 188—6. 


Bednarczuka Ryszarda, ur, 23.9.1923 r, zameszkałego ostatnio w Warszawie, 
wdzanego w serpnu w czase powstana na Wol. — poszukuje matka Maria 
 Bednarczuk, zam. Gliwice, Koścuszki 26—5, Kto by wedzał coś o .n-m proszony 
jest o skomun kowanie sę z matką. 


Borman Andrzej, ur. 30.11,1921 r, wywezony podczas powstan'a z Warszawy 
przez Pruszków do Dachau we wrześn'u 1944 r, poszuk wany jest przez Z. Bor- 
jak chkolwiek w adomośc! 
pod powyższym adreesem lub. A. Bormanowa, Warszawa, Senna 57 m, 11, będze 


Czerwińsk'ej Marii — matk', Przybysz Halny — s'ostry, Przybysz Andrzeja 
lat 6, Przybysz Zos‘ lat 4 — sostrzeńców, wyw:ezionych z Warszawy z ul, Ra- 
szyńsk ej 15 (Dantyszka 22) do obozu w Buchenwald 13.8,44 r. poszukuje Zbig- 


new Czerw ńsk', Warszawa ul. Konopn ck ej 6 Polska YMCA, 


Choczewsk'ego Bohdana lat 32, syna Stefana i Paul', poszukuje 
z synem Markiem, Pruszcz Gdańsk: Cukrown a. 


DACKO RYSZARDA UR. _3.1.1918 R. BYŁEGO WIĘŹNIA OŚWIĘCIMIA, PO7.- 
DRAWIA RODZINA. M. Z. A. DACKO ZAM. OBECNIE WARSZAWA — GRO- 
CRÓW, LUBARTOWSKA 1 M. 1. 


Domorack'ego Mkołaja który był na Pawaku do dn'a 20.7.44 r, (Oddział I Nr. 
263), poszukuje żona i wszystk ch, którzy posiadają jak ekolw ek w adomośc! o je- 
go lose pros o podane ich. Domaracka Ludm ła, M!'lanówek ul, Grudowska 9 

m. 2, lub Warszawa, Wola ul. Tyszk:ew cza 11, 


żona K'ca 


z Syn- 


Dadana Tadeusza ur. 1913 r. zam eszkałego w Warszawie ul, Barska ô, MS 
Yiz 


kiem Jerzyk em ur, 1942 r. wyw ezonych po powstanu do -Oran'enburga, 


dz ecko oddał ojciec neznanej kobiece z Warszawy (dz ecko uhrane było w ba-, 


łą bluzeczkę, czzrne majteczki i czerwone buck , włosy blord kędz *rzawe) po- 
Szukuje żona i matka. Dadan Bron sława, Warszawa ul, Czernakowska 1263, 


Futksówny Apclonf (Pola) ur. 1921 r. ktora w ]943 r. była w w ęzien'u na Mon. 
telup ch, następne w oboz e w Płaszowe pod Krakowem poszukuje zrozpaczony 
Qjc ec, 

Fuks Loli i Landau Korzeniowskiego Tudw'ka lat 17, aresztowanych przez ge- 
stano warszawsk e 13.1.44 r, poszukuje gorąco pros wszystk ch którzy w edzą 
0 lns'e zagin onych o podanie w adomości Potrowsk' Warszawa ul Szo talna 4 


| CYM W TEJ CHWILI ZA GRANICĄ. 
| Balmas Hal'nę, ur. 1.7.1925 r., która zaginęła bez wieśc! w kwietnu 1945 r. | 


Kawę Euzebiusza, ur. 3.10.1924 r., poszukują i proszą wszystk ch. którzy wie- - 
ı dzą o jego lose o podanie wiadomości za dobrym wynagrodzeniem. Pozdraw amy, 
Cię, prosimy daj znać o sobie: Rodzice, Warszawa, ul. Złota 54 m. 95. 


Dr. Kryczańskiego Michała. który od 1942 r. przebywał w Kirgiskej S. S: R. 
Fr. ob- Kantowska rejon. weś Krasna Reczka, poszukuje żona. Ktokolwiek wie- 
działby o jego miejscu pobytu i o nim proszony jest kierować w adomości pod 
adres: Łódź, ul. Bolesława Limanowskiego 101: N. Rub nowicz. 


Łaskiego Igora Jerzego. aresztowanego i wywiezionego do obozu Kone w O> 
,śwęcm u we wrześniu 1942 r., ostatn o rzekomo przebywającego w Buchenwal-. 
dzie. poszukują i proszą wszystkich. którzy wiedzą o jego dalszym lose o poda* 
cie wiadomośc, rodzice: Łuków, ul. Chęcińskiego 37. Łaski Bolesław i Mar a. 


MARCINIAK BOŻENNA, PSEUD. „BUSSY“, UR: 14-1-1926 R., W POZNANIU, 
ZAM. W WARSZAWI6, UL. RADNA € M.2 ZAGINIONA W CZASIE POWSTA 
'NIA, POSZUKIWANA JEST PRZEZ MATKĘ. OBECNY ADRES: LEOKADIA 
| MARCINIAK. POZNAŃ, CZERW. ARMII 4 M.9. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁ 
| BY COŚ O JEJ LOSIE, PROSZONY JEST O UDZIELENIE WIADOMOŚCI ZROZ 
PACZONEJ MATCE. 


Mazur Bolesław, ur. 10.10.1927 r.. przebywający w oboze polskim w Kassel. 
Belku! znaieźliśmy twoje nazw'sko w Sb sie osób przebywających w obozie w 
Kassel- Wracaj do mas tęsknimy za tobą! Nasz adres: Dąbrowa Górn cza. O- 
krzei 4—6, Mazur Andrzej. 


Myślińskiego Mieczysława. ur. w 1921 r.. wyw ezionego na roboty przymusowe 
do Niemieq Sulikowskiego Władysława, ur. w 1888 r. wyw ezionego do N emiec 
i Bagińsk ej Teofil z dziećmi wywiez onej z Równego. przebywającej ostatnio 
w Krakow e — poszukuje Myśl ński Michał, Ziembice, Gliwicka 9, Dolny Śląsk. 


Moczydłowskiego Jana, ur: 3.7.1913 r. w Kaliszu syna Mieczysława į Marit, 
który został wzętv do newo!: iako na?choraży nad Mława 1939 r. przebywał w 
styczn u 1945 r. w Hachlmann II w Eckholl przez Eimshorn S, Holste n — poszue 
kuje i pros o wiadomość tych, co wiedzą o jego losie matka. Sopot p/Gdań- 
skiem, ul. Szopena 16. Bracia żyją i uczą sę: 


| Nowaka Tadeuszą P'otra. ur. 24.2 1909 r. w Święcieńcu, syna Stamisława * Mag- 


| daleny, wywiezionego z powstan a warszawsk ego 1044 r., który był w K.Z 
!w Natzweilen poszukuje - pros o podane wiadzmoścj wszystkich którzy wes 
dzą o jego losie, Nowak Czesław, Warszawa Praga. ul. Targowa 40 m: 10. 


PREMIER WACŁAW, UR. 1884 R. W WARSZAWIE, SYN EDWARDA I KON- 
STAWCJI. INŻYNTER DYPTOMOWANY KTÓRY PRZERYWAŁ ON STFPPNTĄ 
LUB WRZEŚNIA 1944 R. DO POCZĄTKU MARCA 1945 R. W SACHSENHAUSEN 
NR: 90156 POSZUKIWAŃ JFST PREZ DR: MARIĘ KUL : KĄ PREMIER, KA- 

i TOWICE, UL. MIELECKIEGO 1- BIURO OKR. INSP. PRACY, 


, 
; 


| 


ks 


„mość kierować: 


Rawskiego Józefa, ur. 183:1895 r. w Warszawie, syna Józefa i Marii, oraz sy- 
na jego Józka, którzy zagnęli w czasie powstania warszawsk ego, oszukuje i 
prosi wszystkich, którzy w edzą o dalszych ch losach o podanie wiado.ności s ostra 
Kaz:m era Bronowska, Warszawa, ul. Hutnicza 2. 

Skw'rzyńskiego Stan sława, ur. 31.3.1929 r., zabranego z domu przy ul. Kaz mie- 
TzOowskiej 85 m. 14 do koszar Stanffera dnia 2.81944 r., następ e zos.ał wyw e- 
Ziony z grupą 60 osób dnia 9.8 w niewiadomym k erunku, poszukuje i prcs 
wszystkich którzy wedzą o jego lose o podanie wiadomości, Skwirzyńska Kry- 
styna. Kóraik koo Poznan a ul. Zamkowa 15. 

Skzelskiego Jerzego, ur: 25.1.1925 roku, który ostatn'o przebywał w Lworne 
we Włoszech poszukuje matka i prosi o jakąwolwiek wiadomość o nim. Zacsze 
koło Warszawy, ul. Piłsudskiego 56. (Restauracja). 

i : Sewiński Zb gniew, ur. w r. 1972. wywiez ony do Niemiec w czasie powstania 

w €Z ony w serpnu 1945 r, w Northeim koło Hannoveru, poszukiwany jest przez 
rodziną zam. w Kaliszu, Żymiersk ego 22—16 M. Sowińska. Wszyscy żyjemy 1 
oczezujemy „twojego powrotu. 

| Sund kow cz Karol, ur. w r. 1923 w Wilnie, syn Karola i Julii. wywieziony do 


i N emiec, ostatnio prawdopodobn e przebywający w Wiesbaden — jest poszuki- 


j wany przez rodzinę, zam. w Bydgoszczy Leszczyńskiego 25—2. 


l 
p 


] i Kto by wedział 
coś o jego losie, proszony jest o pow adomienie rodz ny: 


qs Szalla Edwarda, ur. 17.12.1908 r. lub pod przybranym nazwisk'em Koodelej- 


skiego Jana Edwarda, ur: 1906. zam e:: kałego Warszawa, Długa 9, wywiez one- 
go z Pruszkowa we wrześn u 1944 do obozu Leitmer tz, poszukuje żona z synk em: 
Błagam osoby, które zetknęły się z nim o jakąkolwiek wiadomość. Irena Szalla, 


_.Jelenia Górą ul ca Kasprowicza 51 m. 1. 


m= 


t 


l Sadkowski Edward, ur. w 1926 r. ostatn o przebywający w Gross Rosen, stam- 


tąd wyw eziony w głab Niemiec — jest poszukiwany przez zrozpaczoną matkę: 
która błaga o wiadomość. Sadkowska, Kraków, Łobzowska 25—5. 

Stańczaka Andrzeja, ur. 26.61925 r, uczestnika powstan a warszawskiego ma 
Mokotowe w oddz. W rskiego. l-'szy pluton, l-sza kompania, pseudonim ',Wań- 
ka“, który był w towarzystw e kolegów Robaczewzkiego Wiesława „Józef“ — pod 
chorążego Packa Leszka „Lech“ i Janowsk ego. poszukują i proszą kolegów o po- 
danie w 'adomości ojciec Karol, matka; Romualda i sostra Maria, Warszawa 


, Praga, ul. Stalowa 45 m: 3. 


_ Sikorskiego Zdzisława-K=z'mierza, ur. 30 Tstopada 1925 r. w Warszawą syn 
Jakuba : Janny z domu Mazur—zamieszk:łeso do czasu powstania w Warszawie 
na Żol borzu, ul: Krajewskiego 4—19. poszukują rodzice. W czasie powstan a. d. 
2 paźdzernka 1944 r. został zabrany przez Niemców z Żoliborza i wywieziony 
do Pruszkowa, był w'dzany przez znajomych. Poza tym o nim nica e w emy. Kto 
o nm miałby jakieś wiadomości, proszo ny jezt o podanie *ch rodz com, pod ni- 
żej wskazany adres: Jakub Sikorsk:-, gmina Wierzchucinct powiat Morski, poczta 
Żarnowiec. 

_ Pchor. plut. Thommée Bolesław, ur. 14.1-1920 r. przebywający w Posch Mi 
tary Center, Langwasser - Nürnberg, — jest poszukiany przez żanę Thommée 
Tamarę, Gw ce, Strzody 2 — Gliwickie Zjednoczenie Przemysłu Węg.owego Bol 
ku. Bożemka nie żyje, matka twoja w Gdańsku. 

Trzceński Fel ks. ur. 15.91915, w Małym Leszn'e, syn Felksa ! Heleny, zam. 
we wsi Koszelewk, pow: Działdowo przebywający o:tatnio w więzenu kar- 
nym w Azchen*orfermoor — Nemcy, koło granicy holenderskie Nr obczowy 
1486/43 — poszukiwemy jest p:zez F. Tnreńsk ezo, zam. we wsi Koszelewk! 
p-ta L dzbark, pow: Działdowo. Ktokolwizsk w edziałby coś o losach poszukiwa* 
nego. proszony jest o przysianie w adcmości pod podany adres. 

WIĘCKOWSKIEGO FERDYNANDA — UR.16.8-1890 R. I SYNA JEGO WIEC- 
KOWSKIEGO WŁADYSŁAWA, UR. 3112.1923 R. POSZUKUJĄ ŻONA| CÓRKA, 
SIOSTRY. | 


Warasim Jadw gę wraz z synami Rommuat'dem i Zeronem z Wilna» oraz Kon- 
darowicz Anastazję. która m:eszxała w Peleiewo na Poiesu, poszukuje Banas 
Maro'ima, Warren Mass Box 61 U.S A: | 

Zaborowski Stanisław, ur. w 1874 r. syn Adama i Józefy, aresztowany | wy- 
wieziony na Paw ak, a stamtąd na t- zw. Gęs'ówkę, a potem d:łej — jest poszuki” 
wany przez córkę Wandę Zaborowską, Lublm, Państwowy Zakład Higieny, H- 
poteczna 4: 

ALA I LESZEK POSZUKUJĄ TATUSIA ZYGMUNTA  ZIEFLSKOWSKIEGO, 
UR: 2.5.1907 R. PRZEBYWAJĄCEGO OD 1940 R. W OBOZIE W OŚWIĘCIMIU. 
Nr 4025, WYWIEZIONEGO 19244 R. DO OBOZU W DACHAU: PROSIMY O WIA- 
DOMOŚĆ, WARSZAWA, ŻOLIBORZ, UL. MARII KAZIMIERY 3 M. 16. 


Augustyniak Józefę D. G. Center. 538 
Wetzlar biok E zaw ndam aa rojzice. że 
sa na miejscu, Jesteśmy zdrow!, l'sty 
otrzymai śmy, pros my o powrót do do- 
mu z mężem. Wieś Tryce poczta ij gm: 
Zabrodz e pow: Radzymin, 

abicz Walerię córkę Michała 1 Alber- 
tyny, wywiezicną z Wilna do Mona- 
chium Bawar a prosi o znak życa 
siostra Maria Jaśniew czowa repatr'ant" 
ka z Witna cbecnie zam eszkała Łcdź 
Zgerska 40—31. 
*' Biruka Jana, przebywającego ostalnio 
w Lagrze AB 3 Reckl nghazsen West Ja- 
len — poszukuje żona Biruk Anna wieś 
Laski, p-ta Ne'lków Pol:ki, pow. Zielo- 
ma Góra. 

Błaszczuka Mócczysława i Ludwika, 
poszukuje matka. Meczysław pracował 
w Niemczech w W belskirches Saar, 
Lag. 66, Ludwik Neunkirchen. W:ado- 
M. Błaszczuk: Sopot 


Plac Rybaków 21. 

Powstańcy warszawscy ze Stalagu X: 
B. którzy mają jakąś wiadomość o But 
kiewiczu Stan sławie (pchor. Antoni Nr. 
2209390 ewentualnie 220991) proszeni są 
gorąco o skomunikowane się z matką 
Warszawa, ul, Puławska 133, skiep But- 
k ew cz. 


„Barticzaka Ferdynanda ur, 1.1 1918 r. 


do 4-4-1915 r. badaczso w 0hze w FE" 
ch ngen k, Stuttgardu, poszukuje matka. 
Wszyscy żyją, Zielonka k. Warszawy ul. 
Kcpernika 9. 

Bclke Eugeniusza ur. 30.9.1925 r. w 
Warszawie, zabranego na roboty do Nie- 
miec, poszukują t proszą o podan e wia- 
domości rodzice. Warszawa Saska Kępa 
ul- Lipska 14 m. 9. 

Beredę Siefana ur, DIt r. przzy WR - 
jącego w Essen, poszukuje żona Alljc: 
Bereda Warszawa ul: Łucka 14 m. 6: 


Czarneckiego Jana, zabranego z W-wy 
15.944. a osteńn.o przebvwaiacero w Ber- 
lin e, Gezungbrune Eiebeck Strasse 7—8 
grupa tramwajarzy — kolejarzy poszu- 
kuje żona Helena Czarnecka. obecn e za- 
mieszkała. ul. Rozbrat 32 m. 35. 

Cerna S!znisława, por. rez: z 33 p 
Łomża syna Anastazii i W'edysława po- 
szukuje i prost o wiadomość żona Ja- 
dwia- p-ta Turośl. pow. O:trołęka. 

Czujkowskego Mar'ana ur, 8.12.1925 
r. pozzulkkuje matka. Warszawa ul. Mo- 
kotow:ka 59—65. 

Chę'kowskich Marię Jana, Zdz sława 
i Krysię, ewakuowanych z Łucka 1939 r. 
poszukuje siostra Teofla Pawłowska ) 
prosi o wadomość: Marszałkowska 14 
m. 43. 

Chmurzyńskiego Tadeusza Wiktora 
ur. 20:1.1922 r zabraneo dn. 6.944 r. z 
Fow śta do Pruszkowa, poszukują rodzi- 
ce. Warszawa ul. Zoda 4 „Salis“ | 

Decowsi* Augustyn — jest poszuk wa 
ny przez Marię Dacowską Kowalewo — 
Pomorze, Zakłady Ogrodnicze. Proszę 
wszystkich o wiadomości o mnażu. 

Dz ubiński Leonard ur. 24.11.1917, wię- 
zeń z Gross-Rosen Nr. 23777 bvok 9 — 
iest poszukiwany przez matkę Martę 
Dziubińską. Rydułtowy, pow. Rybnik, 
woj. Ś!ą:ko-Dąbrowskie. 

Dytkewicza Ludwika ur. 1900 r. za- 
m'eszkałego w Warszawie ul, Górczew- 
ska 15, zaginionego w czasie powstania 
poszukuje żona z (rzema synami: War- 
Sz="g+ Mła SA: ZNA AMEA 
Dudka Eugeniusza ur, 20.12.1920 r. za- 
m eszkałego w Warszaw ul: Szota 
rów 30, wyw ez onego na roboty do Gre. 
cji w 1913 r, pcszukuje matka. Warsza- 
wa uf. Że'azna 95 c. 

Domańskiego Zb gn'ewa, 
na O < WSIE | 
mość 28.12.44 r, poszukuje Domańska 


Leokadi Warszawą ul. Ursynowska 36. 


Obóz Stut- 
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| 
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Dudkiewicz Anon'nę lat 83, która za- 
gnęła w czasie powstania w Warszawie 
poszukuje córka i prosi o jakąkolw eix 
w adomość. Rad owska Maria Sosnowiec 
ul. Nowopogańska 1. 

Dz ewierskiego Romualda, ur. 21.10.1911 
r, po:zzukuje matka Józefa Dziew erska 
zam. w W-wie, ul. Szwedzka 37, 

Flanca Tadeusza ur. 1907 r. zam esz- 
kaiłego w Warszawie Marymont ul. Pod- 
leśna 41 wywiez onego w czasie powsia- 
nia do Niemiec, poszukuje żona z dz eć- 
mi- Warszawa ul. Zagórna 12 a m. 3. 

Frydrycha Stanisława ur. 1909 r: lub 
1910 r. we Lwowie syna Kaz mierza ' 
Mari, który był w Stemmlager 9.C Ge- 
fan. 11162  Lagerbeze chnuag Arbes- 
kommando Nr. 1767. poszukuje i prcsi o 
wiadomość mag- Frydrych Mar am, Kro- 
sno Ubezpieczalnia Społeczna- 

Florczzka Józefa ur. 1901 r. zamiesz- 
kałego w Warszawie ul. Senatorska 38, 
wyw.ez:'onego w czase powstania do 
Oświęcimia, następn'e do Monachium 
poszukuje matka i żona. Warszawa ul. 
Hoża 52, m, 21. 

Fontana Tadeusza "ur. 3,5.1921 r. wy- 
w.ez onego z Warszawy 2.944 r- do 
Oświęcimia. następn'e do Leitmeritz. po 
szukują rodzice į sostry. Milanówek k. 
Warszawy, ul, Żurawa 1la. 

Frantel Elenę ze Lwowa, Zwierzchow- 
skiego Augusta i Szczerbę Mieczysława 
— poszukuje Frantel Ludw k, zam: Fry- 
bork, Stalina 14 Dolny Śląsk. 


Focht Marii, przebywającej w Artois 
i Focht Adama, przebywającego ostatn o 
w Śniatyniu Szpitalna 17 — poszukuje 
matka zam: we wsi Borżenów. gm. * p-ta 
Gonkowice, woj. Wrocław, u Michała 
Szczerby. 

Gąsowskiego Antow'ego ur. 1906 r: za: 
mieszkałego w Jelonkach k. Warszawy, 
wywiezionego w czasie powstana do 
Dachau, po zukuje żona. Jelcnki k: War- 
szawy ul, W. Pola 222 m. 2, 

Goiebiowską Heline, ur. 175.22. pod- 
czas wojny zamieszkała w Sonderhau- 
sen. Thur.ngsn. poszukuje Wł. Goię- 
b ewsk', Sępolno, Pomorze Nr: 21. 
Gawlik Klemensa ur. 19.3 1906 wywie- 
zionego na roboty przymusowe i przeby- 
wającego ostatnio u Maes!iera w Mane- 
tenckein, BoOchergosse liter K r'he m- 
bolenden — poszukuje żona, Gawlik He- 
lena, zam. Kossocicą, Piaski Wielkie 
woj. Krakowskie. 

„Gajek Stefen. ur. w 1912 r: wywe- 
zony ra roboty do Niemiec do Reinische 
Zellroile, Siegburg — jest poszukiwany 
przez żonę J. Gajek, zam. Nysa, Aleja 
Wolska Polskiego Nr. 45. 

Gajewską Mirię (Ciwil an) W: A. C. D: 
ET H g comd. Shaef A. P. O. 757 c/o P- 
M. U. S: Army — zawadamia matka 
RO Gajewska, że żyje i jest w Ło- 
dz 

Gregorcewiczów Bernarda, Mari i 
Anny, wywiezionych do Tyrolu (Kiztbū- 
hel) — poszukuje Anastazja Sorokowa: 
zam: w Dąb p-ta Gniewkowo, pow. 
Inowrocław. 

Grochala Stefana, jeńca wojennego 
Starags XI A Allengrabów' poszukuje 
rodzna Ornatowskich, Warszawa, ulica 
Nowy Św:at 3 m, 11. 

G! nke Antoniego. ur. 1903 r., zabra- 
nego po powstanu do Flessenburgu, na- 
stępn e Johanungeorgenstadt — Erzege- | 
biirge Saksen, poszukuje żona, Warsza” 
wa: ul. Wilcza 1- 

Guiowskiego Władysława, ur. 25.5.1906 
r. zam: w Warszawie, ul. Obozowa 8/10 
wywieziwonego po powstaniu do Flossen- 
burgu, nastepnie do K:rchham, pcszu- 
kuje żona z dz ećm ji prosi o powrót do 
domu: Warszawa, ul. Obozowa 86 m. 1. 

fiawlicką Irenę, ur. 15.101922 r, z 
Warszaw wywiezoną w czasie powsta 
na. poszukuje matka Gzwlicka Maria, 
Warszawa Żoliborz, ul: Pogonowsk ego 
30 m. 2. ; 

Gredeck'ch Krystynę i Zbigniewa, be- 
dących w Bawarii, poszukuje i prosi o 
w adomość matka: Warszawa, ul. Dymiń 
ska 9 m: 43. 

Hasselbusch Henryka: ur. 16-7.1904 T. 
syna Ignacego Ù Marii, zam, w Warsza- 
we ul. Tamka 33, a przebywającego w 
obozie pod  Szczecinkiem, poszukuje 
Wanda Wastkowska, Kobyłka k/War- 
szawy, Sosnówka. 

Hass Kazimierz. ur. w 1916 r., jenec 
Stalagu A przebywający potem w Kreis 
Cottbus Werbno Nr 192, Sprewaid jest 
poszukiwany przez żonę Stan' sławę Hass, 
Bobrown ki Pole n/W., pow. Lipno, woj. 
Bydgoskie. . . 

Hołyński Władysław, ur. 143.1913 r. w 
SPaneły wowLe -*ietl LOsZEk*; WY PRZEZ 
rodzinę Hołyńskich, Gn ezno,  Moniusz 


sterza 22lę 
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= Ne T4 (2fy 
Horod skiego Jana z Emilówki wzię 
tego do roboty do Nem ec — poszukuję 
ojciec Karol Horodyski, Biała Prądnicka, | 
Hołoben Józef, ur. 11.4.1925. wyw ezo | 
my na roboty do Nemiec. ostatn o pre | 
bywający w Seesstadt W smar, Bohstp | 


łoben Marię, zem: obecnie wieś Góry 
p-ta Frajno pow. Milicz, woj: Wroclaw, 


na swego Jerzego Krystyna, aresztowaną | 
go 30.6.1913 r. w W>rszwie że ży'e i poe $ 
si o wiadomość, Warszawa, uł, W dok 4 | 
u Szparagi. 


Fiartunga Witolda, ur: 18.3.1918 r. i | 


więźnia politycznego Gusen. poszukują | 
żona Hartung Krystyna z synem Grzego. | 
rzem: Starachow ce, ul. Raczyńsk ego 50, | 

Hurko Jana, lat 25, zam'eszkałego w. 
Warszaw.e, ul. Marszałkowska 74, zabrą: 
nego po pow:tanu z Morotowa, poszy 
kuje Jadw'ga Zelińska, Warszawa, ulicą 
Zgoda 4 m. 16. | 

Hijbnerówny Alicji, wywięziomej z Pae | 
waka dna 29.3:1944 r. poszukują rodzk | 
ce i brat. Warszawa, ul. Żulińskiego 6, $ 
Kancelar a notarialna. 

Jaszczaka Lucjana, ur. 6.1.1921 r. af 
resztowanego w r. 1943, przesłanego g | 
Majdanka do Stuttgardu Nr 10997: poszue § 
kują rodzice į siostra: Warszawa, ulica | 
£olec 38. A 


nago w 1943 r. Marein im Miirztale. Bok | 
ler Lager, poszukuje matka Władysława 
Jag etło, 
mieszk. 4. || 
Jewniewicza Sanisława ur. 25..9.19 | 


r, zamieszkałego w Warszaw e ul. Brze | 


ska 13, po powstaniu wywiez'onego do | 
N em ec, poszukuje matka, Warszawa, uj A 
Brzeska 13 m. 137. | | 


1922 r. zamieszkałego w Warszaw'e. ul | 
Wrona 51 wywiezionego 5.10.1944 r. do | 
Niem'ec, poszukują i proszą wszystk'ch | 
o podznie w adomośc:. matka 4 siostry: | 
Grudziądz, ul. Mościckiego 24. | 


| 
| 


Kowalczuka Romana, Franciszka, ur | - 
4.10.1930 r. w Warszaw e, ostatn o zam || 
w Warszawią ul. Żulińskiego 11 m. % f 
który wyszedł z domu 5.10-1944 r. posz | 


| 


kuje i prosi wszystkich. ktorzy wiedzą 
o nim o podanie: wiadomośc" 
Warszawa, ul. Grochowska 227 m. 8, 


| 


Kasztanew'cza Henryka, ur, 13.5.1909 f 


| 
| 


Warszawa, ul- Targowa 4% | 
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| 
Jagodzińskiego Eugeniusza, ur. 219 | 


matka p 


r. przebywającego do maja 1945 r. w Ma | 


uthausen, który został przewieziony przez || 


Amerykanów do szpitala w niewiadoe 


mym k'erunku, poszukuje i pros' o wia | 


domość żona Janina Kasztanow cz Ware | 


| 


szawą ul. Em'li; Plater 14 m. 66. 


| 
Krosuską Helenę, lat 19 wywiezicną 
w 1943 r, z Dębe, p-ta Kosów Lack do 


| 
| 


i 


Gross Barnitz k/Lubeok . poszukuje brat | 


tefan. Dębe, pta Kosów Lacki, pow f 
So'rołów. m 
Kwiecińskiego Zbigniewa «„Prętw cz” 
i żony jego Marii. poszukują rodz ce ił 
proszą wszystk ch o podan e wiadomośd 
o nich na adres: Warszawa Al, Jerozo 
limske 103 m. 20. | 


| 
Kowalewskego Andrzeja, lat 16, syna 

Stan słewa i Zofii, zam. w Warszawie 

ul. Dygas ńsk'ego 39, wziętego do niewoli 


nośląska 16 m. 7. 


Kopeczka Bogdana Stan'sława, 18.12 
1921 r. absolwenta szkoły Wawelberga 
i Jana, ur. 285.1923 r, synów Mieczysłe | 
wa 1 Anastazj, zaginionych od czasu | 
powstania poszukuje matka, Warszawa | 
ul. Targowa 8. E | 

K'ołomyjskich Stanisława i Jana poszu- ; 
kuje matka Maria Kcłomyjska. Błagam 
o w adomość od was: wracajcie my Hat 
ka. wnuso —.dobrze- Warszawa, Praga | 


ul. Stalowa 41 m: 37. l 


Kurkowsk'ego Jerzego, ur, 15.10.1904 fu | 
na Zenona i Olmp i. wywiez:onego 00 
powstaniu do obozu Stutthof 1944 r. NE- 
93020 poszukuje i prosi wszystk'ch. któ- | 
rzy wiedzą o losie zaginionego o podanie | 
wiadomości, żona. 
ra, E.bląg, ul- Królew ecka 38 m. 4. 


Kacprzak Alicję, ur. 10.3.1921 r., którė 
w cza”ie powstania była na ul. Szczygłel 
3/5, poszukują i proszą o podanie wiado j 
mośc' rodz ce. Warszawa. ul. Żelazna Śl 


Kan'ę Zbigniewa. w ężnia obozu w 14 
genfeld (10) Nr 27752. widziznego w kwiet 
niu w Sudetach w Plan Fachau, poszue 
kuje i gorąco pros wszystk:'ch, którzy 
znają dalsze jego losy o pod-nle wade | 
mośc' za wynagrodzen em matka. Kra- 
ków, Pradn k Czeiwony, ul. Dobrego Pa- 


i 
| 
po pows:'an:u. poszukuje i presi o wiado+ | 
mość ojciec i córka: Warszawa. ul. Gór | 


| E 


Kurkowska Kazme | 


| 
> 


f 


"Nr 14 (21) 


Kowalczyka Stanisława, lat 24 Kowal- 
czaka Wacława. lat 16. Kowalczyka Ja- 
ma lat 55, zamieszkałych przed powsta- 
niem w Warszawie, ul. Le:zno 123, po 
szukuje Kowalczyk Mara z  córkam - 
Warszawa, ul: Złota 59a m- 20. 

Kerchera Szczepana: wyw.ez onego 22 
sienpnia 1944 r, do Pirmazen, daiszych 
w adomości brak, poszukuje i prosi 
wszystkich, którzy coś wedzą o jego lo- 
se o podane wadomośc rodzna. Warsza- 
wa. Grochów, ul. Szembeka 2. Grabow- 
ska Jadwga. 


Ppor: rez: Kaczyńskiego Tadeusza, ur. 
8.9.1904 r. w Suwaikach, syna Stanisla- 
wa i Marii z Chrzanowskich. powołane- 
go do wojska 25 serpn a 1939 r. był w 
Bydgoszcz w 61 p.p., poszukuje żona Ka- 
czyńska, Sępoino Krakowskie, ul: Ry- 
nek 16: 

Karcz Józefa, wywez'onego w 1940 r. 
do Rosji, i brata Hermana Bolesława — 
poszukuje Karcz Aniela, Gliwice: Św ę- 
tojańska 6—2. 

K'msztacz Witold, syn H'larego * Jadw: 
gi, ur. w 1911 r. w W lnie, wywieziony 
do Niemec Nr Lagru 784/2 Nr jeńca 
7887 — jest noszukwany przez Jadwigę 
K msztacz, Glw'ce, Dąbrawsk':ego 17. 

Kowalski Franc szek: ur. w 1907 roku, 
ostatnio zam: w Dubnię skąd został za- 
brany przez Niemców — jest poszukiwa- 
my przez żonę i dziec! zam. Chełm Lu- 
belsk, gm. Krzywierkt, wes Pokiówka, 
Kowalska Heleia. Wracaj! Jesteśmy w 
krytycznym położeniu, 

Kozicki Gustaw, ur. 26.2.1906, wywie- 
zony do obozu pracy w Pusłkow e. o- 
statnto przebywający w Szwer nn — jest 
poszukiwany przez s'ostrę Janinę Podo- 
| lak zam, Olesńska koło Wrocłwia, ulica 
| J: Trzeb ńsk ej 18. 
| 


~ 


a 


Każdy kto wie o rodzinie Kujattów o 
Karolu, Marii, Zdz sławie, Zenon e * Kry. 
styn e, zamieszkałych w Rosji, pow. Woł 
| kowyski. B ałoruś, proszony jest o prze- 
|  słanie wiadomości do W. Bielawskiej 
i zam. Tczew, Rybacka 14. 
|| Karasiński Jerzy Włodzimierz, ur. 21-1 
1930 r. w Łodzi, zabrany w czasie po- 
wstana z Warszawy, dnia 7 sierpnia z ul: 
Elektoralnej 45, obecn e podobno przeby 
wający w Padeborn — jest poszuk wany 
= przez matkę Elżbetę Karasińską, Kra- 
| ków Starowiś!na 50—11. 

' . Komóodziński Włodżimierz, ur. 18.3.1913 
r.» zamieszkały w Warszaw e, Elektoral- 

na 20—29, ewakuowany 8.7.1944 r: w cza- 


OEE 
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c) sie powstan'a — jest poszukiwany przez 
| żonę -Kamodzińską Hildegarde, Ryduł- 
| towy,:pow.: Rybnik, woj. Śląskie. 

sh Kwiec'ńiskiego Władysława: ur. 258 
: | 1908 r. w Nowej Ws, wyw:ezionego w 
e | czasie powstania z Warszawy poszukuje 


di prosi © wadomość żona Mara z cór- 
ką Ireną j matka Baib.na. Warszawa, ul. 
Radzymińska 2 m. 2. 

Kub'ckich Jacentego ! Anton'nę, oraz 
|  Stansława, Marię, Leokad'ę i Władysła- 
| wę, którzy mieszkali po powstaniu war- 
|  szawskim w Rząsno: poczia Zduny, pow: 
| Łow cz, poszukuję Kub'cki Józef, prze- 
| bywający w Oboze Polk m Fuida: 
Wszelkie wiadomości proszę kierować do 
Red. .Repatrianta" względnie podać 
przez radio: 

Kopca Edwarda, wywiezionego pod- 

czas powstan a do Oświęcimia, poszuku- 
je lub prosi o wiadomość: Kopeć Jan na 
_' ł Andrzej, Warszawa, Książęca 6 — Po- 
|  pławscy. | 
| Lewickiego Jana Jerzego, ur. 1888 T. 
więźn a Mauthausen Nr 95435 ! Lewic- 
3 kego. Jerzego Witolda, ur. 2.41925 r. 
Nr 95246 wywezonych z Warszawy, ul. 
Hołówki: 3, w sierpn u 1944 r. — poszu- 
kuje Jadw ga Lewicza, Dąbrowa Górni- 
cza. ul. Wejska 7. 
I Lewick ego Jana Jerzego, ur. 1888 T., 
| w'ęźnia Mauthausen Nr 95435 i Lewic- 
kiego Jerzego Witolda. ur. 2.4-1925 Nr 
95436, wywiezionych z Warszawy. ul ca 
Hotówki 3 w sierpn u 1944 r., poszukuje 
Jadwiga Lew cka, Dąbrowa Górnicza, ul. 
r! Wiejska 7. 

Lekki Wincenty, ur. 13.4.1928 r, wy- 
wieziony z obozu w Pruszkow e do San- 
gerhausen w Saksonii — poszukiwany 
jest przez matkę. Władysława Lekki, Ży 
rardów, 1-go Maja 2, 

Lukomsk'ego W ncentego, syna Józe- 
fa i Antoniny. pracującego w Westfal i 
w Cheme. Vollstr. 111 — poszukują ro- 
dzice, zam. Sono, Rybaków 21- 

Lewandowsk'ego Karola  „Wielki'” 
który był w Stalagu XI A — poszukuje 
i prosi o wiadomość matka. Lewandow- 
ska Mara, Warszawa: Żolibórz, ul. Mic 
kiewicza 34/36: 

Łajca Ignacego, ur, 3.8,1898 r, wy- 
wi.ezionego z Warszawy we wrzesn u 44 
roku :do obozu w Fiinfle:chen, jeńca cy- 
winego Nr 39715. rzekomo przebywaija: 
cego tam do dnia 20.1,45 £- == poszukuje 
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Maria : Stefan Łajca, zam. Warszawa „ul, 
ISamionkowska 7 m. 2. Proszą o wia- 
domość, 

Kożdego. kto by wiedzał o losie Ło- 
pack ego Kaz merza, lat 24, z Puław, b, 
węźna Leonbergu, wywiez'onego pra- 
w_opodobne w marcu ub. r do Dachau 
prosi zrospaczona matka o wiadomość 
Puiawy, Lubelska 39, Antonina Ło 
packa: 

łŁuców M/chał, ur. 1912 r, w Zucho- 
"Lyczeh now. Lwów, przebywający na 
robotach w Nemczech w Bernku Kó- 
n gsberg Otterstein — jest poszuk.wany 
pirez żonę Józefę Łuciów. zam. w Koby- 
ley, pow. Kożle. 

Madeja Stefana wyw ezionego do N e- 
m'ec w czasie powstan a, poszukuje żona 
Stan sława Madej, zam. w Warszawe, 
ui. Koźmińska 3 m. 1, 


Matuszczaka Antoniego, wywiez'onego 
do Koruwescheim Wohnlager 2 k/Stut- 
gardu, który pracował w parowozown ja- 
ko blacharz do dnia 4 kwietn a 1945 r. 
i stamtąd ewakuowanego do Frydrychs- 
chufen nad jezioro Bodeńskie, poszukuje 
żona Helena Matuszczak z dzećmi. 
Warszawa, Saska Kępa, Flsterska 4: 

Mozajskiego Jurka, Oflag X C Lu- 
bedka V/1 Batalion P-W:X. Comp. 5. 
Geesthacht Heidberg b/Hamburg, po- 
zdrawia Adela G erg elow-cz z Hanusią, 


Jurk em i Leszkiem. Warszawa, ul. Cho- ! 


c mska 24. Ministerstwo Zdrow'a, 


Mączyński Jerzy, ur. 9-8:1909: wyw'e- 
zony w czasie powstania w początkach 
września do Gusen II, Blooke 7/11 95484, 
jest poszuk wany przez Zofię Mączyń- 
ską. Radomsko, Legionów 25b. 

Córkę Reginę Magier, Regine Schnit- 
zer — poszukuje Ewa Magier z Chrza- 
nowa. Każdego: ktokolwiek zna obecny 
adres proszę łaskaw e o przesłanie go 
do Redakcj' „Repatr anta", 

Niczał Zygmunt ur. 25.3:12, wywie- 
zony do obozu koncentracyjnego w Bu- 
chenwaid Nr 11069/17 — jest poszuki- 
wany i proszony o powrót przez matkę 
Bronisławę Mieżał, Łódź, Bol. Limanow- 
skiego 135—25. 

M'e€czanię Janinę, ur: w 1921 r. 1 Ber- 
narda, ur. w 1927 r. w Wilna, dzieci Al- 
freda i Heleny, wywiezionych do Ne- 
miec — poszukuje matka H. Mieczan e, 
zam, Gorzów n/W, ul. Warszawska 48 — 
szpital miejski 

M.rosza Stanisława, ur. 26-11-1894 rT.. 
wywiezionego z Pawiaka do POlltz 
k/Szczecina, blok 10 — poszukuje żona. 
Poczta Miłosna, H politów k/War- 
szawy. 

Mańkowsk ego Henryka, ur. 11.6.1908 
r. w.ęźnia obozu Oraninburgu (Sachsen 
hausen) poszukują rodzice. Warszawa, 
Saska Keoaą ul. Katowicka 8b m. 2. 

Mo!aka Stan sława, ur. 16.8.1904 r. któ 
ry ostatnio podawał wiadomośc: z Włoch 
poszukuje żona: Warszawa, ul. Górno- 
śląska 16 m. 41. Helena Molak: 

Mostowskiego Stan sława prosi o na- 
tychmiastowy powrót do Warszawy i 
dalsze wiadomoścj żoną. Mostowska He- 
lena, Warszawa, il. Koszykowa 8 „Pol- 
ska Rad o“. 

Moroza Leopolda, lat 24 z Wilna, plu- 
tonowego — poszukuje żona Stefania 
Moroz. Bydgoszcz, ul. Jodłowa 15 m: 9. 

Moerycińsk ego Romana. lat 49, zabra- 
nego 14 sierpnia 1944 r. wraz z grupą 
mężczyzn z domu przy ul. Inflanckiej 1, 
poszukuje żona i syn. Warszawa, ul. Tu: 
cholska 33, Żelibórz. 

Mę:raką Pawła. wyw cz onego 21 s'er- 
pnia 1944 r. do Nemiec — poszukuje 
i prosi wszystkich, którzy wiedzą o losie 
zag n onego, o podan e wiadomośc : Ma- 
ria Mętrak, Warszawa-Praga, ul: Targo- 
wa 64 m. 32. 

Michataka Piotra, ur. w lipcu 1895 r., 
który rzekomo został przewiezony w 1p 
cu 1944 r. z Pawiaka do Gross Rosen — 
poszukuje żona. M chalak Jan na. zam: 
we ws. Piaski, gm. Górzno pow. Gar- 
wolin. 

Nahorniak Halna — jest poszukiwa- 
na przez siostrę Annę Kostek, Nysa, Dą” 
browsk'ego 6 — I p. 

Nalewajczyka Bogusława, zabranego w 
czasie powstan a z W-wy, a ostatnio prze- 
bywającego w obozie Grossenaspe, Hol- 
stein Śląsk, poszukuje żnoa Zofia Nale- 
waiczyk z córką Elżunią. : 

Olszewskiego Józefa, lat 60, zame- 
szkałego w Warszaw e ul. Emilii Pla- 
ter 9/11, wywiez onego w czasie pow- 
stania z Czerniakowsk:ej — poszukuje 
żona. Warszawa, ul- Em lii Plater 9/11 
m. 10a. 

Olek Feliksa, ur: 2.7.1900 r. zabrane- 
go w czasie powstan'a do Niem ec, obóz 
Buchenwald — poszukuje żona Zofia 
Olek. Warszawa, ul. Spokojna 3. 

Orłowskiego Józefa» ur. 18.9.1914 r. za 
mieszkałego Stare Miasto, ul: Rynkową 
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3, wywiezionego w czase powstania do | 
Ośw ęcim a — poszukuje żona z dzieć- 
mi. Warszawa'Praga, ul, Wileńska 43: 

Oporskiego Leona, ur. 1894 r., zam. we 
Wiochach k/Warszawy, ul. Graniczna 32 
wywiez onego w czasie powstana do 
Hersbruck. następnie do Dachau albo 
Fre manu — poszukuje żona: Włochy, 
ul. Graniczna 32. 

Orłowsk ego Romana, pochodzącego ze 
Śląska, bedącego na robotach Berlin 
Neunym Str, 36 — poszukuje Wł. Dobro, 
goszcz, Kto znałby jego adres proszę po- 
dać wiadomości do Redakcji tygodn ka: 

Ogórek Marian Zb gniew, ur. 3:10.1909, 
wzięty z powstan a warszawskiego ze 
Starego M asta, znajdujący się podobno 
w Bawar.i (Flossenburg) — poszukiwa- 
ny jest przez matkę Władysławę Ogó- 
rek: Kraków, Pl. Kossaka 2—11. 

Przewdziecki Stan'sław, b. komen- 
dant Obozu Płaszów — poszukiwany jest 
przez Hankę Osińską. Przemyśl. P-otra 
Kmity 5. 

Pędowscy poszukują syna Jerzego» wię: 
źm a Gusen i adwokata Zakrzewskiego. 
Skwierzyną Urząd Z emski, Ziemia Lu- 
buska. Odezwijce się! 

Piriewicz Augustyn, repatriant z L'- 
satycz, pow. Stryj. oraz Piriew'cz Ta- 
dcusz — poszukiwan są przez Marię Ko- 
stecką: Wrocław, Gne senaplatz 2. 
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Bartoszewicza Witolda, ur. 25.IV.19C4 
roku, syna Polikarpa i Marii Stalag V 
CI8069 Nr. 11327. poszukuje i wzywa do 
powrotu matka. Bartoszewicz Mara 
poczta Łomianki, Dąbrowa Leśna pod 
Warszawą. 

DYLEWSKIEGO | JERZEGO SYLT 
wzywa do natychmiastowego powrotu 
Wanda. Matka bardzo ciężko chora. 
Wracaj! Warszawa, ul. Ros'eńska 13. 


Drewnowski Jerzy ur. 2.XII.1927 r. 
Jureczku! lst i fotografię otrzymałam, 
sprawiła nam wielką radość: Pisz czę 
sto podaj swój adres: Czekamy powno- 
tu. Maika z Basią. Adres bez zmian. 

Domańskiego (Keen) Tadeusza Lubec- 
(ka Polski Szpital Wojskowy Marquard- 
platz zaw adam ają rodzice że wiadomo: 
ści otrzymali, Jesteśmy zdrowi, wracaj 
do wujka Adama. Warszawa Służew ul 
Wiejska 24: 

Den siewiczaą Aleksandra, ur, 7.5.1897 r., 
prosi żona Jadwiga Den siewicz o szybk. 
oowrót do kraju, zam. obecn e W-wa, Ho- 
ża 37 — 2, dawnej Kovern ka 37, 

Góral Maran, ur, 26.8,24 r. wywe- 
ziony do Niem ec' pracował w Beri.nie 
w Jochanirtal — Felbryka. Samolotów, 
ostatnio wywieziony w niew adomym 
kierunku. Najukochańszy synu, daj zaać 
o sobe, rozpaczamy za tobą, M'etek w 
domu, wszyscy zdrow: mieszkamy w 
Kluczborku, ul. Senkiewicza 7-3 B. Jó- 
zef Góral. 

Gajger Stefana Obóz Polski w Hanau 
strefa amerykańska Team 27, zawiada- 
miamy, że lsty otrzymaliśmy. Jesteśmy 
wszyscy zdrowi. Adres ne zmeiniony: 
Pruszków ul. Pąc cka 3 m. 11: 

Gferałtowskiego Irencusza, będącego w 
szp talu (Hospital 2002 Gauliag München 
m Bawar a (Deutschiand) Biok V, p. 137) 
błaga żona o szybki powrót: L st od Cie- 
bie otrzymałam. Gieraltowska Waleria. 
Warszawa, Górczewska 110 m. 14. 

Horodyński Janusz Bad Harzburg Ho- 
tel Prinz Heinrich: Wracaj natychmiast 
do domu. Tadeusz doręczył list i foto- 
graf ę, niezwilekaj tyiko wracaj: M esz- 
kamy w Częstochowie "ul. Św. Rocha 
117 Rodz'ce Horodyńscy: 

Krupę Mar'ana, który był ostata'o w 
Buchenwaldzie, poszukuje Í pros o w a- 
domość stęskniona żona z Basą i Wojt- 
kem. Czekamy na twój przyjazd, Jan- 
na Krupa, W-wa, Grochów, Zam en ec- 
ka 41, 

Kumutajt'sa Mieczysława, ur, 246 
1912 r. w Warszawie, który był w Mo- 
nachium, wzywa do natychmiastowego 
powrotu. Jadw ga Kumutajtis Gdańsk 
Wrzeszcz Al. Rocswelta 116 m. 5: Wra- 
caj transportem, jesteś nam bardzo po- 
trzebny, w domu wszystko w porządku. 
Czekamy wracaj!!! 

Klujew Roman  Wasseralf nger Kreis 
Aaen W'rtenberg UNRRA "lean 126 
Mr:ch Strabe 6. Wszystko dobrze przy- 
jeżiżaj natychmiast: Janek. 

Kośc'nszk ewicza Eugeninszo P/40'0S/ 
I.MCA/BAOR, zaw adam a Zof'a Walcza- 
kowa zam. w Warszawie, ul, Fałata © 


"7 


Ryszarda Tadeusza, Ur- 


Pos adło 
3.4.1913 r4 który był w oboz.e w Staro- 
bielsku (ostatnia w adomość z kwietnia 
1940 r) — poszukuje matka. Warszawa, 
ul. Tamka 45. 

Parczcwskicego Janusza, Ur. 
poszukuje matka, Warszawa, Dobra 2—38, 


14.4.1921 r. 


Pizybylko Kaz mery - Zychory Marii 
będących ostatnio w Jachen (Diisseldorf) 
poszukuje Przybyłko Zbigniew. Warsza- 
wa-Praga, ul. Stalowa 24 m. 10. 

Perzanowskich Bron’slawa i Edwarda 
poszukuje żona i matka Perzanowska: 
Stan sława. Wracajcie w domu wszyst" 
ko dobrze. Warszawa-Praga, ul. Stalo“ 
wa 41 m. 37. 

Potrowskiego Marana, ur: 2.2.1922 r., 
zamieszkałego w Warszawie ul. Górczew 
ska 15, wywiezionego 4.9.44 r- z obozu w 
Pruszkow ę do Niemiec — poszukują 
matka Stanisława i s.ostra Irena Strój- 
was. Kraków, ul: Kapucyńska 3—2. 

Patana Romana, ur. 12.1.1907 r, zabra= 
nego z powstania do Nemiea który był 
w grudniu 1944 r w Frankfurcie n/M. m 
poszukuje żona Jadwiga Patan. Poznan: 
ul. Czesława 17a m. 16: , 

Pikulskiego Jana, ur. 1920 r. zam esz* 
kałego we Włochach k/Warszawy, wy- 
w'ez onego od czasu powstania do Ma* 
thausen, następnie do Ebensee — poszus 
kuje matka t brat. Włochy, ul: Sieradz- 
ka 1 m. 15- 


zywani 


m. 11. że wszyscy żyją, prost o podanie 
dokładnego adresu. Czekamy na przy- 
jazd. ; 

Lubrańsk'ego Hilarego Bardowischi bel 
Lüneburg ul, Wolności 11, zaw adama 
syn Zdz sław, że jest sam bez warunków 
do życia, prosi o szybki powrót, Warsza” 
wa, ul. Grójecka 20 b. | 

Moczyńskie Janka i Mania, Ulm. Je 
steśmy wszyscy cal! i zdrowi, Posady są, 
dokształcać się można: Czekamy: Ojciec 
z dziećmi i Walcią w Ostrzeszowie 
Wlkp., reszta w Poznaniu. — Babunia. 

Miszczaka Jerzego Fallingsbostel 
Kom. 4/1 zawiadamiają rodz ce. że trzy 
lsty otrzymal! Jesteśmy wszyscy zdro». 


wi i na miejscu, P'sz często do nas 
Warszawa Grochów ul. Apteczna 5. 


Matka chora wracaj do domu prędko. 
Obręczarka Władysława — Klopen- 
burg Obóz Polsk: Kacperkowo. zawiar 
damia siostra z Legionowa, że wszyscy 
żyją i są zdrow', prosmy o powrót. Le- 
gionowo:- 
Ryniewicz Halinko, matka Olek i ro- 


dzina proszą Cię o szybki powrót do 
kraju. 
Stanisław Kędzierski ur- 10.12.1919. 


List osrzymałam 4.4-1946 r. Jestem cho- 
ra, czekam na ciebie z niecierpliwością, 
przyjeżdżaj natychm ast — matka, zam. 
Warszawa, Hoża 37 m. 35. j 

Sodo Stanisław. ur. 3:12.1918 r» Wir- 
zień obozu Mauthausen: Odezwij się! Je* 
steśmy zrozpaczeni brakiem wiadomości 
o tobie. Wracaj czeka na ciebie rodzina. 
Jan Sedo. Dąbrowa Górnicza, Zagórska 
71—2. 

Świechowski Henryk, syn Antoniego, 
Bejrut: Tatusiu, jestem zdrowa, pracuję 
i uczę się na uniwersytecie w Toruniu. 
Matka jest siostrą PCK w  Seezem 
k- Goslar strefa ang. — córka Agnieszka 
Toruń. Un wersytet. - 

Tarnawskřego Andrzefa przebywają- 
cezo w Ulmie nad Dunajem Rómerstr. 
67 wzywa do natychmiastowego powro”. 
tu żona. Zofia Tarnawska Międzylesie 
k. Warszawy Fabryka. 

Henryka Toroniew cza wzywa żona, 
M, Toron ewicz, Warszawa, Św ętosław= 
ska 22 m. 3- 

Warpechowskiego Ryszarda Göttin- 
gen k: Harnower zawadama siostra: 
że obecne zam eszkuje w Łodzi ul. Mal. 
wowa 3 m. 2: Rysiu kochany jesteśmy 
szczęśliwi że żyjesz. wytrwaliśmy w kna 
ju. Zwrot listów p sanych do ciebie. 

Wiśniewskiego Kazimierza  Pforzhem 
Ohbóż Polski „Waszyngton“ zaw:.adam a- 
my, że list otrzymaliśmy: Przyjeżdżaj. 
Warszawa ul: Kazimierzowska 81 c. 16- 
Kwsszczyńska Julita. 

Zająca Kazim erza Obóz Polski Diek- 
holzen k- H Kathaim, zawiadamia mat- 
ka, że mieszka w Warszawie ul, PułaWa , 
ska 90 m. 11 ' pros: o szybk powrót. 

Zwerzchaczewsksgo Stanisława prosi 
żona Janina Zw erzchaczewska z Syn- 
kiem i rodzicam' Kozickim o szybk po- 
wrót do kraju. Warszawa ul. Wilcza 66 
m. 1$ g -s | 
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LISTYSDO OBOZÓW POLSKICH! 


Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta* można przesyłać listy do 


krewnych i znajomych. znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 


s Włoch, Egiptu, Palestyny i Syrii 
Listy składać należy w redakcji Mokotowska 48 parter 
Paschke Helenę poszukują rodzice. — Sierakowskich Włodzimierza, lat -22, 


Helciu daj znać o sobie. Wracaj jak naj- 
prędzej do domu: Mama martw się. Ży: 
jemy wszyscy. Całujemy cię. Franciszek 
Paschke. Szamotuły, — Al. 1-go Maja 
107-a. 

Plebaniaka Stanisława zabranego w cza- 
sie powstania, a ostatnio przebywającego 
w obozie karnym w  Flosenburgu Nr 
28666 poszukuje żona  Plebaniak Janina, 
zam W-wa — Żoliborz, ul. Kozietulskie- 
go 17 m. 7. 


P otrowskiego Antoniego, ur. 28.2.1923 
r. w Warszawie, syna Leona ź Marii, z 
domu Poboza, który wyszedł 1 sierpnia 
w kerunku ul. Wroniej — poszukuje 
matka. Warszawa ul. Pogodna 6. 


Raczyńskiego Stanisława Jana, ur: 12. 
6.1903 r. w Warszaw e, syna Stan sława 
j Franciszk , inżyniera-hydraulika, zam. 
w Warszawie ul. Radomska. zag nione- 
go w czasie powstan a — poszukuje ż0- 
na Wanda. Warszawa, ul: Brzeska 15/17. 

Radcckego Franciszka wyw ez!onego 
w powstan e do Niem'ec, poszukuje żona 
Radecka Franc szka, zam. w Warszaw e, 
ui. Koźmińska 3 m. 1, 


, Radwańskego Jerzego, ur. 1912 r. i 
Złotorzyckiego Jana, lat 46, który był w 


Norymberdze — poszukuje Maria Złoto- 
rzycka. Odezw jcie się! Warszawa: ul. 
Hoża 7 m: 43. 


Rydza Władysława, ur. 20.9.1919 r., za- 
mieszkałaego w Jelonkach k/Warszawy, 
wyw ezionego w czase powstania do 
Dachau, nstępnie do Mathausen i Bu- 
Jelonki 
k/Warszawy, ul. W. Pola 22 m. 3. 


Rzewnickiego Leszka. ur. 16.6.1912 r. 
wywiez onego z Warszawy do Niemiec 
poszukuje matka. Zaw adamia, że me- 
szka obeon:e: Bytom, ul- Wallisa 6, par- 
ter. 


Rouba Mirka, lat 18, zaginionego w 
czasie powstania warszawsk ego — po- 
szukują i proszą wszysik cm którzy wie- 
dzą o jego lose o podanie wadomości 
rodzice. Sopot, ul. Rokossowskiego 31, 
p: III. 

Robaczyńskego Ryszarda, ur: 21.1. 
1907 r o którym była ostatnia wiado- 
mość ze Starobieiska 1940 r. — poszu- 
kuje żona Zof a. Warszawa, ul. Powsiń- 
Ska 36. 

Roszczyka Henrvka, ur. 244.1928 r. w 
Warszawie, ul. Czern akowska 215, za- 
ginionego od czasu powstania — pcszu- 
kują rodz ce. Warszawa, ul. Cecylii Snie- 
gockiej 19 m. 7- 

Sw narsk'ego Tadeusza: ur. 22.6.1880 
r. rannego we wrześn u 44 r. w Warsza 
wie wywiezionego do Giery w paździer- 

niku 44 r. — poszukuje Barbara Sw- 
narska: Warszawa, ul. Ks. Siemca 2, 


Soczewkę Zdzsława, ur. 235.1923 r. 
Warszawa. Żytnia 40 — poszukują rodzi- 
ce. Wiadomości kierować: Łódź, Kilń- 
sk ego 84—9, Kaket Anna. 

Szymczak Krystynę Henryke z Mar- 
szałkowsk ej 139, wyw ezioną z Warsza- 
wy przez Niemców w serpniu 1944 r: do 
obozu Raven:brück, blok 28 nr. 52482 — 
poszukują rodzice Szymczakowie. War- 
szawa Szeroka 36—3. 

Szymcz'k Tadeusz. przebywający os- 
tatnio w Bawari — jest poszukiwany 
przez rodzinę. Prosmy © przesyłanie 
w adomości na adres: Sylwester Szym: 
czyk, Tomaszów Mazowiecki, Spalska 12. 

Szpakowski Artur, Wincenty, ur. 20.1- 
1906 w W-we. syn Eugeniusza i Berba- 
ry. zam. ostatnio w Warszawe, ul. Szu- 
stra 10 — jest poszukiwany przez mat- 
kę. Warszawa, Szustra 10—8- 

Staszel sa Ignacego, Celle Hannower:' 
ska 35, zawiadamiam, że listy otrzymu- 
iemvy. czekamy na powrót. Staszelis Je- 
rzy Łódz, ul- Daniłowskiego 7—78. g 

Sucaka Michała, 
tach w Nemczech — poszukuje 
Andrzej Sucak z Konieczkowej, 
Niebylec. 


ojciec 
gm: 


będącego na robo- | 


Tadeusza. lat 20 i Jerzego, 28 — poszu- 


kuje matka. Warszawa, ul: Żul ńskie- 
go 3. 

Strergę Romana, ur. 1902 r, zame- 
szkaiego w Warszaw.e, ul Podchorą- 


żych 10 wyw ezionego od czasu powsta” 
nia do Niemiec — pcszukuje siostra Ja- 
n:na Gorzkowska. Pruszków, ul 3-g0o Ma- 
ja 39. 

Śliwńsk'ego Zdzisława, ur: 24.8.1919 
r. zabranego po kapitulacj Warszawy 
do Niemiec, był w obozie Orero (Harz 
Schiiizenrit — poszukuje żona Janina. 
Warszawa: ul. Dzka 17. 

Stykowskiego Władysława, ur. 1893 r. 
i Stykowsk ego Mariana, ur. 1926 r. za- 
m e:zkałego Powsinek, gm. Wilanów 
wywiezionych w czasie powstana do 
Mathzusen — poszukuje żona. Wilanów, 
Powsinek, dom wlasny. 

Szymańsk 'ego Stan'sława, zam. w War 
szawie: ul. Nowogrodzka 11. który ostat- 
no przebywał w Rawensbriick, poszu- 
kuje - pros. wszystkich, którzy wiedzą 
coś o nim o podanie wiadomości: Szy- 
mańska Jadw ga, Warszawa ul. Reja 3/5, 
M nisterstwo Lasów Państwowych. 

Szczepanik Kazimierz, ur. 23-9:1922, 
wywiez ony przez Niemców 8.1.1940 r: 
proszony jest o danie znaku życ a. Oso- 
by znające powyższego, proszone są O za” 
wiadom enie: Szczepanik Katarzynę. 
Przemyśl, Lenartowicza 21. 

Skierniewsk' ch Kazim'cerza i Stefana, 
zamieszkałych w Warszawie. ul: Czerwo- 
nego Krzyża 11. poszukują i proszą o 
szybk powrót rodzice. 

Szulca Bronisława, który od 1942 roku 
był w Tela Vv. poszukuje Wardecka 
Janina, Warszawa, ul. Tamka 46 m: 27. 

Zbigniew Szparaga. ur. 4.9.1944, wi- 
dziany prawdopodobnie w Calle — po- 
szukiwany jest przez rodz ców: Warsza- 
wa. Widok 2. 

Stachursk* Wł dyslaw Eugeniusz, ur. 
14.5.1921 r. w Łodz' sym Józefa i Mar” 
z Walidxich. aresztowany i więziony w 
Magneburgu, poszukiwany jest przez zro? 
paczonych rodziców, Kto wiedz ałby coś 
o wvżej wymienionym, proszony jest o 
przesłane w adomoścćc za zwrotem kosz- 
tów pod adresem: Por, Józef Stachursk”, 
wieś Bukow ce, poczta Berutów, pow at 
Oleśnica. 

Sosnowskiego  Sianfsława, ur. 27.11 
1922 r, poszukuje i zawiadamia: że wszy 
scy żyjąj — matka: Sosnowska Zofa, 
Warszawa. 'ul. Poznańska 21—60. 

Średn'ckiego Ryszarda, ur. 24.2,1899 r, 
a ostatnjo przebywającego w Gross Ro- 
sen poszukuje Pilechowicz Czesława 
zam. w W-wie ul, Czernakowska 178. 

Świątka Witolda ur. 14.2.1921 r» wy: 
wiez omego po powstaniu do Nemec, do 
Stalagu X B. a następne do Stalagu 

XVIII A Nr jeńca 222338 poszukuje 
orosi o wiadomość Alina Witkowska zam 
W-wa — Okęcie ul. Kazimierza W elkie- 
go 18 m 5. 

Trzoch Edmunda, ur: 11.8.1926 r. w 
Flossenburgu, przetransportowanego do 
obozu w Grochitz poszukuje matka, War 
szawa: ul. Lubelska 25 m. 32.. 

Topczewskiego Edwarda, ur. 16.7:1920 
r. w Warszaw e, syna Stanisława i Ka- 
tarzvyny z domu M'łosz. wrvwiezionego w 
czase powstan a 21.10.1944 r., ostatn o 
w dzanero w Burhanwa' dze, a n'-en- 
nie wysłanego na Komando, poszukuje 
matka To?czewska Katarzyna, Warsza: 
wa. ul. Topiel 29. 


Tołkaczewska Wiktoria i Anna. repa- 


|trantk z Wiina — poszuk wane są przez 


Pio.ra Tołkaczewskiego zam. Sopoty, Ks 
Pomorskich 67, Wojewcdzki Urząd Ziem 
sk. 

Taczanowskiego Anton'ego, ur. 1:1.1901 
r. zam eszkaiego ostatnio w Warszawie. 
Rakowiecka 41 o którym brak wiadomo: 
si od serpn a 1944 r- poszukuje i prosi 
wszystkich o podan e wiadomości, sostra 
Maria Taczanowska, Poznań, Dębiec, Bzo 
wa 6—l1. 

"Tomaszewsk' ego Jana. jeńca z roku 
1939, przebywającego ostatn o w Stalagu 
X B Gefangenennum'mer 21545 — poszu: 
kuje wujostwo Morgun Jan wieś Po- 
trówka, gm. Krzywiczki, pow. Chełm Lu- 
belsk - 

Telatyckiego Adama, więźnia obozu 
Gross Rosen n=stępn e Mauthausen — 
poszukują rodzce, Proszę o w adomo- 
ść : Telatycki. Sosnowiec. Żeromskie- 
go 10. 

Trojana Pawła, jeńca wojennego La- 
ger Augsburg 2 — Komp. 2, Gefangenen- 
numer 5002 — poszukuje żona Anna Tro- 
jan, zam eszkała obecne w Krzyżanów" 
ku. porzta Kutno. 


Dr. chirurga Trawińskiego Stanisława 
o którym n e było żadnej wnadomości od 
8 września (powstznie) 1944 r. poszukuje 
i błaga wszystkich, którzy coś wiedzą 
o jego losie o podanie wiadomości, sio- 
stra, Warszawa, Belany, ul, Szaflarska 
Nr 9. Brat w Anglii: 

Trzeb ckego Karola  Dyonizego, 
9.10.1915 r. w Warszawie: wywiez:onego 
po powstaniu do Mauthausen, następnie 
wyw ezionego w niew adomym k erunku. 


| poszukuje Trzeb ecki Zygmunt. Warsza: 


wa Grochów, ui. Grenad erów 44a m. 1. 


Trawińskiego Leona Ryszarda, ur. 1927 
roku w Sadn e, zam eszkalego w Warsza- 
wie, Pl. Żelaznej Bramy 8. który był w 
obozie w Hersbriick (13a), poszukują ro- 
dz ce Maria ż Józef Trawińscy. Warsza 
wa Praga. ul. Środkowa 14. 

Tomaszewskiego Wojciecha, ur. 34: 
1928 r. Tomaszewskiego Andrzeja, ur. 
24.12.1921 r, przebywających w obce e 
Stutthof pod Gdańskiem, poszukuje 
matka Wanda Tomacszew: Ka, Warszawa 
Mo'otów, ul. Ksawerów .20. 


Ubysza Jerzego, ur, 1914 r., syna Kaz 
m erza, który został zabrany w czerwcu 
1944 r: z mieszkan a przy ul. Bryiowskiej 
w Warszaw e, na Pawiak i wywi.ez onego 
do Gross Rosen, o którym była ostatnia 
w adomość 28 grudnia 1944 r. poszukuje 
i pros- o wiadomość matka. Ubysz Hele- 
na, Gostynn ul. Kilińskiego 8. 


Ubysz Kaz'm'erza, lat 67, wyw ezione- 
go w serpniu 1944 do Ośw ęc m'a o któ- 
rym była ostatnia w adomość w grudnu 
44, poszukuje i prosi o w adomość żona, 
Ubysz Helena, Gostyń, ul. K lińsk'ego 8. 

W”śniewskiej Krys" ur. 2.6:1924 r, gza- 
mieszkałej w Warszaw e, ul. Biała 8, o- 
statnio bvła w obozie Stzflags VI C, Ober- 
langen (23) Post. Lathen Nr 46963, poszu- 
kuje matka: Jelenia Góra, ul.K:onow cza 
3. Dolny Śląsk. 

Warszawski Edward. przebywaiacy o- 
statno w S mensberg Schieswig Alste n, 
jest poszuk wany przez ojca Jana, zam. 
wieś Laski, p-ta Niełków Polsk‘, pow. 
Zielona Góra. 


W Ila Jerzego Juliusza, ur. 124.-1927 r» 
zam eszkałego Warszawa, Długa 9. wy” 
wiezionego z Pruszkowa we wrześn u 
1944 r. do obozu Le tmeritz, poszukuje 
ciotka. Błagam o jakąkolwiek wiado- 
mość. Jadwiga S- Szalla, Jelena Góra; 
ul. Kasprow cza 51 m: 1. , 


Kto by wedział o losie Wrzosa Stani- 
sława. lat 23 z Puław, b. wężźnia Leit- 
meritz: w dzianego 9 maja w Pradze 
Czeck ej, proszony jest o zawiadomienie 
rodz ców. Andrzej Wrzos, Puławy, Lu- 
beiska 14 


ur, 


Więcławską Lid ę. która była w Ra- 
wensbriick į W gecławskiego Teofila, był 
w Gross Rosen poszukuje j prosi o war 
domość Franc szka W ęcławska Warsza- 
wa, ul. Glogiera 4 m. 21 (przy Pl. Naru- 
towicza). 

Wiikowskiego Apolnarego, ur. 23.7 
1913 r. Obóz konc, Hamburg Neuengam= 
me Nr 1867 blok II ! W tkowsk ego Je= 
rzego, ur. 23.7,1922 r., Leipzg Markram- 
stadt Nordstrasse 8, poszukują rodz ce, 
Warszawa, ul. Grochowska 283 m. 27, 

Wielgo Franciszka, ur. 1916 r. z M ea 
dzypola gm. Międzylesie, jeńca wojenne- 
go 1929 r., poszukuje żona: Warszawa: ul: 
Kępa 8 m. lgt 

Wysmórka Michała, lat 44, zabranego 
z do:mu przy ul. Intlanck ej 1 14.8 1944, 
poszukuje żona į dz eci. Warszawa, ul ca 
Infiancka 1. 


Wypycha Ryszarda. ur. 28.2:1923 r. 
Sto: nie, wyw. „ezlonego do Niemiec, get 
szukuje i pros wszystkich którzy w 
dzą o jego losie o wiadomość  rodzinaą 
Warszawa, ul: S:rzelecka 4 m. 2. 

Wyrzutowicza Andrzeja. lat 22 , Stań- 
czyk* baon Baszta, pluton Jana, zas nio 
nego w czas e powstan a na forc'e Moko- 
towsz m pcszukują ! proszą wszystkich, 
którzy wiedzą o losie poszukiwanego a 
podanie wiadorności rodz ce. Warszawa: 
ul. Al. Nepodtieg'ości 130 m. 9. 

Wysmórka Ryszarda, lat 19 zag'n ones 
go w czasie powstania na Starym Mie 


o 


=- 


` 


śce poszukuje matka į bracia. Warsza* 


wa, ul- Inflancka 1: ' 


Wolskiego Sławomira Jana, ur. 18.8 
1928 r» syna Stan sława, który był rana 


ny i wywieziony 21-2-1944 r. na Pawiak, ` 


poszumkuje i prosi o wiadomość matka 
Felicja Wolską Warszawa Praga, ulca 
Staowa 45 m: 3 

Wójcik Józef Jakub, Wójck M'es 
czysław Kazim erz, Wójcik Stefan Mau 
ran, Wójck Stan sława Wanda (z do- 
mu Zaputowicz, Woźnak Konstancja 


Eugenia, Woźn ak Kam la Sabina, poszue , 


k.wani są przez Wójcik Teodozję. 
kolw ek wiedziałby o “ch losie proszony » 
jest o podanie w adomości: Brwinów ule 
Słowackiego 18. 


który ostatnio był w Gross Rosen. naa 
stępnie przew ezionego do Mauthausen, 
poszukuje żona Wanda Zalewska, War- , 
szawa Służew Stegny, Al. Wilanowa 
ska 36. 

Ziętka Józefa, wywiezionego w czas'e 
powstania z Warszawy do Oran'enburg: 
Sachsenhausen, późnej komando 


Kto* , 


» 
> 


p 


r 


Fal= 


kenssee — poszukuje i prosi o wadomo« 
ści żona Stan stawa z córką Al ną Zętek. | 


Gdańsk-Wrzeszcz. Wincentego Pola 2—2. 

Załuską Janmę „Nine“, ur. 591923 rę 
wywiezicną po powstaniu z Warszawy; 
przebywającą w Stammlager XI A pros! 


+1 1 


Zalewskiego Jul'ana, ur. 242.1906 ra * . 


o szybk” powrót matka. Częstochowa: ul. . 


Focha 17. 

Zarzyckiego Jerzego, ur, 5.12.1916 r w 
Warszawie, zam: 2230 przy ul. Lesz- 
no 121. wywiez onego w czasie powstania 
do Oświęcma, RDA do Obozu Leit. 
mer (z biok II Nr 30752, poszukują ro- 
dzice, Warszawa, ul. Chłodna 20 m. t 
Zarzycki Antcni i Fel cja: 

Zarębskiego Mirosława: ur: 1921 SER 
który w sienoniu, w powstan e przepły- 
ną} W słę z Prag" i jakoby widziano ga 
na Mokotowie 
września 1944 r. poszukuje i gorąco pro- 
si o wiadomość: Poniatowska, 
Dobra 22—5. 

Kto by wiedział o losie Żarnowsk'ego 
Konrada, ur. 1921888 r. w Warszawie. 
W perwszy dzień powstania wyszedł z 
domu * wszelk' ślad o nm zas; 'nął. Ro* 
dzna błaga o wadomość: I. Pon atowa 
ski. Dobra 22/24 5. 

Żurakowskiego Jana! 


ur. w 1906 Ta 


wyw. .ez'onego w marcu 1945 r.z W Ina — 
rozzukniej żona Zofa Żurakowska. wieś 
C echocîn, p-ta Elg szewo pzp Kowae 
lewo, woj. GREW O 
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